
Produkcja i dostawy wyrobów przemysłowych

Kolejne spotkanie Edwarda Gierka 
z Komitetem do spraw Rynku Wewnętrznego

(P) I sekretarz KC PZPR Edward Gierek spotkał się 29 bm. 
z Komitetem do spraw Rynku Wewnętrznego przy Radzie Mini­
strów. Zgodnie z ustaleniem podjętym na poprzednim spotka­
niu, które odbyło się 11 bm. i było poświęcone problemom 
zaopatrzenia w artykuły spożywcze, tym razem główny temat 
stanowiły zagadnienia produkcji i dostaw wyrobów przemysło­
wych.

W poniedziałkowym spot­
kaniu uczestniczyli: członek 
Biura Politycznego, sekretarz 
KC PZPR Stefan Olszowski, 
członek Sekretariatu I<C, kie­
rownik Wydziału Przemysłu 
Lekkiezo, Handlu i Spożycia 
KC PZPR Zdzisław Kurow­
ski, wicepremier Tadeusz Py­
ka (przewodniczmy Komitetu 
d.s. Rynku) oraz kierownik 
Zespołu Doradców Nauko­
wych I sekretarza KC PZPR 
Paweł Bożyk.

Obecni byli również: I zastęp­
ca przewodniczącego Komisji 
Planowania przy Radzie Minis­
trów Maciej Wirowski, minis­
trowie: Franciszek Adamkie­
wicz,/ Eugeniusz Grochal, Hen­
ryk Konopacki. Aleksander Ko­
peć, Adam ICowalfk, Stanisław 
Mach, Jerzy Olszewski; wice­
ministrowie: Teresa Andrzeje­
wska, Józef Kardyś, Jerzy Woż­
niak, Józef Żelaśkiewicz. a tak-

Z prac sekretariatu KW PZPR w Radomin

Program Inwestycji rolno-spożywczych
Informacja własna

(R) Radomskie jest najwię­
kszym w kraju producentem 
owoców i warzyw i to określa 
charakter województwa, jego 
pro-gram spoleczno-gcopcdar- 
czego rozwoju, gdzie dominu­
jący jest przemysł rolno- 
-spożywczy.

29 bm. pod przewodnictwem 
sekretarza KW Janusza Pro-o- 
piaka obradował Sekretariat 
KW PZPR zapoznając sic zo 
stanem przygotowań do rozpo­
częcia budowy zakładów prze­
twórstwa owocowo-warzywnego 
w Przysusze i Jedlińsku, za­
kładu mleczarskiego w Jedliń­
sku, rozbudowy zakładów prze­
twórstwa owocowego Warce. 
Lipsku Janikowie, Makowie, 
Zwoleniu.

Sekretariat KW PZPR zapoz­
nał się również ze stanem przy­
gotowań do sezonu ogrodni­
czego, a więc do zbioru owoców 
i warzyw vz 1978 roku.

Jak poinformował wicewoje­
woda Wawrzyniec Pietruszka w 
tym roku należy spodziewać się 
— zgodnie z prognozą instytu­
tów sadowniczych — urodzaju 
truskawek i owocórz, nastały 
bowiem bardzo korzystne dni 
dla całego procesu wegetatywne­
go w rolnictwie i sadownictwie, 
a obecny okre3 ma znaczenie 
decydujące Należy spodziewać 
się, że na plantacjach Magnusze­
wa i Przysuchy a także w Bia­
łobrzegach skupi się około 24 
tys ton truskawek.

Aparat skupu z całą staran­
nością przygotowuje się do 
przejęcia tej masy owoców. Dla 
tego celu w województwie wy­
znaczono 413 punktów skupu w 
tym 303 sezonowych. Wcześniej 
zadbano o poprawienie stanu 
nawierzchni dróg prowadzących 
do punktów skupu, po których 
mogą dojeżdżać nawet wielkie 
samochody firm eksportowych, 
bowiem duże ilości truskawek 
przeznacza sie na eksport do 
Czechosłowacji, NRD i Związku 
Radzieckiego

W pełni zabezpieczono opako­
wanie na owoce oraz transport.

W roku bieżącym p rewiduje 
się skupić 400 tys. ton owo­
ców i warzyw, z czego 203 tys. 
ton owoców z zagłębia grójecko- 
-wareckieeo. Określa ta skalę 
zada i dla Wojewódzkiej .Spół­
dzielni Ogrodniczej, całego a- 
paratu skupu i handlu detalicz­
nego transportu.

, Przechodząc do omówienia 
przygotowań do rozpoczęcia bu­
dowy zakładów przetwórczych 
owoców i mleczarni w Przysu­
sze i Jed’ińsku, uznano że w 
tej dziedzinie, mimo na ogól 
prawidłowych ' działań, ngleży 
niektóre prace przyspieszyć. 
Wynika to z ustalonych harmo- 

że sekretarz CRZZ Irena Sro­
czyńska.

Jak wynika z informacji 
przedstav;ioncj przez Tadeusza 
Pykę i z wypowiedzi uczestni­
ków spotkania, komitet doko­
nał szczegółowych analiz doty­
czących dostaw na rynek to- 
warów przemysłowych w mi­
nionych 4 miesiącach br.

Stwierdzono, że tempo wzro­
stu tych dostaw było niższe niż 
zakłada to tegoroczny plan, 
wskutek czego popyt na wiele 
rodzajów wyrobów nie mógł 
być zaspokojony. Sytuacja ta 
spowodowana została w dużej 
mierze trudnościami surowco­
wymi i energetycznymi w 
pierwszych 2 miesiącach roku. 
Dotyczy to głównie przemysłu 
chemicznego, lekkiego, materia­
łów budowlanych, drzewnego i 
podległego Centralnemu Związ­
kowi Spółdzielczości Pracy. Od 
marca — kwietnia rysuje się 
już pewien postęp. Zwłaszcza 
przemysł maszyn ciężkich i 

nogramów, a przede wszystkim 
z gospodarczych potrzeb woje­
wództwa. Nowy zakład „Hor- 
tex” w Przysusze, którego ge­
neralnym wykonawcą będzie 
przcdscęb-orstwo budowlane Hu­
ty Warszawa przetwarzać bedzie 
3/ tys. ten owoców wartości 1 
mld 100 tys zł. Rozpoczęto już 
prace w cyklu przygotowaw­
czym.

W toku przygotowań jest 
budowa przetwórni w Jedliń­
sku, gdzie wiele inwestycji bę­
dzie wspólnych dla zakładu 
mleczarskiego określonego na 
przerób 200 min 1 mleka rocz­
nic. Jak stwierdzono, innego 
pilnego załatwienia wymaga 
zmiana użytkowania ziemi 
przeznaczonej pod budowę no­
wego obiektu, a także budowa 
bocznicy kolejowej.

W teku debaty inwestycyj­
nej Sekretariatu KW PZPR 
przedstawiano też sprawy roz­
budowy zakładów w Warce, 
Lipsku, Janikowie, Makowie i 
Zwoleniu. Zwrócono uwagę na 
zbyt odległy teren rozbudowy 
zakładów w Warce, który ze 
względu na sadownicze sąsiedz­
two jest potencjalnym odbiorcą 
owoców przeznaczonych na za­
gęszczone soki. Przyspieszenia 
wymaga trż zainstalowanie linii 
do suszenia owoców i warzyw 
w zakładzie zwoleńskim.

Jak stwierdził na zakończenie 
dyskusji I sekretarz KW PZPR 
Janusz Prokopiak przewidywa­
ny urodzaj owoców wymaga od 
całej administracji skupu duże­
go wysiłku, a realizacja wiel­
kiego procesu inwestycyjnego 
związanego z rozpoczęciem bu­
dowy zakładów przetwórczych 
maksymalnej uwagi zarówno 
kierownictw zakładów jak i re­
sortów. Dla służby rolnej. WSO 
— wynikają zadania pełniejsze­
go zagospodarowania zaplecza o- 
woców i warzyw przeznaczo­
nych dla nowych zakładów. 
Określa to program rozwo- 
ki, który np. w zakresie rozwo­
ju plantacji malin w kilku 
gminach Mogielnicy i Przysuchy 
nie jest realizowany.

Zadbać też należy o zwiększe­
nie eksportu owoców. 40 tys. 
ton jakie określają plany eks­
portu, to tylko ułamek tvch 
możliwości, jakie ma zagłębie 
owocowe w Grójcu i Warce. 
Z każdym rokiem rozwija się 
baza sadownicza w tym rejonie. 
Plany przewidują, że za 5—7 
lat produkcja owoców w woj. 
radomskim wyniesie 1 min ton. 
Wielkość ta określa skalę zadań 
dla zakładów przetwórczych, a 
także dla handlu, który nie za­
wsze na co dzień dba o to, aby 
na rynku znalazły się w pełnym 
wyborze, świeże owoce.

BRONISŁAW DUDA 

rolniczych, górnictwo 1 niektó­
re inne gałęzie przemysłowe 
wywiązują się w pełni ze swo­
ich zobowiązań wobec handlu.

Jednocześnie przychody pie­
niężne naszego społeczeństwa 
podniosły się w większym stop­
niu niż zakładano, co dodatko­
wo zaostrzyło napięcia rynko­
we. W dyskusji podkreślano, że 
povzażna część siły nabyrzczej 
ludności kieruje się na artyku­
ły przemysłowe powszechnego 
użytku, a między innymi na 
artykuły objęto szczególną kon­
trolą rządu i resortów.
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Za dwa dni inauguracja Mundialu - 78”
Trener Meksyku wysoko ocenia naszych piłkarzy

(P) Trener meksykańskiej drużyny — Antonio Koca oświad­
czył, źe forma Polaków w ostatnim okresie systematycznie 
wzrasta. „Jest to dobra drużyna i sądzę — powiedział Roca — 
źe Polacy będą groźnym przeciwnikiem dla mojej jedenastki. 
Mecz z Polską to dla nas problem o zasadniczym znaczeniu”.

Na pytanie o rozeznanie po­
szczególnych formacji w druży- 
nia polskiej, trener A. Roca po­
wiedział, że zna polskich piłka­
rzy z mistrzostw świata z 
1974 r. w RFN. Jego zdaniem 
rzysoką klasę reprezentują To­
maszewski, Lato, Deyna i Szar­
mach. Foca sądzi też że pozo­
stali młodzi reprezentanci pol­
scy nie ustępują, jeśli idzie o 
umiejętności piłkarskie, swym 
starszym kolegom.

Piłkarze Meksyku rozegrali w 
Rosario kontrolną grę z miej­
scową drużyną NewelFs Old 
Boys, wygryyzając 2:0. Trener 
Antonio Roca wypróbował 23 
piłkarzy. Bramki zdobyli Guil- 
lermo Mendizabal i Huro San- 
chcz. Wynik ten osiągnęli Mek- 
sykańczycy grając przez więk­
szą część spotkania w dziesiąt­
kę. W 36 min. bowiem napast­
nik Victor Rangel został przez 
argentyńskiego arbitra usunię­
ty z boiska.

Klub golfowy w Ascochinga 
niedaleko Cordoby stanowi cen­
trum zainteresowania wielu

II zjazd RSP 
woj. radomskiego 

Informacja własna
(R) Z udziałem 51 delegatów 

reprezentujących 18 spółdzielni 
obradował wczoraj 29 bm. w 
Brzostowcu koło Mogielnicy II 
wojewódzki zjazd delegatów rol­
niczych spółdzielni produkcyj­
nych woj. radomskiego.

W obradach wzięli udział m. 
in. sekretarz KW PZPR w Ra­
domiu Bogdan Prus i wicepre­
zes Centralnego Związku RSP w 
Warszawie — Janusz Wierzej- 
ski.

W czasie dyskusji szczególną 
uwagę zwracano na dalsze kie­
runki rozwoju spółdzielczości 
rolniczej w woj. radomskim. 
Mówcy wskazywali na możliwo­
ści zwiększenia liczby członków 
RSP, rozszerzenia areału upraw 
i rozwoju hodowli, ale jedno­
cześnie postulowali konieczność 
wzmocnienia potencjału produk­
cyjnego i technicznego w spół­
dzielni rolniczej.

Dużo miejsca poświęcono pro­
blemowi specjalizacji produkcji 
w RSP, która powinna być do­
stosowana do faktycznych moż­
liwości poszczególnych spółdziel­
ni i umiejętności załóg. Podkre­
ślano, że rolnicze spółdzielnie 
produkcyjne mogą być znaczą­
cym producentem żywności w 
woj. radomskim.

Na zakończenie obrad przyję­
to uchwałę, dokonano zmian w 
statucie RSP oraz wybrano no­
wą radę Wojewódzkiego Związ­
ku RSP. (tmz)

Henryk Jabłoński 
przyjął ambasadora 
Wielkiej Brytanii

(P) Przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński 
przyjął 29 bm. na audiencji w 
Belwederze ambasadora nadzwy­
czajnego i pełnomocnego Wiel­
kiej Brytanii Kennetha Roberta 
Comyna Pridhama, który złożył 
listy uwierzytelniające.

W czasie audiencji obecni by­
li: sekretarz Rady Państwa Lu­
domir Stasiak i kierownik Mi­
nisterstwa Spraw Zagranicz­
nych Józef Czy rek.

Ambasadorowi towarzyszyli 
członkowie ambasady.

Po wręczeniu listów amb. K. 
R. Comyn Pridham został przy­
jęty przez przewodniczącego Ra­
dy Państwa na audiencji pry­
watnej.

Na dziedzińcu belwederskim 
Kompania Reprezentacyjna WP 
oddała ambasadorowi honory 
wojskowe. Odegrano hymny 
narodowe.

W związku z objęciem misji w 
Polsce amb. K. R. Comyn Prid­
ham, w asyście członków amba­
sady, złożył wieniec na Grobie 
Nieznanego Żołnierza. (PAP)

W rejonie Cieszyna 
powstaje nowa kopalnia 
węgla kamiennego

(P) W południowo-zachodniej 
części Rybnickiego Okręgu Wę­
glowego, w rejonie Cieszyna, 
specjaliści z przedsiębiorstw 
Górniczego Wykonawstwa In­
westycyjnego rozpoczęli budo­
wę kolejnej, głębinowej kopalni 
węgla kamiennego „Kaczyce”.

Nowa kopalnia, której zasoby 
i obliczane są na 285 min ton 
| wartościowego węgla gazowo- 
I -koksowego, produkować bedzie 
1 12 tys. t paliwa na dobę. (PAP)

dziennikarzy i setek kibiców. 
Tu mieszkają i trenują obrońcy 
tytułu mistrzów świata — pił­
karze RFN. Trener Helmut 
Schoen nie ma chwili spokoju, 
dziennikarze nie dają mu wy­
tchnienia. Najbardziej interesu­
je wszystkich pytanie, w jakim 
składzie rozpocznie reprezenta­
cja RFN inauguracyjny mecz z 
Polską?

„Żadnych problemów nie 
przysparza ml obrona ani po­
moc. Przyznam, że najwięcej 
kłopotów mam z zestawieniem 
ataku. Nie jestem jeszcze zde­
cydowany, kto zagra przeciw­
ko Polakom w tej formacji. 
Tylko Klaus Fischer może być 
pewny miejsca w jedenastce. 
Jego partnerami mogą być: D. 
Mueller, Abramczik, Hoelzen- 
bein, Rummenigge. W drugiej li­
nii Schoen ma do dyspozycji 4 
równorzędnych piłkarzy: Flohe- 
go, Bonhofa, Beera i Zewe, w 
obronie: Vogtsa, Russemanna, 
Kaltza, Zimmermanna, w bram­
ce Maiera. To kandydaci do je­
denastki na mecz z Polską”.

Piłkarze RFN mleć będą co­
dzienny serwis aktualnych in­
formacji z kraju. Radiostacja 
we Frankfurcie n/Menem prze­
kazywać będzie dwukrotnie w 
ciągu doby wiadomości z kraju 
do radiostacji uniwersyteckiej w 
Cordobie, a ta przekaże je da­
lej, m.in. do ośrodka w Asco­
chinga.

★
Kierownictwo ekipy RFN dba 

o to, by piłkarze odprężyli się 
przed spotkaniem z Polską i 
nie myśleli zbyt często o czeka-

Konsultacje przed XII Plenum KC PZPR 
wkroczyły w końcową, decydującą fazę

(P) W całym kraju odby­
wają się nadal spotkania kon­
sultacyjne naukowców i prak­
tyków, poświęcone dyskusji 
nad materiałami przygotowa­
nymi na XII Plenum KC 
PZPR. W wielu regionach 
spotkania te wkroczyły w 
końcową, podsumowującą fa­
zę.

29 bm. wyniki konsultacji nad 
tezami na XII Plenum KC PZPR 
podsumowało łódzkie środowi­
sko naukowe. Materiały, wska­
zujące na konieczność dalszego 
umocnienia roli nauki w spo­
łeczno-gospodarczym rozwoju 
kraju, dyskutowane były w 5 
szkołach wyższych Łodzi, w 
łódzkim oddziale PAN i insty­
tutach akademii, w 18 jednost­
kach naukowo-badawczych
przemysłu oraz w 14 reprezen­
tujących poszczególne łódzkie 
branże przemysłowe wielkich 
zakładach pracy.

Łącznie odbyło się w łódzkiej 
aglomeracji przemysłowe, ponad 
80 zebrań konsultacyjnych. Wy­
bitni naukowcy złożyli ponadto 
swe indywidualne ooinie. Zare­
jestrowano ponad 8C0 postula­
tów i wniosków.

W naradzie podsumowującej 
łódzkie konsultacje uczestniczył

(P) Służew nad Dolinką — jedno z najmłodszych i najładniejszych warszawskich osiedli miesz­
kaniowych. Foł" Zdzisław KwUeekł

U progu XXI wieku
0 pląsie rozwoju stołecznego województwa rozmawiamy
z prezydentem m>st> Warszawy

(P) Perspektywiczny plan zagospodarowania przestrzennego 
stołecznego województwa zatwierdzili wczoraj, 29 bm. warsza­
wscy radni na sesji Stołecznej Rady Narodowej, której obrady 
prowadził przewodniczący prezydium St.RN, sekretarz KC, I se­
kretarz KW PZPR Alojzy Karkoszka (sprawozdanie z sesji za­
mieszczamy na str. 8).

Podczas przerwy w obradach zwróciliśmy się da prezydenta 
miasta Jerzego Majewskiego z prośbą o scharakteryzowanie 
podstawowych założeń tego planu, który określa kształt war­
szawskiej aglomeracji w ostatnim dziesięcioleciu XX wieku.

— Planowanie urbanistyczne 
Warszawy, zawsze w mniej­
szym lub większym stopniu o- 
bejmujc również zaplecze mias­
ta, ma długą i bogatą tradycję. 
Składa się na nią zarówno do­
robek odleglejszych stuleci — 
np. rozplanowanie zespołu sta­
romiejskiego z przełomu XIII 
i XIV wieku, osie Saska i Sta­
nisławowska z XVIII wieku — 
jak i nie zrealizowane plany 
regulacji miasta oraz studia 
teoretyczne tzw. Warszawy 
funkcjonalnej z lat 1918—1939. 
Dziełem wybitnym był plan 
odbudowy Warszawy po barba­
rzyńskim zniszczeniu jej przez 
hitlerowców, opracowany szki­
cowo już wiosną 1945 r. i ukoń­
czony w 194S r. Plan ten, mo­
dyfikowany i rozwijany w ko­
lejnych opracowaniach, zatwier­
dzanych vr latach 1949, 1956, 
1961 i 1958, stał się podstawą 
decyzji władz Polski Ludowej, 
określających dzisiejszy kształt 

jącym ich meczu. Zorganizowa­
no ognisko, wycieczkę do kina 
na film „Szakal”, wyprawę do 
Haciendy „La Paz”. Fiłkarze 
grają w ping-ponga i tenisa 
ziemnego, biorą udział w poka­
zach tańca narodowego i kon­
certach muzycznych. Oprócz te­
go jednak intensywnie trenują 
i wiele czasu spędzają w sali 
projekcyjnej oglądając mecze z 
udziałem Polaków.

★
„Erich Eeer — to dżoker w 

naszej talii na mecz z Polaka- 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Kończy się polski, zaczyna międzynarodowy 
Festiwal Filmów Krótkomeirażowycli

Od naszej specjalnej wysłanniczki 
MAŁGORZATY DIPONT

(P) XVIII Ogólnopolski Fe­
stiwal Filmów Krótkometra- 
żowych w Krakowie dobiega 
końca. Jak dotychczas bez fa­
woryta, który mógłby zestać 
uznany za bezspornego kan­
dydata do głównej nagrody.

Wśród siedemdziesięciu fil­
mów konkursowych da się wy­
różnić za to dość wyraźne po­
działy zainteresowań tematycz­
nych. Jest więc grupa mono­
graficzna, w której znajdziemy 
sylwetki ludzi wybitnych, jak 
skupiony portret artysty w fil­
mie Andrzeja Baranowskiego 
pt. „Strumiłło”, jak zajmująco 
ukazana piękna sylwetka kapi­
tana Garnuszew3kiego, patrona 
statku szkolnego w filmie 

sekretarz KC PZPR — Andrzej 
Werblan.

Cykl konsultanci przed XII 
Plenum KC PZPR zakończył 
się również w lubelskim ośrod­
ku naukowym; spotkanie pod­
sumowujące poprzedzone tu zo­
stało przez 39 spotkań uczel­
nianych oraz 10 w placówkach 
badawczych regionu.

Ośrodek lubelski odgrywa co­
raz poważniejszą rolę; kształci 
się tu obecnie 30 tys. studen­
tów, lubelscy specjaliści ucze­
stniczą w wielu istotnych pra­
cach badawczych. Służebna ro­
la lubelskich uczelni — wska­
zywano — powinna rozszerzać 
się jeszcze bardziej w toku co­
raz ściślejszych kontaktów z 
gospodarką poszczególnych wo­
jewództw makroregionu wscho­
dniego.

Dyskusja nad tezami na XII 
Plenum KC PZPR zakończyła 
się także w woj. leszczyńskim. 
Wskazywano na kłopoty z 
wdrażaniem nowości, mówiono 
o sposobach lepszego wvkorzys- 
tania osiągnięć nauki. (PAP) 

Dziś 8 stron

stolicy oraz zasadnicze kierun­
ki rozwoju przestrzennego jej 
regionu Ostatnią wersję, za­
twierdzoną przed dziewięciu la­
ty, stanowi „Plan Warszawskie- •

OeMa siaimmaństwowa ZSRR 
z Leonkiem Breżniewem na czele 
rozpoczyna dziś' wizytę w Czechosłowacji

Od stałego korespondenta 
LESZKA WYRWICZA

Praga, 29 maja
(P) Na kilka godzin przed 

doniosłą wizytą partyjno-pań- 
stwowej delegacji Związku 
Radzieckiego w Czechosłowa­
cji, której przewodzi sekretarz 
generalny KC KPZR, prze­
wodniczący Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR Leonid 
Breżniew, nadweltawska stoli­
ca przybrała odświętny wy­
gląd. Miasto udekorowane jest 
flagami i transparentami, por­
tretami przywódców międzyna­
rodowego ruchu robotniczego 
i komunistycznego, przywód­
ców Związku Radzieckiego i 
Czechosłowacji.

Napisy na transparentach 
podkreślają niewzruszoną, bra­
terską przyjaźń obu narodów 
oraz ich marksistowsko-leni­
nowskich partii, przypominają 
znane stwierdzenie Klemcnta 
Gottwalda „Ze Związkiem Ra­
dzieckim na wieczne czasy i 
nigdy inaczej”.

„Obiektywną podstawą naszej 
przyjaźni są wspólne interesy 1

„Morski inżynier” Sergiusza 
Sprudina.

W nurcie utworów odnoszą­
cych się do przeszłości wojen­
nej ■— poruszający obraz Pow­
stania Warszawskiego poprzez 
losy walczących dziewcząt i 
kobiet ukazuje film Antoniego 
Staśkiewicza „Sonderzug — po­
ciąg specjalny” to zrealizowana 
przez Witolda Stoka impresyj­
na relacja z podróży pociągu, 
który zatrzymuje się na ram­
pie w Treblince.

Film dokumentalny zajmują­
cy się penetracją zjawisk 
współczesności reprezentuje 
rzetelnie „Tam i z powrotem” 
Grzegorza Skurskiego — po­
przez historię , dojeżdżającego 
kilkadziesiąt kilometrów do 
pracy robotnika warszawskiej 
FSO, podejmujący jeden z pro­
blemów towarzyszących cywi­
lizacji przemysłowej. Oryginal­
ny (w formie zainscenizowanej 
przyśpiewki ludowej) „Sztygar 
na zagrodzie” Wojciecha Wisz­
niewskiego w opowieści o czło­
wieku i jego konflikcie ze śro­
dowiskiem, niesie refleksję na 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Dziś godz. 15 - 16 tel. 250-205

Konsultacja „Życia”

Urlopy wypoczynkowe
(A) W dniu dzisiejszym w godz. 15—16 przy naszym redak­

cyjnym telefonie 250-205 odbędzie się zapowiadana już przez 
nas konsultacja na temat urlopów wypaczynkowych. Na pyta­
nia Czytelników odpowiadać będą wicedyrektorzy Departamen­
tu Prawa Pracy w Ministerstwie Pracy, Płac i Spraw Socjal­
nych: mgr Aleksandra Michalska i mgr Irena Borsowa.

— Jakie uprawnienia urlopowe przysługują pracownikom se­
zonowym?

— Czy pracownik może urlop zakończyć wcześniej niż to jest 
przewidziane w planie urlopów?

— W jakich sytuacjach urlop wypoczynkowy ulega przedłu­
żeniu?

Na te i podobne pytania można będzie uzyskać odpowiedź 
podczas naszej dzisiejszej konsultacji. Można również przysy­
łać pytania na kartach pocztowych z dopiskiem „Urlopy wy­
poczynkowe”. Nasz adres „Życie Warszawy”, ul. Marszałkow­
ska 3/5, 00-624 Warszawa. K.G.

JERZYM MAJEWSKIM
go Zespołu Miejskiego i plan 
ogólny Warszawy do 1985 r." 

Zwiększenie dynamiki rozwo­
ju stolicy i regionu, jakie na­
stąpiło z początkiem lat sie­
demdziesiątych, zrodziło wyraź­
nie odczuwalną konieczność nie 
tylko rozszerzenia zasięgu prze­
strzennego i merytorycznego 
dotychczasowych opracowań 
planistycznych, ale 1 stworze­
nia nowej strategii przestrzen­
nego rozwoju, wysunięcia ja­
kościowo nowych koncepcji u- 
kształtowania aglomeracji.
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. t 

cele” — pisze poniedziałkowy 
organ KC KPCz „Rude Pravo" 
stwierdzając dalej — „Radziec­
cy komuniści prowadzą naród 
swego kraju do komunizmu. 
Taki jest i nasz cel, choć znaj­
dujemy się na razie na etapie 
budowy rozwiniętego społeczeń­
stwa socjalistycznego. Wspól­
nym celem Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego i 
Komunistycznej Partii Czecho­
słowacji jest nauczanie mark- 
sizmu-leninizmu. Żywotnym 
interesem wszystkich narodów 
żyjących w Związku Radziec­
kim i u nas jest pokój, dążenie 
do szczęścia ludzkości. Razem 
nienawidzimy faszyzmu 1 popie­
ramy kraje, które walczą o swe 
wyzwolenie i postęp. Razem 
wierzymy w silę człowieka, w 
jego twórczą pracę. I to jest 
właśnie fundamentem naszej 
trwałej przyjaźni”.

Klimat towarzyszący przygo­
towaniem do doniosłej wizyty 
w Czechosłowacji pozwala już 
dziś na stwierdzenie, że stanie 
się ona nową, przekonującą 
manifestacją niewzruszonej i 
głębokiej przyjaźni jaka łączy 
narody Związku Radzieckiego i 
Czechosłowacji, że będzie waż­
nym przyczynkiem do dalszego 
pogłębiania wszechstronnych 
stosunków między obu partia­
mi, krajami i społeczeństwami.

Piotr Jaroszewicz 
przyjął zastępcę 
przewodniczącego 
Rady Ministrów WRL

(P) 29 bm. prezes Rady 
Ministrów Piotr Jaroszewicz 
przyjął przebywającego w Pol­
sce zastępcę przewodniczącego 
Krajowego Urzędu Planowania 
WRL — Istvana Huszara.

W toku spotkania omówiono 
ważniejsze problemy dalszego 
rozwoju współpracy gospodar­
czej między obu krajami, w 
szczególności dotyczące rozsze­
rzenia specjalizacji i kooperacji 
w wybranych gałęziach prze­
mysłu oraz koordynacji zamie­
rzeń inwestycyjnych w niektó­
rych dziedzinach gosDodarki.

W spotkaniu uczestniczył wi­
ceprezes Rady Ministrów, prze­
wodniczący Komisji Planowania 
przy Radzia Ministrów — Ta­
deusz Wrzaszczyk.

Obecny był ambasador WRL 
w Polsce — Jozsef Garamyol- 
gyi. (PAP)



2 ZYCIE NR 126, 30 MAJA 1978 R.

KRONIKA DYPLOMATYCZNAKolejne spotkanie Edwarda Gierka 
z Komitetem do spraw Rynku Wewnętrznego
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

W czasie spotkania postano­
wiono, że niedobory powinny 
być zlikwidowane w zasadzie 
do końca I półrocza br. Każdy 
resort zobowiązany został do 
opracowania własnego doraźne­
go programu odrobienia strat w 
dostawach poszukiwanych na 
rynku wyrobów przemysłowych.

W związku z tym plany ope­
ratywne na III kwartał powin­
ny być w pełni zgodne z zada­
niami zawartymi w NPSG. ści­
ślejsza konfrontacja zamierzeń 
planistycznych z aktualnymi 
potrzebami społecznymi powin­
na przeciwdziałać zdarzającym 
się jeszcze niekorzystnym od­
kształceniom.

I sekretarz KC Edward Gie­
rek podkreślił na zakończenie 
spotkania, że utrzymanie i u- 
trwalenie równowagi pienięż- 
no-rynkowej należy do naszych 
najpilniejszych zadań społecz­
no-gospodarczych. Wielka w 
tym rola przypada właśnie pro­
ducentom wyrobów przemysło­
wych, które zajmują coraz waź-

Prywatnego Handlu i 
reprezentowani, jak się 
okazało najliczniej, oraz 
indywidualnych kierow-

n»iaivviw wv,vv„M

Rajd z uśmiechem
Informacja własna

(A) Jak chyba żaden z do­
tychczas rozegranych, rajd 
„Kierowca przyjacielem dzie­
cka”, który odbył się 28 bm., 
przebiegał w niezwykle ra­
dosnej atmosferze. Tym ra­
zem dopisało dosłownie wszy­
stko: pogoda, kierowcy, orga­
nizatorzy, a przede wszystkim 
— humory. Zacznijmy jednak 
od początku.

Już na długo przed startem, 
wyznaczonym przez organizato­
ra Imprezy — Moto-Auto-Klub 
MAK — na godz. 10, na par­
kingu przy ul. Złotej zjawili 
się pierwsi kierowcy. Wśród 
nich znajdowali się przedsta­
wiciele MAK, Klubu Motoro­
wego „Marten”, działającego 
przy hucie „Warszawa", Auto­
mobilklubu Warszawskiego, 
funkcjonariusze Brygady d.s. 
Ruchu Drogowego ORMO, 
członkowie powstałych z inicja­
tywy „Życia” patroli ludzi do­
brej wolj, taksówkarze ze Zrze­
szenia 
Usług 
później 
wielu 
CÓW.

Łącznie do rajdu wystartowa­
ło 100 posiadaczy samochodów. 
Oczywiście większość z nich 
przyjechała ze swoimi najbliż­
szymi— żonami i dziećmi. Każ­
dy z nich jednak dysponował w 
swoim samochodzie co najmniej 
jednym miejscem dla dziecka 
z sześciu wytypowanych Pań­
stwowych Domów Dziecka z 
Warszawy i stołecznego woje­
wództwa.

Po krótkiej odprawie 1 kon­
troli technicznej pojazdów, po­
dzieleni na grupy kierowcy 
udawali się do wyznaczonych 
domów dziecka. Tam też czeka­
ła na nich pierwszą niespo­
dzianka. Jadąc już wspólnie z 
pasażerami placówek wycho­
wawczych musieli wykazać 
umiejętnościami sprawności 
zdy. Po tej próbie udawali 
na trasy.

Jednym z punktów progra­
mu rajdu, i kto wie czy nie 
cieszącym się największym za­
interesowaniem wszystkich dzie­
ci, były wizyty w ogrodach i 
zakładach pracy. Tak więc 
dzieci odwiedziły m.in. ZOO 1 
stanowisko dowodzenia w Ko­
mendzie Straży Pożarnej.

Po tych wszystkich atrak­
cjach kierowano się na metę 
rajdu, która tym razem znaj­
dowała sie na terenach należą­
cych do Ośrodka Szkolno-Wy­
chowawczego w Helenowie. 
I tutaj na uczestników imprezy 
czekały kolejne niespodzianki, 
tzn. konkursy zabawy, gry.

Wprawdzie do oceny tego­
rocznego, szóstego już z kolei 
rajdu „Kierowca przyjacielem 
dziecka” niebawem powrócimy, 
nie sposób jednak oprzeć się 
„na gorąco” jednej refleksji: 
Moto-Auto-Klub MAK urzy ak­
tywnej współpracy z Komanda 
Stołeczną MO zorganizował go 
wzorowo, ponadto zaś na twa­
rzach wszystkich uczestników 
imorezy przez cały czas gościł 
uśmiech. A o to właśnie przede 
wszvstkim chodziło, (stoi)

się
Ja­
się

Artyści iluzji
— dzieciom

Informacja własna
(P) Trudno przykładać miarkę 

do serdecznych, społecznych 
gestów, zwłaszcza wobec dzie­
ci, a już szczególnie wohe” dzie­
ci chorych i osieroconych. Wszy­
stkie takie gesty są cenne, szla­
chetne i niezwykle potrzebne. 
Na wyjątkowo jednak ciepłe 
potraktowanie zasługuje pomysł 
członków Krajowej Sekcji Ar­
tystów Iluzji przy Zarządzie 
Głównym Związku Zawodowego 
Pracowników Kultury i Sztuki.

Z okazii Międzynarodowego 
Roku i Międzynarodowego Dnia 
Dziecka, a w ogóle po prostu z 
sympatii dla dzieci, o których 
uśmiech szczególnie trudno — 
dzieci ze szpitali. Domów Dziec­
ka i innych instytucji opiekuń­
czych, zadeklarowali cykl kon­
certów, występów w tych właś­
nie placówkach. Oczywiście wy­
stępów soolecznych, tylko za 
uśmiech. Koncertów będzie w 
sumie 300, a spotkanie najwięk­
sze — w Centrum Zdrowia 
Dziecka, w Międzylesiu.

Polscy artyści nie mają zamia­
ru swej akcji chronić patentem
— 8 czerwca odbywać się będzie 
w Karloyych Varach Międzyna­
rodowy Festiwal Iluzjonistów. 
Tam właśnte przedstawiciele 
Polski chcą zaproponować kole­
gom z innych krajów podobne 
cykle społecznych koncertów o 
uśmiech dziecka, (ni) 

niejsze miejsce w codziennych 
wydatkach ludności miast i 
wsi.

Obecnie — powiedział E. Gie­
rek — pokonujemy trudności, 
które dały nam sdę szczególnie 
we znaki w pierwszych miesią­
cach roku. Do zrobienia jest 
jednak jeszcze bardzo dużo. Z 
jednej strony musimy wszę­
dzie — w każdym zakładzie 
pracy podejmować bez zwłoki 
przedsięwzięcia, konsekwentnie 
zmierzające do poprawy zao­
patrzenia rynku, z drugiej zaś
— przestrzegać dyscypliny fi­
nansowej.

Do problemów tych należy 
podchodzić z wielką odpowie­
dzialnością. Wyrażać się ona 
powinna m.in. w racjonalnym, 
optymalnym wykorzystywaniu 
wszelkich surowców służących 
produkcji wyrobów rynkowych, 
w coraz lepszym dostosowy­
waniu struktury produkcji pod 
względem asortymentu, rozmia­
rów, jakości, terminowości dos­
taw itp. — do rzeczywistych 
potrzeb społecznych.

Na równi z produkcją — 
wskazał I sekretarz KC — 
trzeba dbać także o odpowied­
ni transport towarów, o to, by 
oczekiwane przez mieszkańców 
miast i wsi wyroby nie nisz­
czyły się w drodze lub w ma­
gazynach, by nasz handel spra­
wnie i szybko uzupełniał wy­
bór artykułów w sklepach, za­
pewniając — w miarę możli­
wości — ciągłość ich sprzedaży. 
Więcej uwagi musimy poświę­
cić rozwojowi usług związanych 
z coraz większym nasyceniem 
gospodarstw domowych w no­
woczesny sprzęt trwałego użyt­
ku. Dobrze, terminowo świad­
czone usługi w tym zakresie
— to również istotny dla ryn­
ku towar.

I sekretarz KC PZPR zapo­
wiedział odbycie po pierwszym 
półroczu br. kolejnego spot­
kania poświęconego kontroli 
wykonania dziś przyjętych us­
taleń.

Edward Gierek wyraził prze­
konanie, że spotkanie odegra 
dużą rolę w przyspieszeniu roz­
woju produkcji rynkowej, we 
wzbogaceniu rynku o nowe po­
szukiwane wyroby, w zrówno­
ważeniu podaży z popytem.

(PAP)

Festiwal Filmów 
Krótkometraiowydi 
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1 
temat zjawiska bezinteresownej 
nieżyczliwości.

Ożywienie festiwalowej wido­
wni wywołuje wśród form ani­
mowanych, seria miniaturowych 
dowcipów Janusza Czeczota pt. 
„Makatka" inspirowana senten­
cjami haftowanymi na makat­
kach.

Poziom prezentacji konkurso­
wych jest wyrównany. Nie U- 
łatwia to zadania jury, któreś 
pod przewodnictwem Janusza' 
Morgensterna przystąpiło właś­
nie do rozdziału nagród. Lau­
reatów poznamy we wtorek 30 
bm, podczas uroczystego zam­
knięcia imprezy.

Tego samego dnia wieczorem, 
również w kinie „Kijów”, zos­
tanie otwarty XV Międzynaro­
dowy Festiwal Filmów Krótko- 
metrażowych. Tradycyjnie ha­
sło brzmi „Nasz wiek XX” pod 
którym podpisuje się przeszło 
90 filmów, reprezentującj-ch 35 
krajów, a wyłonionych przez 
komisję selekcyjną spośród 
orzeszło dwustu zgłoszonych. W 
tym zestawie znajduje 6ię 
filmów polskich.

Konkurs międzynarodowy o- 
tworzy projekcja filmu 
dzieckiego pt. „Kałużańskie 
matki". Oceną pozycji kandy­
dujących do nagród Złotych, 
Srebrnych i Brązowych Smo­
ków Wawelskich zajmie się ju­
ry nod przewodnictwem Alek­
sandra Jackiewicza.

Podczas festiwalu międzyna­
rodowego odbywają się w Kra­
kowie różne imprezy towarzy­
szące. Rozpoczęły się Już pro­
jekcje pod hasłem „Polska w 
oczach cudzoziemców" zorgani­
zowane przez „Interpress”. Z 
inicjatywy Filmoteki Polskiej 
orzygotowar-o cvkl pokazów, 
które zaprezentują krótkie for­
my realizowane przez wybit­
nych reżyserów świata, zatytu­
łowanych ..Krótkie filmy mis- 
t-zów kina". Odbędzie się prze­
gląd radzieckich filmów krót* 
kometrażowvch, a także tra­
dycyjna już imoreza pt. „Ober­
hausen w Krakowie”, prezen­
tującą laureatów ostatniego fe- 
stwialu w Oberhausen.

MAŁGORZATA DIPONT

ra-

* Przemyśl elektromaszynowy * Górnictwo 

Racjonalizatorzy podsumowali dorobek
(P) Pod hasłem „wynalaz­

czość i racjonalizacja źródłem 
wzrostu efektywności gospoda­
rowania” odbyła się 29 bm. w 
Warszawie ogólnokrajowa na­
rada działaczy ruchu wynalaz­
czości i racjonalizacji pracow­
niczej w przemyśle elektroma­
szynowym. Uczestniczyło w 
niej ponad 800 przedstawicieli 
klubów techniki i racjonaliza­
cji, pionów technicznych zjed­
noczeń, zakładowych komórek 
wynalazczości, rzeczników o- 
chrony patentowej i aktywu 
związkowego.

Celem spotkania było podsu­
mowanie dorobku i omówienie 
zadań ruchu wynalazczego wy­
nikających z uchwały VII Zjaz­
du PZPR i zaleceń sformuło­
wanych przez II Krajową Kon­
ferencję Partyjną. Narada by­
ła jednym z elementów ogólno­
krajowej dyskusji poprzedzają­
cej XII Plenum KC PZPR, któ­
re będzie poświęcone dalszemu 
umacnianiu roli nauki i tech­
niki w społeczno-gospodarczym 
rozwoju kraju.

W ub. roku w polskim prze­
myśle elektromaszynowym na­
stąpił dziesięcioprocentowy
wzrost liczby zgłoszonych pro-

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Silnym bodźcem dla podję­

tych nad tymi zagadnieniami 
prac, prowadzonych intensyw­
nie od 1973 r. było akceptowa­
nie w marcu 1974 r. przez Biu­
ro Polityczne Komitetu Cen­
tralnego PZPR oraz rząd PRL 
„Programu społeczno-gospodar­
czego 1 przestrzennego rozwo­
ju Warszawy”, który powstał 
z inicjatywy I sekretarza KC 
PZPR, Edwarda Gierka. Ogro­
mne znaczenie miało też utwo­
rzenie w 1975 r., w wyniku re­
formy podziału administracyj­
nego kraju, województwa sto­
łecznego.

— Rezultatem jakich prac 1 
działań jest zatwierdzony właś­
nie plan?

— Poważny wkład do za­
twierdzonego projektu wniosła 
stołeczna nauka — reprezento­
wana m. in. w powołanym przez 
władze stolicy zespole konsul­
tantów, w skład którego weszli 
najwybitniejsi praktycy i teo­
retycy urbanistyki, planowania 
przestrzennego, socjologowie, 
projektanci układów komunika­
cji, fachowcy z dziedziny in­
żynierii miejskiej. W rozwiązy­
waniu szeregu zagadnień ucze­
stniczyła również Teehniczno- 
-Ekonomiczna Rada Naukowa. 
Opiniowały plan stowarzyszenia 
twórcze: Stowarzyszenie Archi­
tektów Polskich i Towarzys­
two Urbanistów Polskich.

Prace nad projektem planu 
zostały w zasadzie zakończone 
na przełomie lat 1976 i 1977. Po 
wstępnej akceptacji przez poli­
tyczne i administracyjne wła­
dze województwa, konkretne 
zamierzenia ujęte w planie by­
ły szeroko konsultowane ze 
społeczeństwem, podczas wie­
lu publicznych spotkań i dys­
kusji w stolicy, podstolecznych 
miastach i gminach. W marcu 
bieżącego roku informacja o 
podstawowych założeniach pla­
nu została przedstawiona Pre­
zydium Rządu PRL oraz na po­
siedzeniu Biura Politycznego 
KC PZPR.

— Czy można mówić o głów­
nych celach rozwoju naszego 
województwa?

— Aglomeracją warszawska, 
i zwłaszcza sama stolica, służy 
wszystkim Polakom jako ośro­
dek krajowej dyspozycji społe­
czno-politycznej i gospodarczej, 
ważne miejsce kontaktów mię­
dzynarodowych, ośrodek kultu­
ry i nauki oraz szkolnictwa 
wyższego w znaczeniu krajo­
wym i międzynarodowym, a 
także jako ważny węzeł komu­
nikacji kolejowej, drogowej i 
lotniczej — również o znacze­
niu wybiegającym poza grani­
ce Polski. Rozwój tych funkcji 
uznać należy za podstawowe 
cele. Ważnym założeniem pla­
nu jest też bardziej efektywne 
wykorzystanie skoncentrowa­
nych w województwie sił wy­
twórczych dla potrzeb dalszego 
dynamicznego rozwoju gospo­
darki narodowej. Ale jedno­
cześnie-istotne‘znaczenie w 
liżacji polityki społecznej

■ lii ma szybsza pourawa i 
równywanie- poziomu życia 
ności na całym obszarze 
jewództwa.

— W opinii społecznej popra­
wa warunków życia wiąże się 
przede wszystkim ze sprawą 
budownictwa mieszkaniowego. 
A szerzej — chodzi o uzbraja­
nie terenów, budowę nowych 
osiedli i centrów usługowych, 
rozbudowę układu komunika­
cyjnego itp.

— W budownictwie mieszka­
niowym realizacja załogi i pla­
nu vzymagać będzie oddania do 
użytku około 440 tys. miesz­
kań. Oznacza to, że chćemy 
zbudować w ciągu 15 lat — 
1976—1990 o ponad 100 tys. wię­
cej mieszkań niż otrzymała Jch 
Warszawa w ćwierćwieczu 
1950—1975 r. Przeciętna wiel­
kość mieszkania w budownic­
twie wielorodzinnym zwiększy 
się o ok. 13 m kw. powierzchni u- 
żytkowej. W budownictwie je­
dnorodzinnym przewiduje się 
budowę około 80 tys. mieszkań. 
Udział różnych form budow­
nictwa jednorodzinnego wzroś­
nie o 20—30 proc.

Wykonanie programu budow­
nictwa mieszkaniowego przy 
jednoczesnej intensyfikacji pro­
cesów modernizacji starej za­
budowy umożliwi zapewnienie 
każdej rodzinie samodzielnego 
mieszkania, a zarazem wzrost 
średniej powierzchni użytkowej, 
przypadającej na jedną osobę 
do około 20 m kw.

Plan przewiduje jako opty­
malny kierunek rozwoju prze­
strzennego aglomeracji pasmo 
północne z miastami Legiono- 
wem, Nowym Dworem i Mod­
linem. Drugim kierunkiem bę­
dzie pasmo wschodnie i północ­
no-wschodnie z miastami: Wo- 

rea<

wo

jektów wynalazczych, a efekty 
uzyskane z ich zastosowania 
wyniosły 4,4 mld złotych.

Do Urzędu Patentowego PRL 
zgłoszono ponad 2 tys. projek­
tów nowatorskich rozwiązań 
technicznych i technologicznych.

Również 29 bm. w kopalni 
„Wujek” w Katowicach odbyło 
się spotkanie czołowych racjo­
nalizatorów i wynalazców gór­
nictwa.

W 1977 r. np. górnicy-racjo- 
nalizatorzy zgłosili prawie 22,5 
tys. wniosków i pomysłów, wy­
nalazków i innych usprawnień, 
z których przeszło 18,5 tys. 
wdrożonych zostało do prakty­
ki przemysłowe). Dzięki nim 
wygospodarowano w tym sa­
mym roku przeszło 2,9 mld zł. 
oszczędności.

Podczas spotkania 6 zakła­
dom górniczym wręczono zespo­
łowe odznaki „Zasłużonego ra­
cjonalizatora produkcji”. Otrzy­
mały )e załogi kopalń: „Wujek", 
„Julian”, „Powstańców Śląs­
kich" i „Anna” oraz fabryki 
maszyn górniczych „Pioma" w 
Piotrkowie Trybunalskim i 
Przedsiębiorstwo Górnictwa 
Naftowego i Gazownictwa w 
Sanoku. Wyróżnienia przyznano 
również indywidualnym' racjo­
nalizatorom. (PAP) 

łominem, Zielonką, Ząbkami i 
Radzyminem.

Istotnym elementem prze­
kształceń przestrzennych całej 
aglomeracji będzie, przewidzia­
na w planie, budowa szeregu 
ośrodków usługowo-handlowych 
i kulturalnych. Dotyczy to za­
równo centrów dzielnicowych 
w stolicy (jak „Kaskada" na 
Żoliborzu, „Skocznia’’ na Mo­
kotowie, w zachodnim odcinku 
Al. Jerozolimskich na Ochocie, 
centrum Woli, centrum Pragi i 
inne) i zakończenia budowy 
Zachodniego Rejonu Centrum 
Warszawy, rozpoczętej wznie­
sieniem Dworca Centralnego, 
jak też ośrodków dla obsługi 
pasm zurbanizowanych w Wo­
łominie, Pruszkowie, Grodzisku, 
Otwocku, Legionowie, Chotomo- 
wie 1 Modlinie.

Rozbudowa urządzeń komu­
nalnych umożliwi zaopatrzenie 
w wodę i skanalizowanie oko­
ło 90 proc, mieszkań oraz insta­
lacje centralnego ogrzewania 
ponad 85 proc, mieszkań w pod- 
stołecznych miastach i pasmach 
zurbanizowanych. W Warszawie 
sieci te obsłużą praktycznie 
wszystkie mieszkania.

Istnieje też potrzeba dalszej 
rozbudowy i modernizacji u- 
kładu drogowego, a także szyb­
szego rozwoju komunikacji ma­
sowej. Założenia planu przewi­
dują w Warszawie budowę me­
tra jako podstawowego w przy­
szłości środka komunikacji ma­
sowej. Jesteśmy do tego przy­
gotowani od strony projektowej 
i częściowo organizacyjnej, 
lecz decyzja o rozpoczęciu tak 
wielkiej inwestycji może być 
podjęta z chwilą powstania ku 
temu możliwości gospodarczych.

Zasadniczym środkiem komu­
nikacyjnym w zewnętrznej 
strefie aglomeracji pozostanie 
kolej podmiejska; plan przewi­
duje jej rozbudowę i moder­
nizację, w tym zwłaszcza wy­
dzielenie z linii dalekobieżnych 
— tak, jak to zostało już do­
konane na linii średnicowej.

200 architektów
z 19 państw
obraduje w Zakopanem

(P) W Zakopanem rozpoczęła 
się międzynarodowa konferen­
cja, w której bierze udział po­
nad 200 architektów z 19 państw.

Tematem obrad jest „Archi­
tektura W rozwoju technologicz- 
no-ekonomicznym kraju”, a jej 
celem przygotowanie wniosków 
i postulatów na Światowy 
Kongres Architektów, który pod 
hasłem „Architektura i rozwój 
społeczeństwa” odbędzie się w 
październiku br. w Meksyku.

(PAP)

W Warszawie rozpoczyna obrady 
Stała Komisja Budownictwa RWPG

Informacja własna ■
(P) Wystawa Budownictwa 

„Budexpo" w Warszawie przy 
ul. Bartyckiej przyjmuje nie­
codziennych gości. Tu bowiem 
rozpoczynają się dziś, 30 bm. 
obrady 45 sesji Stałej Komisji 
Budownictwa RWPG. Blorą w 
nich udział delegacje z Buł­
garii, CSRS, Kuby, Mongolii, 
NRD, Rumunii, Węgier, ZSRR 
i Polski, a także delegacja Ju­
gosławii.

Głównym tematem obrad, któ­
re potrwają do 2 czerwca, są 
problemy mechanizacji budow­
nictwa w krajach członkowskich 
RWPG oraz pogłębienie współ­
pracy i efektywności działania 
komisji. W tym drugim przy­
padku chodzi przede wszystkim 
o zwiększenie udziału tematyki 
gospodarczej w pracy Stałej Ko­
misji Budownictwa, o intensyfi­
kację obrotów handlowych i 
świadczeń gospodarczych pomię­
dzy krajami członkowskimi.

Porządek sesji przewiduje 
więc omówienie zadań, wynika­
jących z postanowień Komitetu 
Wykonawczego RWPG, sprecy­
zowanie propozycji w sprawie 
podstawowych kierunków dzia­
łania Komisji do roku 1985, a 
nawet na dalsze lata.

W części obrad, poświęconych 
problemom rozwoju mechaniza­
cji budownictwa, podstawą do 
dyskusji będzie referat, przed­
stawiony przez stałą grupę ro­
boczą do spraw budownictwa, 
a przygotowany przez stronę pol­
ską. Referat ten, uwzględniający 
m. in. wyniki odpowiedniej an­
kiety, przeprowadzonej wśród 
krajów członkowskich, zawiera 
ocenę stanu mechanizacji i ten­
dencje rozwojowe w tej dzie­
dzinie w krajach RWPG oraz o- 
cenę współpracy tych krajów.

Komisja rozpatrywać będzie 
zarówno stan samej mechaniza-

Prąd z elektrowni 
„Porąbka-Żar” 
jeszcze w br.

(A) Trwają intensywne prace 
na budowie nowoczesnej elek­
trowni szczytowo-pompowej 
„Porąbka-Żar”, w Międzybrodziu 
Bielskim, w woj. bielskim — 
gdzie zgodnie z ustalonym har­
monogramem w czwartym 
kwartale br. ma popłynąć prąd 
z dwóch pierwszych 125-mega- 
watowych turbin.

Obecnie trwają szczególnie 
ważne prace przy budowle gór­
nego zbiornika na górze Żar, z 
którego w godzinach szczytu 
specjalnymi sztolniami popły­
nie woda uruchamiając turbiny 
znajdujące się w specjalnej ko­
morze wewnątrz góry.

Ekipy generalnego wykonaw­
cy — krakowskiego „Energopo- 
lu” dokładają wszelkich starań, 
aby w tym roku otrzymać pier­
wszy prąd t dwóch 125-mega* 
watowych turbin. (PAP)

wieku

województwa 
autostrady —

Na terenie stolicy rozwijać 
będziemy, obok trakcji autobu­
sowej, linie tramwajowe — w 
pierwszej kolejności zbudowa­
ne zostaną linie do Jelonek i 
Tarchonrina.

Na terenach wymagających 
szczególnej ochrony środowiska 
uzupełniającym środkiem ko­
munikacji będą trolejbusy.

Jeżeli idzie o układ drogowy 
zakłada się budowę szeregu 
tras ruchu szybkiego i przy­
spieszonego. Zakończona zosta­
nie budowa Trasy Toruńskiej, 
brakujące elementy obwodnicy 
śródmiejskiej, zachodni odci­
nek Trasy Łazienkowskiej i 
praska Trasa N—S. Powstaną 
też mdn. trasa ul. Nowo-Ja- 
giellońskiej, południowa trasa 
szybkiego ruchu z mostem 
przez Wisłę w rejonie Siekie­
rek, prawobrzeżna Wisłostrada. 

' Przez teren województwa 
przejdą dwie ' '
wschód-zachód i północ-połud­
nie; zbudowany zostanie most 
w Zakroczymiu.

— Przedstawienie wszystkich 
założeń planu Jest oczywiście 
w tej krótkiej rozmowie nie­
możliwe. Nie mówiliśmy np. nic 
o przemyśle czy rolnictwie 
warszawskim. I może dziś nie 
mówmy — wrócimy do tego te­
matu na łamach „Życia”. Na 
zakończenie więc prośba • ogól­
ną charakterystykę^

— Plan perspektywiczny jest 
koncepcją rozwoju przestrzen­
nego aglomeracji społecznej, 
dostosowaną do warunków i 
wymogów socjalistycznego spo­
łeczeństwa u progu XXI wie­
ku. Integralną i jedną z naj­
ważniejszych części planu jest 
wizja Warszawy przyszłości — 
nowoczesnej, harmonijnie u- 
kształtowanej metropolii, służą­
cej całemu narodowi i godnie 
ten naród reprezentującej, a 
jednocześnie zapewniającej mie­
szkańcom optymalne warun­
ki życia i pracy, uzyskiwania 
wiedzy, dostępu do kultury, 
wypoczynku.

Pragnę też podkreślić, że za­
twierdzony plan po raz pierw­
szy objął aglomerację stołeczną 
w warunkach działania na jej 
terenie jednego organu władzy 
stopnia wojewódzkiego.

Najistotniejszym czynnikiem 
urzeczywistnienia wytyczonych 
celów będzie inicjowany i kie­
rowany przez stołeczną orga­
nizację Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej twórczy wy­
siłek wszystkich warszawiaków, 
mieszkańców podstolecznych 
miast i wsi. ich obywatelskie, 
patriotyczne zaangażowanie, ak­
tywność polityczna i zawodowa, 
czynv społeczne i produkcyjne. 
Wspólnym programem tego 
działania stanie się przedłożo­
ny plan.

Rozmawiał:
M. DUNIN’-WĄSOWICZ

cji robót budowlano-montażo­
wych, jak i gospodarkę maszy­
nami. Na tym tle dokonana zo­
stanie ocena współpracy Komisji 
Budownictwa za Stałą Komisją 
Maszynowa, działającą w ra­
mach RWPG.

Omówione zostaną także kie­
runki dalszej współpracy, w 
tym główne dokumenty RWPG, 
regulujące warunki dostaw, 
montażu i serwisu maszyn bu­
dowlanych. Przedmiotem zainte­
resowania Komisji są również 
propozycje kompleksowej meto­
dy prowadzenia tematów, doty­
czących mechanizacji budownic­
twa i maszyn budowlanych.

Podczas pobytu w Polsce u- 
czestnicy sesji zapoznają się z 
naszym budownictwem w 
branych regionach kraju, 
gdzie jest ono prowadzone 
bardziej intensywnie, (a)

wy- 
tam, 
naj-

25 laureatów Olimpiady Fizycznej
Sukces uczniów i nauczycieli 
z Ul Liceum Ogólnokształcącego w Radomiu

(P) W Instytucie Fizyki 
Doświadczalnej UW, 29 bm., 
ogłoszone zostały wyniki 
XXVII Olimpiady Fizycznej. 
Przystąpiło do niej w br. 
szkolnym 3007 uczniów, a spo­
śród 80 finalistów tytuły lau­
reatów zdobyło 23 chłopców 
1 2 dziewczyny.

Przewodniczący Komitetu 
Głównego Olimpiady, prof. dr 
hab. Jerzy Mycielski serdecznie 
gratulując sukcesu laureatom i 
ich nauczycielom, zwrócił uwa­
gę na wyraźną poprawę pozio­
mu przygotowania młodzieży, 
zwłaszcza w rozwiązywaniu za­
dań doświadczalnych. Tegorocz­
ne tematy i zadania były zna­
cznie trudniejsze od tych, jakie 
obowiązują na egzaminach 
wstępnych, nie mówiąc już o 
maturalnych. Tak więc, uczel­
nie otrzymają doskonale zapo­
wiadających się studentów, a 
kto wie. może i przyszłe sławy 
naukowe.

A oto nazwiska najlepszych 
olimpijczyków — fizyków, któ­
rzy zajęli 10 pierwszych miejsc: 
Jacek Maleta i Jacek Jasiak, 
obaj z VI Lic. Ogólnokształcą­
cego w Radomiu, Mirosław Gi- 
lewicz uczeń II klasy (I) I Lic. 
Ogólnokształcącego w Łodzi. 
Mieczysław Rekowski z Zespo­
łu Szkół Mechanicznych w Tu­
choli. Wiesław Stockmal z V 
Lic. Ogólnokształcącego w Szcze­
cinie. Paweł Swiderski z I Lic. 
Ogólnokształcącego w Łodzi, 
Janusz Zawal z VI Lic. Ogólno­
kształcącego w Radomiu. An­
drzej Popowski z IX Lic. Ogól­
nokształcącego w Gdańsku. Ja­
nusz Holender z Lic. Ogólno­
kształcącego im. Stefana 2e-

(P) Marszalek Sejmu Stanisław 
Gucwa przyjął ambasadora CSRS 
Jlndrzicha Rzehorzeka, który zło­
żył wizytę w Sejmie w związku 
z rozpoczęciem misji dyploma­
tycznej w Polsce.

(P) 23 bm. członek Biura Poli­
tycznego KC PZPR wicepremier 
przewodniczący polskiej części 
polsko-rumuńskiej rządowej Ko­
misji Współpracy Gospodarczej 
Józef Kępa przyjął nowo miano­
wanego ambasadora Socjallstycz-

•
 29 bm. w Warszawie rozpo­

częły się polsko - węgierskie 
rozmowy gospodarcze. Dele­

gacji węgierskiej przewodniczy 
zastępca przewodniczącego Rady 
Ministrów, przewodniczący Ko­
misji Planowania MUL Istwan 
Hus za a ze strony polskiej obra­
dom przewodniczy wiceprezes Ra­
dy Ministrów, przewodniczący Ko-

PAP DONOSI W SKRÓCIE
PZPR,

• 29 bm. odbyło się w Zamoś­
ciu uroczyste posiedzenie plenum 
WRZZ, w czasie którego członek 
Biura Politycznego KC__
przewodniczący CRZZ Władysław 
Kruczek wręczył sztandar woje­
wódzkiej organizacji związkowej.
• 29 bm. odbyto się w Nowym 

Sączu wspólne plenum KW PZPR 
i WK ZSL poświęcone specjaliza­
cji w rolnictwie ze szczególnym 
uwzględnieniem produkcji zwie­
rzęcej w kontekście realizacji pro­
gramu rozwoju gospodarki żyw­
nościowej w woj. nowosądeckim 
na lala 1976—30. Z perspektywy 
dwóch lat — stwierdzono w cza­
sie obrad, w których uczestniczy­
li gospodarze województwa z I se­
kretarzem KW PZPR Henrykiem 
Kosteckim — widać, lź założenia 
programu rozwoju gospodarki żyw­
nościowej w’ Nowosądeckiem są 
słuszne 1 prawidłowo realizowani.

W obradach wzięli udział: kie­
rownik Wydziału Rolnego i Go­
spodarki Żywnościowej KC PZPR 
— Jerzy Wojtecki 1 członek Pre­
zydium, sekretarz NK ZSL — Ro­
man Malinowski.

® Zadania związane z reformą 
systemu edukacji narodowej i 
wdrażaniem jej zasad na terenie 
regionu były £9 bm. tematem 
plenarnego posiedzenia , KW 
PZPR w Gorzowie Wielkopolskim. 
Uczestniczył w nich kierownik 
Wydziału Nauki i Oświaty KC 
PZPR — Jarema Maciszewskl.

O Ocena rozwoju usług produk­
cyjnych, świadczonych rolnikom 
indywidualnym przez Instytucje 
obsługujące wieś, była głównym 
tematem plenum KW PZPR w 
Wałbrzychu, które obradowało w 
SKR w Uciechowle. Obradom 
przewodniczył X sekretarz KW 
PZPR — Jerzy Grochmallckl. Na 
plenum, w którym uczestniczyli 
zastępca kierownika Wydziału 
Rolnego 1 Gospodarki Żywnościo­
wej KC PZPR — Stanisław Zięba 
oraz prezes CZKR — Józef Kro- 
tłuk, przyjęto uchwałę w sprawie 
dalszego rozwoju usług dla wał­
brzyskiego rolnictwa.
• 29 bm. na posiedzeniu Pań­

stwowej Rady d/s Gospodarki Pa­
liwowo-Energetycznej omawiano 
problemy modernizacji gospodarki 
paliwowej.
• W Min. Spraw Zagranicznych 

odbyła się 29 bm. Kolejna narada 
międzyresortowej komisji koordy­
nacyjnej poświęcona dokonaniu, 
oceny dotychczasowej realizacji 
zasad i postanowień Aktu Końco­
wego RBWK przez Polskę oraz, 
uściśleniu kierunków^, dalszych 
działań w tym zakresie w trybie 
jedno, dwu i wielostronnym, zgo­
dnie z uchwalą Rady Ministrów 
z dnia 20 marca 1976 r.

W naradzie, której przewodni­
czył kierownik MSZ Józef Czy- 
rek, udział wzięli przedstawiciele 
wszystkich resortów 1 Instytucji 
centralnych, uczestniczących w 
procesie realizacji przez Polskę 
Aktu Końcowego helsińskiej Kon­
ferencji Bezpieczeństwa 1 Współ­
pracy w Europie.
0 W ambasadzie Ludowej Re­

publiki Bułgarii w Warszawie od­
była się 29 bm., w związku z iO 
rocznicą zawarcia Układu o Przy­
jaźni, Współpracy i Pomocy Wza­
jemnej między PRL a LRB, uro­
czystość wręczenia odznaczeń 
przyznanych przez Radę Państwa 
LRB obywatelom polskim zasłu­
żonym w umacnianiu przyjaźni 
między obu krajami, Zloty Order 
Pracy wręczono lnż. Franciszkowi 
Piórko za jego aktywny udział w 
montażu urządzeń zakładów płyt 
pilśniowych w Silistrze.

Medale ,.100-lecia wyzwolenia 
Bułgarii z niewoli ottomańskiej” 
przyznano z okazji tej mijającej 
w br. rocznicy oraz niedawnych I

romskiego w Bielsku-Białej. 
Marek Boehlke z V Lic. Ogól­
nokształcącego w Szczecinie.

Laureatem można też śmiało 
mianować nauczyciela fizyki w 
VI Lic. Ogólnokształcącym im. 
Jana Kochanowskiego w Rado­
miu — mgr Marka Golkę, jego 
to bowiem uczniowie zajęli aż 
5 lokat, w tym — pierwsze i 
drugie. Łącznie zaś z poprzed­
nimi latami, jest on już wy­
chowawca 10 laureatów Olim­
piady Fizycznej, w tym — 
dwóch zdobyło ten tytuł dwu­
krotnie.

Spytaliśmy, jak on to robi, w 
jaki sposób potrafi zaintereso­
wać uczniów tak trudną dzie­
dziną i zaprowadzić ich aż po 
najwyższy ze szkolnych trofeów 
— olimpijski laur naukowy? 
Odpowiedź usłyszeliśmy skrom­
ną: „to 
na tak 
w tym 
reatów 
również 3 miejsce w Olimpia­
dzie Matematycznej, zdobył 
wyróżnienie w Olimpiadzie 
Chemicznej i jeszcze uczestni­
czył w finałach Olimpiady As­
tronomicznej .. Oczywiście Ja­
cek postanowił studiować fizy­
kę w Uniwersytecie Warszaw­
skim.

ja mam szczęście trafiać 
zdolna młodzież". I coś 
jest, skoro drugi z lau- 
— Jacek Jasiak zajał

Sukces odniósł też inny z na­
uczycieli fizyki w radomskim 
liceum — mgr Jan Szafraniec, 
którego 3 uczniów zostało lau­
reatami tegoroczne) Olimpiady 
Fizycznej. 

nej Republiki Rumunii Jona Cos- 
mę. Omawiano problemy z dzie­
dziny polsko-rumuńskiej współ­
pracy gospodarczej, a szczególnie 
dotyczące realizacji ustaleń XII 
sesji polsko-rumuńskiej rządowej 
Komisji Współpracy Gospodareaej.

(P) 23 bm. przybył do Warszawy 
nowo mianowany ambasador Lan- 
tańsltlej Republiki Ludowo-Demo­
kratycznej w Polsce Both Phetra- 
sy. (PAP) 

misji Planowania przy Radzie Mi­
nistrów Tadeusz Wrzaszczyk. 
Przedmiotem obrad Jest aktualna 
ocena stosunków współpracy go­
spodarczej między obu kgajamł 
oraz wytyczenie kierunków dal­
szego rozwoju współpracy w la­
tach 1511—1985 i koordynacji wspól­
nych działań. (PAP) 

obchodów święta piśmiennictwa 
słowiańskiego i kultury bułgar­
skiej działaczom naukowym, spo­
łecznym 1 kulturalnym: doc. dr 
Waleremu Kujawskiemu, prof. dr 
Tadeuszowi Cieślakowi, doc. dr 
Eugeniuszowi OŁOlińskiemu, dr Ste­
fanowi Towpaszowi, Marli Więc­
kowskiej, rektorowi Uniwersytetu 
Jagiellońskiego i przewodniczące­
mu Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko-Bułgarskiej prof. dr Mieczy­
sławowi Hcssowl. Jerzemu Cieśla­
kowi 1 doc. dr Wiesławowi Bal- 
cerakowl.

Odznaczenia wręczył ambasador 
LRB w Polsce — Iwan Ncdew, 
który wszystkim wyróżnionym 
złożył serdeczne gratulacje 1 ży­
czenia.
• Z okazji obchodzonego w mi­

nioną niedzielę dorocznego zawo­
dowego święta — „Dnia pracowni­
ka przemysłu spożywczego”, 29 
bm. w Warszawie w siedzibie Za­
rządu Głównego Związku Zawo­
dowego Pracowników Przemysłu 
Spożywczego 1 Cukrowniczego od­
było się spotkanie przodujących 
pracowników zakładów tego prze­
mysłu.

W czasie spotkania 25 najbar­
dziej zasłużonych pracowników 
przemysłu spożywczego udekoro­
wanych zostało wysokimi odzna­
czeniami państwowymi. 14 z nich 
otrzymało Krzyże Kawalerskie Or­
deru Odrodzenia Polski, a 31 — 
Złote 1 Srebrne Krzyże Zasługi.

Aktu dekoracji dókonRi sekre­
tarz Centralnej Rady Związków 
Zawodowych — Stanisław Szkra­
ba.

© 39 bm. w Muzeum Narodo­
wym w Warszawie zakończył ob­
rady VIII Kongres Międzynaro­
dowego Stowarzyszenia Muzeów 
Broni 1 Historii Wojskowej ■— 
IAMAM.

Prezesem międzynarodowego sto­
warzyszenia wybrano ponownie 
doc. dr. Zdzisława Zygulsklego z 
Muzeum Narodowego w Krakowie, 
a funkcję sekretarza generalnego 
powierzono Williamowi Reldowi, 
dyrtklorowi Narodowego Muzeum 
Armii w Londynie.
• Wystawa „Skarby kultury na­

rodowej’’ otwarta 29 bm. w Pa­
łacu Rzeczypospolitej przy pl. 
Krasińskich w Warszawie groma­
dzi najcenniejsze zabytki prze­
chowywane w zbiorach bibliotek: 
Narodowej, Jagiellońskiej 1 Osso­
lineum. składająca się z prze­
szło 400 obiektów ekspozycja Jest
iednooześnie • obrazem dziejów 
•ultury polskiej, na przestrzeni 
wieków.Otwarcia wystawy, na ktbrą 

licznie przybyli przedstawiciele 
świata kulturalnego. dokonał 
przewodniczący Komitetu Hono­
rowego Budowy' Biblioteki Naro­
dowej w Warszawie, prezes ZLP 
— Jarosław Iwaszkiewicz.

O W Poznaniu odbyło się po­
siedzenie Krajowej Komisji Wete­
ranów Powstania Wielkopolskiego 
1919—1919 przy ZG ZBoWID.

Grupa weteranów Powstania 
Wielkopolskiego udekorowana zo­
stała Krzyżami Kawalerii Orderu 
Odrodzenia Polski. Uczestnicy po­
siedzenia złożyli kwiaty przed ta­
blicą ku czci Franciszka Rataj­
czaka — pierwszego powstańca, 
poległego 27 grudnia 1913 r. w Po­
znaniu. umieszczoną na gmachu 
przy ulicy noszącej jego imię.

O Ocena społecznych 1 gospo­
darczych funkcji gmin w woj. 
krośnieńskim była 29 bm. tema­
tem plenum KW PZPR w Kroś­
nic. Obradom przewodniczył I 
sekretarz KW PZPR Kazimierz 
Balawajdcr. Plenum podję’o uch­
walę precyzującą kierunki dalszego 
doskonalenia metod 1 form działal­
ności w gminach.

Cóż. takich nauczycieli, i tak 
zdolnej młodzieży należy ży­
czyć wszystkim naszym szko- 
lotn. (REM)

Rad?owy „Klub 
pod znakiem zapytania"

Informacja własna
(P) Audycję dla kandydatów 

wybierających się na historię, 
etnografię, archeologię lub mu­
zykologię przygotowuje w naj­
bliższą środę, 31 bm., radiowy 
„Klub pod znakiem zapytania”.

Tego dnia przedstawiciele róż­
nych instytutów wchodzących w 
skład wydziałów historycznych 
Uniwersytetu Warszawskiego, U* 
niwersytetu Jagiellońskiego i 
Uniwersytetu im. Adama Mic­
kiewicza w Poznaniu odpowia­
dać będą za pośrednictwem ra­
dia na pytania dotyczące spe­
cyfiki studiów na poszczególnych 
kierunkach i wymagań stawia­
nych przyszłym studentom.

Od członków komisji egzami­
nacyjnych można będzie się do­
wiedzieć m. in. jaki zakres ma­
teriału będzie wymagany na 
egzaminach oraz — czy poza te­
matami już opublikowanymi w 
prasie zadawane będą dodatko­
we pytania.

Pytać można telefonicznie', 
dzwoniąc w Warszawie pod nr 
28-10-12 w godz. 12—17 i pod 
nr 44-74-31 w czasie audycji, 
która będzie nadana w godz. 
18.25—19.15 w programie IV. 
Słuchacze w Krakowie mogf te­
lefonować pod nr 254-12, a w Po­
znaniu pod nr 630-51 (agor)
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u DOWLASZÓW
DAZEM z synowymi, zięcia- 
*'mi i dwoma tuzinami 

wnuków jest nas 99. A nie­
długo będzie setka, bo w 
sierpniu dwie córki spodzie­
wają się dziecka.

Tak szeroko rozgałęzione 
drzewo genealogiczne rodziny 
Dowlaszów potrafi wyryso­
wać tylko Inka (dla młod­
szych ciocia Inka, dla pacjen­
tów mgr Janina Dowlasz, 
psycholog). Dwudziestoletnią 
historię rodu powinna by na­
pisać mama Weronika, zwana 
przez dorosłe dzieci Kotem, 
która „widzi i słyszy wszyst­
ko, a w dodatku bardzo szyb­
ko się przemieszcza od piw­
nicy po strych”, albo ojciec 
Grzegorz — kontynuując „Le­
gendę domu przy ul. Mącz- 
nej”, której w tym właśnie 
domu ani jeden egzemplarz 
niestety się nie uchował, albo 
Grzegorz II (dziennikarz 
„Głosu Szczecińskiego”), albo 
wreszcie Eł mówiąca o sobie:
— ja tu jestem najdłużej, bo 
tylko dwa pierwsze lata mnie 
nie było. Znam ten dom, 
wszystko o wszystkich wiem, 
pamiętam, kto, kiedy, na co 
chorował.

Ale kto ma czas na pisanie? 
Zwłaszcza teraz przed jubileu­
szem! Będzie najmniej dwieście 
osób i to sami bliscy i przyja­
ciele. Inka wymalowała zapro­
szenia. Komitet organizacyjny 
w osobach Eł i Grzegorza II 
ułożył program: w części ofi­
cjalnej powitanie gości, mowy, 
potem orkiestra gra „Sto lat”, 
wszyscy śpiewają i płaczą. W 
części nieoficjalnej przyjęcie. 
Ryby od teścia Eł, prosto z 
kutra przywiozą starsi chłopcy. 
Pierniki upiecze Marysia. Bro­
nek chciał zrobić piętrowy tort, 
ale na tyle ludzi scód musiałby 
mieć z metr, albo i półtora 
średnicy, jak ten stół w poko­
ju mamy, więc zamiast tortu 
będą pączki. I oczywiście różne 
inne dobre rzeczy — całego 
menu nie można przecież zdra­
dzać.

Mama przyjedzic vz ostatniej 
chrzili (na Dzień Matki została 
zaproszona do Warszawy), kie­
dy wszystko już będzie gotowe. 
Bo będzie na pewno. — Nasze 
dzieci są takie zwarto w sobie
— mówi Inka — szybko się mo­
bilizują, łatwo z nimi coś zor- 
ganizować, można na nich Dole­
gać. Eł w udanej desperacji po­
trząsa szopą jasnych loków: — 
Tylko pogoda może nas urato­
wać.

To prawda. Inaczej uszyty 
przez nią „arras” (o wymiarach 
7 x 4 m) przedstawiający ma­
mę z prawdziwymi włosami i 
ojca z brodą z futra, zmoknie. 
A i dom, w którym mieszka, 
dwadzieścia osób, dwustu nic 
pomieści. Chociaż, bo ja wiem. 
r\ OM jest nićzwykły. Sctio- 

wany w zieleni szczeciń­
skiego przedmieścia, duży, 
dwupiętrowy. Na oko mało 
przytulny, nawet surowy. 
Niezliczona ilcść wbudowa­
nych w ściany szaf, szafek i 
szafeczek pozwala pochować 
wszystko. Po wyjściu dzieci 
do szkoły nic nie zostaje na 
wierzchu z wyjątkiem jakiejś 
książki na biurku, lalki opar­
tej o makatkę, zeszytą z ko­
lorowych ścinków czy sfaty­
gowanego misia z urwanym 
uchem. Ile dzieci zasypiało 
trzymając go w objęciach? 
Kto to może pamiętać.

Co innego beżowy płaszczyk, 
który najpierw nosił Grzegorz 
III, potem Radek, a teraz para­
duje w nim niespełna trzylet­
nia córeczka Eł, Weronika II, 
którą dziadek nazwał Wowkn i 
wszyscy mówią na nią: Wc- 
wuś. Albo ślubny kapelusz Eł
— już dwie inne dziewczyny 
brały w nim ślub, proszą spoj­
rzeć na zdjęcia.

Zdjęć jest masa. W ciągu 
dwudziestu lat z tego domu wy­
szło już rz świat trzydzieści 
pięć przybranych córek i sy­
nów. Dwadzieścia dwoje zało­
żyło własne rodziny powiększa­
jąc klan Dowlaszów o tyleż sy- 
nowych i zięciów oraz wspom­
niane dwa tuziny wnucząt. We­
sela córek odbywały się, oczy­
wiście tu w domu. Sadząc po 
fotografiach, wesele Eł odzna­
czało się szczególną fantazją. 
Jej mąż, Dziuniek, miał wypc- 
życzony z teatru frak. Inka 
uszyła dla młodej pary okolicz­
nościowy „arras”, ojciec zrobił 
okowy z łańcuchem (od pięciu 
lat dłubie w drzewie i zajmuje 
się metaloplastyką). Miał być i 
baldachim, ale w końcu zrezyg­
nowali z niego, bo a nuż sko­
jarzyłby się komuś nie tak i 
uraził czyjeś uczucia. Zresztą i 
bez baldachimu zabawa była 
wspaniała, bo tei szalonej ro-

Kolejny ekspresowiec
ze stoczr.i szczeciński)j

(A) Na pochylni „Wulkan" 
stoczni szczecińskiej im. Adolfa 
Warskiego dobiega końca mon­
taż drugiego statku z serii se- 
mikontenerowców — m/s 
„Adam Mickiewicz”. Jest to 
bliźniacza jednostka prototypo­
wego statku m/s „Józef Conrad 
Korzeniowski”, który znajduje 
się w końcowej fazie wyposa­
żenia techniczno-eksploatacyj­
nego.

Statki z tej serii, których 4 
zamówiły w Szczecinie Polskie 
Linie Oceaniczne w Gdyni, od­
znaczają się dużą nowoczesnoś­
cią. Na ich pokładzie przewozić 
można jednorazowo 500 konte­
nerów. Ponadto dostosowane 
zostały do transportu drobnicy 
luzem oraz ładunków płynnych 
łącznie z płynnymi chemikalia­
mi, do czego służą 2 specjalne 
zbiorniki ze stali kwasoodpor- 
nej.

Będą to najszybsze jednostki 
Jakie dotychczas zbudowano w 
:rajowych stoczniach, (PAP)

JOANNA HORODECKA

dżinie niewiele do zabawy trze­
ba — każda okazja jest dobra, 
żeby się pośmiać.

W drzwiach staje forpoczta 
wracających ze szkoły: naj­
młodsi Marzenka i Radek i nie­
co od nich starszy Marek. Ud 
tej pory co chwilę ktoś zaglą­
da —taki obowiązuje zwyczaj. 
Rano mama wyprawia wszyst­
kich szesnaścioro do szkoły, oni 
zaś wracając pokazują się u 
niej na znak, że już są. Wy­
chodząc po obiedzie (a niemal 
każdy je go o innej porze, bo 
inny Jest rozkład zajęć dzie- 
więciolatka, a inny dziewięt­
nastolatka), mówią dokąd idą, 
kiedy wrócą i wracając znów 
zaglądają. Nieustannie więc 
ktoś wchodzi, wychodzi, kłania 
się. dyga, prosi o zeszyt albo 
bilety autobusowe, zbiera po­
chwały za kupienie od dawna 
poszukiwanej płytki do kuchen­
ki gazowej czy też wraca ze 
zbiórki, randki lub wycieczki.

Wszystko to się odbywa swo­
bodnie i naturalnie, bez śladu 
drylu czy wymuszonej tresury. 
A jednocześnie w tym domu, w 
którym mieszka, żyje i porusza 
się dwadzieścia i więcej osób, 
uderza panujący w nim ład i 
spokój. Nikt nie wrzeszczy, nic 
roznosi chałupy, nie trzaska 
drzwiami, nie tupie po scho­
dach. Mimo że mama zajęta 
gościem, w domu wszystko się 
toczy własnym normalnym try­
bem. -

JAK to się dzieje? Jedno 
pewne, że nie spada z nie­

ba. — Na ogół matki cechuje 
wygodnictwo, dla tzw. świę­
tego spokoju z wielu rzeczy 
rezygnują, ustępują. Ja sta­
wiam dzieciom wysokie wy­
magania, jestem konsekwent­
na i nieustępliwa w egzekwo­
waniu rzeczy godziwych. 
Przejęłam to cd mojej mamy, 
która wymagała od nas bar­
dzo dużo, ale jednocześnie 
bardzo nas kochała i okazy­
wała nam to. Po dziś dzień 
pozostała dla mnie naj­
wyższym autorytetem. Jej 
jedyną lekturą była książka 
do nabożeństwa, ale zawsze 
podziwiałam i podziwiam jej 
prawość, charakter, siłę wo­
li, hart i pogodę ducha, pra­
cowitość i niespotykaną do­
broć.

— Kot jest naiwny Jak dziec­
ko! Według Kota wszyscy są 
ładni, dobrzy, życzliwi, każde­
mu dobrze z oczu patrzy, każ­
dy gotów do pomocy — dorzu­
cają swój komentarz Inka i Eł. 
— Kot wysłał kiedyś Inkę na 
dworzec po pewną panią. Opi­
sał ją tak, siak, owak, ale naję 
ważniejszego nie powiedział. Tą 
pani bardzo się zdziwiła, że In­
ka jej nie rozpoznała: przecież 
ja utykam. Albo pójdziemy z 
Kotem na film. Po wyjściu 
klniemy. bo zupełnie do nicze­
go. A Kot: tak nie można, jed­
nak człowiek się napracował...

Kot odpiera zarzuty, ale nie 
tęgo mu to idzie. Tym skwapli­
wiej wraca do zasadniczego te­
matu. — Ranek w naszym do­
mu bywa napięty. Taka gro­
mada ubiera się. je, sprząta. 
Często i obeszłam które. Ale 
nawet starsi chłopcy nie wyjdą 
bez pożegnania, bez pocałowa­
nia mnie lub przynajmniej po­
wiedzenia normalnym głosem 
„do widzenia”. Uczę ich tej 
ciepłoty i okazywania serdecz­
ności.

Nauka nie idzie w las. Wi­
działam jak radośnie i wylew­
nie witały mamę jej dorosłe 
dzieci, którym złożyłyśmy nie­
zapowiedziane wizyty. Nic 
dziwnego, że czasem wymyka 
się do nich, żeby odpocząć, wy­
pić kawę lub po prostu pospać 
z godzinkę. We własnym domu 
dużo trudniej o taki luksus. 
Jak w każdym, zdarzają się 
kłopoty, wybuchają spięcia, 
konflikty. Ktcś w drodze ze 
szkoły wyprawiał dzikie harce 
na cmentarzu, ktoś duży w zło­
ści, zupełnie bez powodu, stłukł 
małego. Ktoś wykrętnie tłuma­
czył rzekomo niezawinione 
spóźnienie.

Mazowiecki twórca
NA ogól, pisząc o obiek­

tach zabytkowych, po­
święca Pan ich twórcom zale­
dwie kilka zdań. Tym razem 
proszę o wyjątek: działam na 
terenie, na którym spotyka się 
ślady działalności Hilarego 
Szpilowskiego. Chciałbym o 
nim coś powiedzieć swoim u- 
czniom — pisze Czytelnik 
podpisany „Pedagog" (nazwi­
sko znane redakcji). — Cho­
dzi mi o szersze dane, tyczą­
ce jego osoby i o jego dzieła 
szczególnie w pobliżu War­
szawy. Myślę, że to co Pan 
napisze, zainteresuje nie tylko 
mnie, ale i innych czytelni­
ków Pana felietonów”.

Hilary Szpilowski był jed­
nym z wybitniejszych twór­
ców dziel architektury na zie­
miach polskich w okresie kla­
sycyzmu. Jego twórczość zos­
tała zapisana zarówno w War­
szawie, jak i w jej bliższych i 
dalszych okolicach, ale rów­
nież i w innych regionach Pol­
ski.

Urodził się w r. 1753. Jego 
główna twórczość przypada 
na okres, w którym wykrys­
talizował się nowy typ rezy­
dencji, o którym prof. dr A-

— Nakładam dzieciom duże 
hamulce, chcę, żeby umiały się 
zachować, ale tego trzeba uczyć 
od urodzenia, a nasze dzieci 
trafiają do nas później. Jedne­
go z chłopców przez kilka lat 
chowała babcia i kupa ciotek 
i wujków, dziesięć dorosłych 
osób. Robił co chciał, bo to on 
był pierwszą osobą w domu. 
Tu nie jest. U nas młodsze 
dziecko zawsze musi uszanować 
starszego brata lub siostrę.

— Na tym polega przewaga 
dużej rodziny, że uczy liczenia 
się z innymi, narzuca hierar­
chię — wtrąca ojciec, który na 
chwilę wyjrzał ze swojej pra­
cowni.

Dla potwierdzenia tej hierar­
chii Eł prosi młodszą o rok In­
kę o kolejną herbatę i uzupeł­
nia: Ket przywiązuje dużą wa­
gę do opiekuńczości. Daje też 
kindersztubą, ułożenie, „salono­
we” maniery. To owocuje.

Inka potwierdza: — Dziew­
czyny w domu naśladują Kota, 
przejmują jego jezvk.

Poszaleli z tym Kotem. Kto 
wymyślił ten przydomek? Ma­
ma zawsze jakiś miała. Wykry­
ła r.p. jakąś aferę rr domu, 
przyszła z dziwną miną. Ktcś 
zapytał, co ty tak patrzysz 
wzrokiem bazyliszka? I została 
Bazylim. Założyli Klub Przyja­
ciół Bazylego, znaleźli w kalen­
darzu jego imieniny i hucznie 
je wyprawili. A Bazylego jest 
coś osiem razy w roku, więc 
obchodzili wszystkie osiem. By­
ły kwiaty, laurki, zaproszeni 
goście, smakołyki. — Na Wero­
niki nie miałaś takich wystaw­
nych imienin jak na Bazylego. 
Potem była Asasello — bardzo 
lubiła to imię. Do czasu aż 
przeczytała „Mistrza i Małgo­
rzatę”. Później ten wielki kieł 
Asasella bardzo jej s”• nie po­
dobał, więc kiedy w Jakiejś 
sztuce telewizyjnej usłyszeli 
powtarzające się „ależ kociu- 
siu”, ochrzcili ją Kotem. I tak 
zostało. Parę lat temu Marzen­
ka zapytana w przedszkolu, jak 
mamusia ma na imię, odpo­
wiedziała z powagą: Kot. Dziś 
Wowka też zapowiada — ja też 
będę mówiła na babciusię Kot, 
jak będę duża.
D ÓŻNO w noc sypią się 
1 wspomnienia, anegdoty, 
żarty, zabawne historyjki — 
odbicie wspólnie przeżytych 
lat, świadectwo panującego 
w tym domu klimatu. Nagle 
Eł mówi całkiem serio: — Na 
oko rodzice różnią się znacz­
nie wiekiem, prawda? W rze­
czywistości ta różnica wcale 
nie jest duża. Co sprawia, że 
Kot wygla.da na piętnaście lat 
mniej, a ojciec na piętnaście 
więcej? Wszystkie te spra­
wy finansowe,1 budżety, pa­
ragrafy, to na -życie, to na 
buty. To wszystko jest na 
ojca głowie. Gdyby nie on, 
z torbami byśmy poszli. Oj­
ciec lubi fantazjować, ma 
wyobraźnię, a wziął na siebie 
najczarniejszy, najniewdzięcz- 
niejszy obowiązek. Dlatego 
się starzeje, a Ket młodnieje 
i kwitnie. Dopiero od dwóch 
lat, od kiedy wyszło zarzą­
dzenie o rodzinnych domach 
dziecka, jest trochę łatwiej.

Ojciec wszystko umie zrobić. 
Stolarze sknocili, ojciec popra­
wił. Hydraulicy spaprali, oj­
ciec zrobił. Po remoncie wszy­
stkie usterki pousuwał, lepiej 
niż fachowiec. Dzięki ojcu 
chłopcy i dziewczyny też wszy­
stko umieją. — Takich mężów 
jak nasi chłopcy, to ze świecą 
szukać. Sama jestem tak nau­
czona, że jeśli nawet czegoś 
nigdy nie robiłam, to próbuje 
sobie z tym pąradzić. Kiedyś 
nawet lodówką naprawiłam. 
Mój mąż inaczej: nie umiem, 
nie znam się na tym. A ojciec 
w ogóle jest współczesny om­
nibus — i rury naprawi, i o 
poezji z nim pogadasz, i o 
sanskrycis.

Tu Kot się ocknął: — Nie­
wątpliwie jest to człowiek 
wielkiego umysłu.

— No, wreszcie Kot przypar­
ty do muru podsumował —

dam Miłobędzki tak pisał m. 
in.:

„Przytłaczająca większość 
pałaców ma niemal identycz­
ne, prostokątne plany. Na osi 
od strony ogrodu wyłamuje 
się na zewnątrz dwukondyg­
nacyjny centralny salon, ok­
rągły bądź ośmioboczny, któ­
ry zbiera boczne amfilady. 
Od strony podjazdu poprze­
dza salon sień, przed którą 
dobudowany zostaje czteroko- 
lumnowy portyk (...) W pół­
wieczu 1780—1830 takich pa­
łaców, różniących się tylko 
trzeciorzędnymi szczegółami 
wzniesiono około setki..."

Takie właśnie pałace budo­
wał m.in. i Hilary Szpilow­
ski, pracujący przez czas ja­
kiś pod kierownictwem sław­
nego Stanisława Zawadzkie­
go, z którym po dwóch la­
tach się poróżnił i któremu 
wytoczył proces, przegrany 
zresztą.

Jedną z pierwszych, sław­
nych prac Szpilowskiego, jest 
pałac w Walewicach w Ło­
wickiem, zachowany do dziś i 
mieszczący dyrekcję tamtej­
szej stadniny koni. Ten pałac 
jest szeroko znany z uwagi 

parsknęła Eł z humorem, któ­
ry chyba nigdy jej nie opusz­
cza.

Natomiast Inka nie ukrywa, 
źe po maturze przeżyła bardzo 
ciężki rok. Rok zwątpienia, 
prawie załamania. Wcale nic 
dlatego, że za pierwszym po­
dejściem nie dostała się na UJ. 
To można przeżyć. Gorzej by­
ło z poczuciem, że rodzice źle 
ją wychowali, źle przygotowali 
do życia. Nauczona w domu 
gospodarności i oszczędzania 
każdego grosza, nie mogła 
znieść, kiedy w sanatorium, w 
którym wówczas pracowała, 
kupowano nowe biurka, wy­
rzucając stare (— u wis te biur­
ka stałyby jeszcze dwadzieścia 
lat!), nie rozumiała, po co w 
budynku administracyjnym za­
kłada się boazerie. Potem, już 
w akademiku, gasiła po wszyst­
kich światło w korytarzach i 
łazience, zakręcała krany. W 
klubie studenckim co krok spo­
tykał ją zawód, bo dorośli lu­
dzie, którzy podjęli się zała­
twienia określonych spraw, 
zwyczajnie ich nie załatwiali.
— Trzeba ich było od początku 
uczyć porządnej roboty, orga­
nizacji, tego, co w naszym do­
mu umie każde dziecko. Ostat­
nio napracowała się nad od­
czytem. I przyszło siedem osób. 
Eo ktoś, kto miał wysłać za­
proszenia, wysłać je zapomniał.

Kiedyś będąc na trzecim re­
ku studiów została na okres 
wakacji sama z dziesiątką dzie­
ci. pieniędzmi, gotowaniem, 
praniem itp. (rodzice wyjechali 
odpocząć). Myślała wtedy, że 
padnie ze zmęczenia, że sobie 
nie poradzi. No, i któregoś dnia 
podbiegł do niej mały Janu­
szek, pocałował ją w przelocie 
i uciekł. I to było to, dla 
czego warto było znieść 
każde zmęczenie.

— Rodzice nie wiedzieli co 
czynią, kiedy mając własnych 
dwoje dzieci, wzięli pierwszych 
ośmiu chłopców — twierdzi Eł.
— A ja już wiem, co mnie cze­
ka. Ale to wciąga jak hazard. 
Chłopcy powychodzili na ludzi, 
a taki Mietek, zanim do nas 
trafił, przeszedł przez sześć do­
mów dziecka; A swoją drogą, 
gdyby nie rodzice, to by tego 
domu nie było! No. więc tak, 
w przyszłości, kiedy rodzice bę­
dą już chcieli odpocząć, mamy 
być z mężem kontynuatorami. 
Mieszkaliśmy tu jakiś czas po 
ślubie i mąż (ekonomista) zara- 
ził się tą ideą, studiuje peda­
gogikę specjalną. Ja zresztą 
zawsze czułem podświadomie, 
że to na mnie spadnie. I teraz 
pętla się zaciska, zaciska...

Ej wytrzeszcza oczy, że niby 
nic już Jej nie uratuje.

— Cna ma talent pedagogicz­
ny — mówi o niej Inka. — Eł 
to jest Salyadore Dali pedago­
giki. Żywiołowa, spontaniczna, 
działa na granicy ryzyka i 
zawsze jej się udaje. Wie, kie­
dy skrzyczeć, trzepnąć i nikt 
nigdy nie ma do niej o to żalu, 
nawet chłopcy . o głowę od: niej 
Wyżsi. ' ' '

— Ale Kotu i tak nigdy hie 
dorównam.

Ile oni w tej redzinie potra­
fią o sobie wzajemnie powie­
dzieć dobrego.

★

Pcczas jakiejś rodzinnej 
uroczystości matka jednej z 
synowych wypaliła mowę, w 
której znalazł się i taki oto 
mało fortunny passus: „po­
dziwiam was, moi kochani, że 
wyście takie sieroty wzięli”. 
Eł ogarnęła zgroza. Inka 
zmartwiała, rodzice to samo. 
Czekają co będzie, a ich szes­
nastka krztusi się ze śmiechu. 
„Ty sieroto” to oni mówią 
między sobą, gdy któreś 
szczególną niezdarnością za­
służy na politowanie. W us­
tach starszej pani słowo to 
zabrzmiało im okropnie śmie­
sznie.

★
W dniu jubileuszu dwu­

dziestolecia, razem z orkie­
strą i tłumem pochlipujących 
ze wzruszenia przyjaciół śpie­
wamy i my dziewięćdziesię- 
ciodziewięcioosobowej rodzi­
nie Dowlaszów „Sto lat”!

na osobę pani Walewskiej. 
Pałac jest zachowany dosko­
nale, pielęgnowany, odwie­
dzany przez turystów. Posta­
wiony został ten pałac w r. 
1783, to znaczy w chwili, gdy 
Szpilowski miał lat zaledwie 
30.

W rok później powstał pod 
jego ręką projekt przebudo­
wy pałacu w Nieborowie. 
Proszę popatrzeć na zamiesz­
czoną obok ilustrację: i ten 
pałac miał być ozdobiony 
czterokolumnowym porty­
kiem, miał uzyskać całkiem 
inny wygląd niż obecny. Na 
szczęście chyba dla tego pa­
łacu projekt Szpilowskiego 
nie został zrealizowany.

Najprawdopodobniej owa u- 
dana realizacja Walewic przy­
niosła taki rozgłos Szpilow- 
skiemu, iż zaczęły się sypać 
na niego zamówienia. W roku 
1790 powstaje pod ręką Hila­
rego Szpilowskiego wielki pa­
łac w Słubicach na ziemi gos- 
tynińskiej w obecnym woj. 
płockim. Pałac ten został wy­
budowany dla kasztelana raw­
skiego J.S. Mikorskiego. O- 
kazały korpus główny pałacu 
połączony został z oficynami

Wszystko może... ”
D RZED paroma laty do róż- 
• nych redakcji wpłynął me­
moriał Pawła Świstaka, mie­
szkańca Zakopanego. Przed­
stawiał on siebie jako czło­
wieka, który za okupacji na 
terenie b. województwa sta­
nisławowskiego był działa­
czem Komsomołu, aktywnym 
członkiem antyhitlerowskiego 
podziemia, więźniem gestapo 
itp. — a dziś przeżywa tra­
gedię: jest tępiony i repre­
sjonowany przez władze mia­
sta Zakopanego. Głównie za 
to, że na swojej parceli, przed 
willą, wystawił własnym ko­
sztem pomnik gen. Władysła­
wa Sikorskiego.

Z redakcji „Prawa i Życia” 
pojechał wówczas do Zakopa­
nego Janusz Ratzko, aby bro­
nić tak ciężko skrzywdzonego 
człowieka. Jednakże w wyni­
ku dokładnego zbadania spra­
wy dziennikarz stał się publi­
cznym oskarżycielem Pawła 
Świstaka. Ukazał go, jako hoch­
sztaplera wysokiej klasy, który 
zbijał kapitał na bezczelności 
własnej, na naiwności innych, 
a co dziwniejsze — i ponie­
których instytucji państwo­
wych. O sprawie tej J. Ratzko 
opublikował 8.VI.1975 r. na ła­
mach „Prawa i Życia” artykuł 
pt.: „Żywot spreparowany”,
zmieniając tylko nazwisko Świ­
stak na Gronostaj. Zamieścił 
też autentyczne zdjęcie „boha­
tera”, wykonane w 1942 roku.

Wkrótce potem nastąpiły dwa 
wydarzenia: Świstak wytoczył 
dziennikarzowi proces o „na­
ruszenie dóbr osobistych”, a do 
redakcji zaczęli zgłaszać się lu­
dzie, którzy na fotografii roz­
poznali... ukraińskiego kolabo­
ranta i agenta gestapo, zwane­
go „Krwawy Pawło” bądź też 
żydowskiego policjanta ze sta­
nisławowskiego getta, Natana 
Garfunkla.

Kimże więc był — i kim jest 
naprawdę Paweł Świstak? On 
sam w czasie rozprawy sądo­
wej podawał się to za Polaka, 
to za Ukraińca, to znów za 
Żyda. W piśmie procesowym z 
29 marca 1976, złożonym Sądo­
wi Wojewódzkiemu dla m. 
Warszawy, Wydział I Cywilny, 
dziennikarz „Prawa i Życia” 
wymienia nazwy, sygnatury i 
daty dokumentów sądóyr w Za­
kopanem i w Krakowie, doku­
mentów milicyinych. Urzędu 
Miasta Zakopanego, Urzędu d.s. 
Kombatantów i Zarządu Okrę­
gu Krakowskiego ZBoWiD — 
potwierdzających jednoznacznie 
zarzuty stawiane Świstakowi: 
szantaż, oszustwa, groźby, fał­
szerstwa, namawianie do skła­
dania fałszywych zeznań, a 
także przemyt, wymuszanie, ła­
manie prawa i rozporządzeń 
władz, wreszcie nielegalny kol­
portaż kart zagranicznych, 
współpracę z Szymonem Wie- 
senthalem (szefem tzw. Ośrod­
ka Dokumentacji w Wiedniu), 
naruszenie prawa i ogólnie 
przyjętych w naszym kraju 
norm obyczajowych.

ZAJRZYJMY do tych doku­
mentów.

W 1976 r. ojciec pierwszej żo­
ny Świstaka, Józef Chamuczyń­
ski odrzucił kategorycznie 
twierdzenie o przynależności 
swego b. zięcia do Komsomołu. 
Kiedy hitlerowcy zajęli Stani­
sławów, Świstak pracował u 
miejscowego cukiernika, który 
zwolnił go z roboty za „tępotę 
i niewłaściwe zachowanie”. W 
tym czasie Świstak dowiedział 
się, że J. Chamuczyński jest 
oficerem WP i nie zarejestro­
wał się w gestapo. Eks-cukier- 
nik zaszantażował więc rodzi­
ców niepełnoletniej córki, Ire­
ny, z którą chciał się żenić: 
Jeżeli nie zgodzą się na ślub, 
on zawiadomi gestapo... W tej 
sytuacji wyrazili zgodę. Jak 
zeznał w sądzie brat Ireny, Je­
rzy — Świstak chwalił się wów­
czas swą zamożnością, pokazy­
wał futra męskie i damskie, 
kupony materiałów, złoto, wa­
lutę m.in. i dolary.

W 1943 r., ponieważ przed 
rodziną żony Świstak ukrywał 
swój adres, Jerzy, śledząc go 
zobaczył na drzwiach jego 
mieszkania wizytówkę z ukra­
ińskim napisem: „Pawło Swy- 
stak, praciwnyk Hestapo”. Wi­
dział też jego kennkartę z ad­
notacją: narodowość ukraińska.

parą ćwierćkolistych galerii. 
Otacza ten pałac, w którym 
mieści się obecnie szkoła, bar­
dzo zaniedbany park kraj­
obrazowy z romantyczną „ma­
łą architekturą" uszczuploną 
o dwa lwy i dwa wazony 
ogrodowe, wywiezione, celem 
uratowania ich przed znisz­
czeniem, do parku w Zaboro- 
wie od Warszawą.

Dziełem Szpilowskiego jest 
również słubicki kościół, u- 
fundowany także przez Józe­
fa Mikorskiego.

Mniej więcej w tym samym 
czasie buduje Szpilowski dru­
gi w tych stronach pałac. Jest 
to pałac w Studzieńcu, wznie­
siony dla rodziny Skarżyń­
skich. Tu również oprócz 
głównego korpusu zbudował 
Szpilowski dwie oficyny, po­
łączone z pałacem dwiema ga­
leriami, tyle że załamanymi 
tym razem pod kątem pros­
tym. Pałac przetrwał do dziś 
w stanie okropnym. Po znisz­
czeniach wojennych, powojen­
na dewastacja doprowadziła 
go do stanu ostatecznego zni­
szczenia i jakoś nie wygląda 
na to, by ktoś temu cennemu 
obiektowi wybierał się iść z 
odsieczą, mimo licznych alar­
mów w tej sprawie i zaofero­
wania tego pałacu do społecz­
nego zagospodarowania w 
czasie „giełdy zabytków” z r. 
1973. Oficyny i galerie pała­
cowe przestały istnieć, oba­
wiam się, iż ten sam los spot­
ka cały pałac.

JACEK E. WILCZUR

Świstak nosił wówczas ubra­
nie łudząco podobne krojem i 
kolorem do garniturów gesta­
powców. Otworzył w Stanisła­
wowie cukiernię, handlował 
złotem i przedmiotami pocho­
dzącymi od ludzi narodowości 
żydowskiej; jeździł swobodnie 
pociągami do Krakowa, Rzeszo­
wa, Lwowa itp. Na krótko 
przed wkroczeniem Armii Ra­
dzieckiej spakował cały swój 
dobytek wraz z meblami i wy­
jechał do Rzeszowa, gdzie za­
mieszkał Przy ul. Podpromie. 
Po wojnie Swistakowie roze­
szli się.

W czasie rozprawy sądowej 
w 1976 r„ świadek Romuald 
H., były funkcjonariusz wię­
zienia gestapo w Stanisławo­
wie (który po wojnie odbył 
karę więzienia), potwierdził z 
całą pewnością, że zna Pawła 
Świstaka z. tamtych lat. Ucho­
dził wówczas za Ukraińca, lecz 
świadek nie wyklucza, że Pa­
weł Świstak i Natan Garfun- 
kel, to jedna i ta sama osoba. 
Od wiosny 1942 Natan Garfun- 
kel mieszkał w domku jedno­
rodzinnym w pobliżu getta i 
„zmienił nazwisko na Świstak 
czy jakieś podobne”. Po tej 
zmianie stał się agentem ges­
tapo. Świadek dodał, że od Ru­
dolfa, bliskiego współpracowni­
ka szefa gestapo w Stanisła­
wowie — Krugera dowiedział 
się wtedy, że Natan Garfunkel 
na polecenie Krilgera brał u- 
dział w grabieży Żydów. Inny 
świadek, Maria Riesserowa z 
Zakopanego zeznała, że na proś­
bę żony Świstaka pisała po 
niemiecku list do firmy Opel 
w RFN, który to list Świstak 
podpisał imieniem: Natan.

I wreszcie, świadek Jarosław 
B. złożył znamienne oświad­
czenie: „Jako syn yolksdeu- 
tschów zostałem wcielony do nie­
mieckiej policji. Pawła Śwista­
ka Doznałem w Stanisławowie 
w 1942 r. i służył on ze mną 
w jednej formacji...” Jarosław 
B. po okazaniu mu zdjęcia 
rozpoznał na nim Pawła Świs­
taka. Zaprzeczył też stanowczo, 
jakoby Świstak był więziony 
przez gestapo.

W1977 r. Paweł Świstak 
zwrócił się do Urzędu d.s. 

Kombatantów z prośbą o... 
„zaprzestanie szykanowania i 
oczerniania go przez kierow­
nictwo Komitetu Miejskiego 
PZPR w Zakopanem.” Spra­
wą zajął się st. radca Urzę­
du, płk Kazimierz Keller. Wy­
szło wtedy na jaw, że w o- 
kresie okupacji Świstak przez 
jakiś czas pełnił funkcję na­
czelnika policji żydowskiej w 
getcie stanisławowskim. Płk 
Keller stwierdził, źe Świstak 
podając w ankietach fakty 
rzekomego pobytu w obozach:: 
Oświęcim, Płaszów, Essen, 
Oranienburg, Dortmund, Han- 
nover itp. nigdy nie podaje 
dat aresztowania ani też swo­
ich numerów obozowych: Je­
go rzekoma ucieczka z obozu 
w Hannowerze w 1943 r. i rze­
komy powrót do pracy kons­
piracyjnej w AK na terenie 
Stanisławowa, jest niepraw­
dopodobna. Zwłaszcza dla 
tych, którzy znają metody 
pracy niemieckich służb wy­
wiadowczych, nie do przyję­
cia jest twierdzenie, że Świs­
tak — ujęty na Węgrzech w 
czasie wykonywania funkcji 
kuriera (!) został potem ode­
słany wolny do Stanisławo­
wa.

Świstak twierdzi, że był 
przez dowództwo Armii Krajo­
wej czterokrotnie odznaczony 
Krzyżem Walecznych oraz 
Krzyżem Orderu Virtuti Mili- 
tari IV klasy! Tę klasę przy­
znawano jedynie wyższym ofi­
cerom. Nie jest w stanie podać 
ani numeru ani daty rozkazu 
odznaczeniowego, nie zna naz­
wisk ani pseudonimów osób, 
które go miały odznaczać. Nie 
potrafi powiedzieć, za co nada­
no mu te wysokie odznaczenia.

W latach 1962—1967 Świstak 
kilkakrotnie wyjeżdżał za gra­
nicę na Zachód, wykorzystując

Wreszcie, jeśli chodzi o re­
jony pobliskie Warszawy, wy­
mienić należy pałac w Małej 
Wsi koło Grójca, utrzymany 
wspaniale, jako że pozostaje 
w posiadaniu Urzędu Rady 
Ministrów.

Ten pałac powstał nieco 
wcześniej niż dwa poprzed­
nie, mianowicie w tym sa­
mym okresie co pałac w Wa­
lewicach. Małą Wieś budował 
przez trzy lata Szpilowski dla 
wojewody rawskiego, Bazyle­
go Walickiego. I tutaj główny 
korpus miał być połączony z 
dwiema oficynami tak charak­
terystycznymi galeriami. Pro­
jekt ten nie został jednak zre­
alizowany, bądź też te galerie 
zostały zbudowane lecz roze­
brano je w wieku XIX. W 
każdym razie dziś oficyny nie 
są połączone z pałacem. 
Obiekt ten wyciągnięto po 
wojnie z ruiny, w roku 1945 
bowiem został zdewastowany 
i zabiegi restauratorskie po­
dejmowano później dwukrot­
nie, dzięki czemu zostało za­
chowane piękne dzieło Szpi­
lowskiego.

Ogromna część twórczości 
Szpilowskiego przypada na 
Warszawę, której tzw. przy­
sięgłym architektem został w 
r. 1795, jego warszawska twór­
czość jednak wybiega już po­
za ramy tego felietonu. W 
stolicy Szpilowski zamieszkał 
na stale w r. 1792 i przeby­
wał w niej aż do śmierci w 
r. 1827, zajmując w r, 1807 

pobyt do nawiązywania kon« 
taktów z kołami antypolskimi, 
w tym również z fanatyczny­
mi syjonistami w RFN i Aus­
trii.

Przynależność Pawła Śwista­
ka do ZBoWiD, to osobny roz­
dział. Kiedy zakopiański od­
dział tej organizacji zaintereso­
wał się nim bliżej, okazało się, 
że deklaracja członkowska za­
wiera szereg zasadniczych bra­
ków i nieścisłości, podważają­
cych wiarygodność podanych 
informacji; nie może więc sta­
nowić podstawy do przyjęcia 
na członka. W konkluzji stwier­
dzono, w maju 1973, że Paweł 
Świstak nie jest członkiem 
ZBoWiD. W toku postępowa­
nia, prowadzonego przez rzecz­
nika dyscyplinarnego tej or­
ganizacji, nie znaleziono bo­
wiem ani jednego wiarygodne­
go potwierdzenia partyzanckiej, 
obozowej i., męczeńskiej przesz­
łości Pawła Świstaka.

W latach 1975—76 Świstak u- 
siłował wydobyć od rodziny 
Chamuczyńskich pisemne po­
twierdzenie swej przynależnoś­
ci do polskiej organizacji pod­
ziemnej — tego, że „walczył z 
bronią w ręku z okupantem i 
był przez niego prześladowa­
ny”. Niektórzy z nich, ludzie 
starzy i zniedołężniali, podpi­
sali, nie bardzo wiedząc co. 
Ale np. Stefan Chamuczyński 
złożył skargę do Prokuratury 
Wojewódzkiej w Krakowie i 
zaprzeczył stanowczo, aby kie­
dykolwiek przyjmował Pawła 
Świstaka do swego oddziału 
dywersyjnego AK, na co tenże 
wszędzie się powoływał.

Świstak raz podaje. że nig­
dy w wojsku nie służył, drugi 
raz, że owszem, w 48 pp. Strzel­
ców Kresowych. Pułk o takiej 
nazwie i numeracji nigdy nią 
istniał w przedwojennej Dol­
skiej armii. Raz, że w 1939 r. 
w Samodzielnej Kompanii Sa­
perów Zmotoryzowanych bro­
nił Warszawy (takiej jednostki 
też nie było), drugi raz — że 
już w 1940 r. ukończył w Ki­
jowie AWF (nie istniała wów­
czas w tym mieście). Według 
niego, w 1941 roku: działał w 
jednostce dywersyjnej AK (w 
tvm roku AK jeszcze nie ist­
niała) — był kurierem na 
Przełęczy Tatarskiej — został 
wywieziony do obozu koncen­
tracyjnego Lande3chut (nie by­
ło go w spisie więźniów) — 
spalił budynek Arbeitsamtu w 
Stanisławowie (nigdy nie był 
spalony, stoi do dziś) — miał 
cukiernią w tym mieście... Gdy­
by wierzyć w to, co mówi, 
musiałby znajdować się jedno­
cześnie w kilku bardzo odleg­
łych miejscach.

Rozległość tych wersji 
nie ma granic. Wiosną 1945 

rzekomo ucieka z obozu w 
Essen ’ i... ;cd razu zostaje ła­
wnikiem w Zakopanem (nig­
dy nie był] — albo też: pro­
wadzi bar z wyszynkiem w 
Rzeszowie. Co kto woli. Na­
prawdę wyszabrował w tym 
czasie kosmetyki z fabryki 
w Bytomiu i handlował nimi 
na Śląsku.

Rozmawiałem z pięcioma sła­
wnymi, legendarnymi już prze­
wodnikami tatrzańskimi, m.in. 
ze S. Marusarzem. W. Gąsie- 
nicą-Rojem, S. Kulą. Wszyscy 
zgodnie stwierdzili, że Paweł 
Świstak podszywa się pod ofi­
cera AK i kuriera tatrzańskie­
go. To samo stwierdziłem w 
rozmowie z czterema innymi, 
zweryfikowanymi kurierami 
ZWZ i AK na Podhalu. Spiszu 
i w Nowosądeckiem. Wreszcie 
Aleksander Rybicki, słynny 
„Jacek Sienkiewicz", organiza­
tor siatki przerzutów w Sanoc- 
kiem i w rejonie Przełączy 
Tatarskiej stanowczo stwierdził, 
że nigdy Pawła Świstaka nie 
znał i o nim nie słyszał.

Wiele jest dowodów współ­
pracy Świstaka z hitlerowskim 
okupantem. Nie ma żadnego, 
który potwierdziłby jego pra­
wo do posługiwania sie takim 
podpisem: „Paweł Świstak,
członek międzynarodowego ru­
chu oporu, antyfaszysta, czło­
nek FIR”.

A jednak, ktoś się znowu dał 
nabrać—

stanowisko budowniczego de­
partamentowego i assesora w 
Izbie Administracyjnej De­
partamentu Warszawskiego. 
Lata 1817—1823 to czasy pro­
fesury Szpilowskiego na Uni­
wersytecie Warszawskim, na 
wydziale nauk i sztuk pięk­
nych. Na trzy lata przed 
śmiercią zaprojektował jesz­
cze Szpilowski odbudowę spa­
lonego kościoła w Dąbiu nad 
Nerom, co odnotowuję, bo to 
też region niezbyt od War- 
szawy odległy. Budowa koś­
ciołów była swego rodzaju 
specjalnością Szpilowskiego, 
który w r. 1824 wydał nawet 
drukiem „Wzory Kościołów 
Parafialnych po Wojewódz­
twach Królestwa Polskiego 
stawiać się maiącyeh, eto wy­
boru Dozorom Kościelnym i 
dla użytku Budowniczym".

W sumie więc był Szpilow­
ski postacią nader ważną, 
jeśli chodzi o formowanie się 
niejako wzorca dla mazowiec­
kiej grupy budowli rezyden- 
cjonalnych okresu klasycyz­
mu. Na pewno wiedza o jego 
twórczości warta jest upow­
szechnienia. (B. St.)

P.S. Zauważyłem, iż egzem­
plarze „Spotkań z zabytkami”, 
których ukazanie się sygnalizo­
wałem już bardzo, bardzo daw­
no temu, ukazały sie wreszcie 
w kioskach „Ruchu”. Sygnali­
zuję to, bo napływało do nas 
mnóstwo pytań, co z tymi 
„Spotkaniami”, a ja nie umia­
łem na to pytanie odpowie­
dzieć. Tyle czasu od ukazania 
się do sprzedaży!
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„Sdiełano w Polsze

30 bm. otwarcie polskiej

rssx

wystawy w
AŁMA-ATA (PAP). Specjal­

ny wysłannik PAP, Jerzy 
Grzywa, pisze: We wtorek 
30 bm. w Ałma-Acie, stolicy 
Kazachskiej SRR, będzie o- 
twarta kolejna wystawa 
„Sdiełano w Polsze”. Będzie 
to największa tegoroczna eks­
pozycja polska za granicą, a 
także największa, jaka kie­
dykolwiek była czynna w tej 
republice radzieckiej.

25 polskich przedsiębiorstw 
na ekspozycji, organizowanej 
pod hasłem „PRL—ZSRR: przy­
jaźń, współpraca i partner­
stwo”, demonstruje dorobek na­
szej gospodarki oraz bliskie 
polsko-radzieckie kontakty eko­
nomiczne i handlowe. Pokaz 
jest także konkretną ofertą to­
warową polskiego przemysłu, 
zawierającą wiele nowości i 
propozycji na rynek radziecki.

W wielkim Pałacu Sportu i 
na przyległych terenach wysta­
wiamy m. in. maszyny budow­
lane, drogowe i rolnicze, samo­
chody dostawcze, wyposażenie 
stacji obsługi samochodów, mo­
dele kompletnych obiektów 
przemysłowych, liczne maszyny 
i urządzenia dla różnych gałę­
zi przemysłu, wyroby chemicz­
ne, aparaturę przemysłową i 
laboratoryjną, elektrotechnikę i 
elektronikę, artykuły przemy­
słowe codziennego użytku i go­
spodarstwa domowego, leki, 
kosmetyki, sprzęt sportowy i 
turystyczny, książki i płyty gra­
mofonowe.

Jednym z licznych przykła­
dów współpracy przemysłu pol­
skiego i radzieckiego są samo­
loty gospodarcze, produkowane 
w naszym kraju na licencji 
radzieckiej, których najwięk­
szym odbiorcą 
ZSRR.

Przedstawiamy 
rodzaje maszyn 
nych dla potrzeb 
zachstanu.

jest właśnie
również nowe 

specjalistycz- 
rolnictwa Ka-

Nieudany pościg 
za sprawcami napadu 
na kasyno w Deauviile

PARYŻ (PAP). Policja francus­
ka poszukuje intensywnie 43- 
letnicgo Jacąuesa Mesrine’a, 
byłego architekta, obecnie gang­
stera, który w nocy z piątku na 
sobotę obrabował wraz ze 
wspólnikiem kasyno gry w De- 
auville. Wysłany z Paryża spec­
jalny oddział policji spędził nie­
dzielę i następującą po niej noc 
na przeczesywaniu lasów w re­
jonie napadu. Jednak ślad po 
Mesrine zaginął. . V

Trzykrotny uciekinier z wię­
zienia, ostatnio zbiegł z aresztu 
w Paryżu 6 maja br. W dniu 
wspomnianego napadu na kasy­
no w Deauville udał się na tam­
tejszy posterunek policji żąda­
jąc widzenia z komendantem 
placówki. Komendanta nie by­
ło. Wyszedł więc z lokalu i u- 
dał się ze wspólnikiem prosto 
do kasyna. Wezwał bossa i po­
wiedział mu, że zwie się Mes­
rine i żąda przyprowadzenia ka­
sjera z pieniędzmi. Po zainka- 
sowaniu 70 tysięcy franków 
obaj gangsterzy wycofali się. (P)

'umcraj na twifdc
• W Tallinie odbyła się IV 

konferencja naukowa polsko-ra­
dzieckiej komisji nauk ekonomicz­
nych działającej pod auspicjami 
Polskiej Akademii Nauk i Aka­
demii Nauk ZSRR. Konferencja 
była poświęcona teoretycznej pro­
blematyce społeczno-ekonomicznej 
efektywności gospodarowania w 
socjalizmie. Strona polska przed­
stawiła pięć referatów, a wśród 
nich m. in. wiceprezesa Rady Mi­
nistrów — prof. K. Secomskiego 
nt. „Makro- i mikroekonomiczna 
efektywność inwestycji” oraz za­
stępcy przewodniczącego Komisji 
Planowania przy Radzie Minis­
trów — prof. J. Pajestki nt. „Ra­
cjonalność ogólnospołeczna i kry­
teria efektywności organizacji go­
spodarczych”.

Strona radziecka zaprezentowa­
ła również pięć referatów’, m. in. 
prof. A. J. Notkina nt. „Podsta­
wowe zagadnienia teorii efektyw­
ności ekonomicznej produkcji so­
cjalistycznej” i prof. A. A. Ara- 
keliana nt. „Postęp naukowo-tech­
niczny — podstawą podwyższenia 
efektywności produkcji”.

W pracach konferencji wzięli 
udział ekonomiści z Akademii 
Nauk ZSRR z akademikiem T. S. 
Chaczaburowcm na czele oraz 
grono ekonomistów z Estonii z se­
kretarzem naukowym Akademii 
Nauk Estońskiej SRR prof. A. 
Kcoma.

Delegacja ekonomistów polskich 
została przyjęta przez wicepre­
miera Estońskiej SRR, przewodni­
czącego Państwowej Komisji Pla­
nowania G. Tynspoega.

6 W Kijowie ukazała się mono­
grafia poświęcona twórczości wy­
bitnego pisarza polskiego, laurea­
ta nagrody leninowskiej „Za u- 
macnianie pokoju między naroda­
mi”, Jarosława Iwaszkiewicza.

Kolejna próba 
porwania samolotu 
w Czechosłowacji

PRAGA (PAP). Agencja CTK 
poinformowała, że 29 bm. przed 
południem dokonano próby u- 
prowadzenia samolotu czecho­
słowackiego typu „Jak-40”, od­
bywającego regularny rejs na 
trasie Brno—Karlove Vary. Na 
pokładzie znajdowało się 26 pa­
sażerów i czterech członków za­
łogi. Próba została udaremnio­
na, nikt z pasażerów ani załogi 
nie został ranny.

Funkcjonariusze organów bez­
pieczeństwa wspólnie z członka­
mi załogi ujęli i aresztowali Ja­
rosława Havelkę, który usiło­
wał uprowadzić samolot. Agen­
cja informuje, że w sprawie Ha- 
velki wszczęto energiczne śledz­
two. (P)

Ałma—Acie
I Wystawa w Ałma-Acie jest 

już 15 z cyklu wystaw „Sdie- 
łano w Polsze”, jakie od wielu 
lat organizuje Polska Izba Han­
dlu Zagranicznego w stolicach 
poszczególnych republik radziec­
kich i wielkich centrach prze­
mysłowych. W radzieckiej Azji 
Środkowej wystawy takie odby­
ły się już w stolicach Uzbeki­
stanu i Kirgizji. W sumie czter­
naście dotychczasowych ekspo­
zycji zwiedziło przeszło 10 mi­
lionów osób. Zawarto na nich 
również wiele kontraktów hand­
lowych. (P)

Śmierć byłego 
prezydenta Komorów

PARYŻ (PAP). Według do­
niesień agencji AFP z Moro- 
ni, w nocy z niedzieli na po­
niedziałek zginął podczas próby 
ucieczki były prezydent pań­
stwa Komorów, Ali Soilih.

AFP powołując się na oficjal­
ny komunikat pisze, że specjal­
ny oddział strzegący byłego pre­
zydenta otworzył ogień do o- 
sobników usiłujących wtargnąć 
do rezydencji, w której prze­
bywał w areszcie domowym 
Ali Soilih, a także do usiłujące­
go zbiec przez ogrodzenie byłe­
go prezydenta, raniąc go śmier­
telnie.

Ali Soilih objął urząd pre­
zydenta 2 stycznia 1976 r., u- 
tracił go w wyniku zamachu 
stanu 13 maja br. Wkrótce miał 
stanąć przed sądem specjalnym.

(P)

Od stałego korespondenta 
LESZKA WYRWICZA

Praga, 29 maja
(P) Powoli staje się już do­

brą tradycją, iż każdego roku 
na początku lata Ośrodek Kul­
tury i Informacji Polskiej w 
Pradze organizuje Dni Kultu­
ry Polskiej w Karloyych Va- 
rach. Jest to dobra okazja aby 
przed mieszkańcami miasta i 
powiatu, tysiącami gości z za­
granicy, którzy w tym czasie 
odwiedzają światowej sławy u- 
zdrowisko, zaprezentować nasz 
bogaty i wszechstronny doro­
bek kulturalny, ukazać dzieła 
polskich artystów i twórców, 
zapoznać z najnowszymi pols­
kimi filmami itp. Ogromnej po-

Proces byłego 
premiera Pakistanu

LONDYN (PAP). Agencje pra­
sowe informują, że w niedzielę 
Nusrat Bhutto, p.o. przewodni­
czącego Pakistańskiej Partii Lu­
dowej, żona b. premiera Pa­
kistanu Zulfikara Ali Bhutto o- 
trzymala po raz pierwszy od 
miesia.ca zezwolenie na odwie­
dzenie swego męża w celi wię­
ziennej. Oświadczyła ona dzien­
nikarzom, że warunki w więzie­
niu w Rawalpindi są bardzo złe. 
Temperatura w celi wynosi 38— 
42 stopnie. B. premierowi skaza­
nemu w marcu br. przez sąd w 
Lahore na karę śmierci za 
współudział w morderstwie poli­
tycznym • cofnięto w niedzielę 
pozwolenie, by na godzinę dzien­
nie wychodził na świeże powie­
trze.

Od 20 bm. przed Sądem Naj­
wyższym Pakistanu w Rawal­
pindi toczy się proces rewizyj­
ny Z. A. Bhutto, który nie przy- 
znaje się do winy. Bhutto został 
obalony w lipcu 1977 r. w wy­
niku wojskowego zamachu sta­
nu. Administracja wojskowa 
wprowadziła wówczas stan wy­
jątkowy i zakazała działalności 
politycznej na forum publicz­
nym.

Jak podaje agencja Reutera, 
przed specjalnym trybunałem 
wojskowym w Lahore stanąć ma 
b. minister obrony Pakistanu 
gen. Tikka Khan, Został on a- 
resztowany w marcu br. w La­
hore, gdzie kierował demon­
stracją na znak protestu prze­
ciwko skazaniu Z. A. Bhutto 
na karę śmierci. Oskarżony jest 
o usiłowanie morderstwa i pod­
burzanie do buntu. (P)

Przeciwko bombie „N . Na placu Daga Hammerskjolda w Nowym Jorku przed siedzibą 
ONZ odbyła się masowa demonstracja, której u czestnicy protestowali przeciw produkcji bomby 
neutronowej i zbrojeniom. Uczestnicy minifestacji złożyli podpisy pod apelem domagając się za­
przestania zbrojeń, który przekazali na ręce prze dstawiciela USA w ONZ Andrew Younga. (P) 
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VIII Kongres Związku
Komunistów Serbii

Od stałego korespondenta 
JERZEGO WOYDYLLY

Belgrad, 29 maja
(P) Cały Belgrad zdobią ju­

gosłowiańskie i serbskie par­
tyjne sztandary. Rozpoczął się 
tu VIII Kongres Związku Ko­
munistów Serbii. W świątecz­
nie przystrojonej wielkiej sali 
domu Związku Syndykatów 
Jugosławii zgromadziło się 
1419 delegatów. W obradach 
uczestniczy także 200 gości 
zagranicznych. Są delegacje 
ZKJ oraz wszystkich republi­
kańskich i okręgowych związ­
ków komunistów. Relacje ze 
zjazdu przekazuje ponad 600 
dziennikarzy, w tym 36 ko­
respondentów zagranicznych.

Referat zasadniczy wypłosił 
dr Tihomir Ylaszkalić, przewod­
niczący CK ZKS. Poddał on 
wszechstronnej ocenie działal­
ność serbskich komunistów w 
ciągu ostatnich czterech lat ja­
kie minęły od VII .kongresu. W 
tym czasie partia znacznie u- 
mocniła swą pozycję w społe­
czeństwie, wzrosła jej rola w 
kształtowaniu życia politycznego 
i społecznego. Szczególną inspi­
rująca i zaangażowaną rolę 
spełniała we wprowadzaniu za­
sad socjalistycznego samorządu, 
który jest dziś w Jugosławii ■ 
głęboko przenikającym wszyst­
kie dziedziny życia systemem.

Partia umocniła swoje szere­
gi. Liczy dziś ponad 730 tysię­
cy członków. Wśród nich aż 
390 tys. otrzymało legitymacje 
w ciągu ostatnich czterech lat. 
Świadczy to o dynamicznym 
wzroście autorytetu i popular-

> mocy w organizacji Dni Kul­
tury Polskiej na tym terenie 
udzielają miejscowe władze, dy­
rekcja uzdrowiska i liczne pla­
cówki kulturalne.

Program tegorocznych Dni, 
które rozpoczynają się 1 czerw­
ca i poprzedzą Międzynarodowy 
Festiwal Filmowy, jest niezwy­
kle bogaty i różnorodny. Za­
inauguruje je otwarcie wysta­
wy przygotowanej przez Desę 
pt. „Polska sztuka współczesna”. 
Spośród innych na uwagę zasłu­
guje także wystawa obrazów 
zatytułowana „Polskie malar­
stwo XX w.” oraz prezentacja 
polskich plakatów o tematyce 
kulturalnej i filmowej. Czynna 
będzie także wystawa „Polska 
zaprasza” prezentująca walory 
turystyczno-krajoznawcze na­
szego kraju, wystawa rysunków 
satyrycznych Zbigniewa Jujki 
itp.

Z licznymi koncertami wystą­
pią m.in. pianistki Elżbieta 
Tarnawska, Bogdana Janikows­
ka, skrzypek Piotr Milewski o- 
raz Maurycy Merunowicz w 
koncercie na organach. W trzech 
salach kinowych przebiegać bę­
dą 22 czerwca pokazy polskich 
filmów fabularnych, turystycz­
nych i krótkometrażowych.

Wysoka Rada Holandii uchyliła wyrok 
na zbrodniarza wojennego Pietera Mentena

HAGA (PAP). Korespondent PAP Jan Sierzputowski, pisze: 
Najwyższa instancja odwoławcza holenderskiego wymiaru 
sprawiedliwości — Wysoka Rada Holandii — ogłosiła 29 bm. 
orzeczenie w sprawie Pietera Mentena.

Został on skazany w poło­
wie grudnia ub. roku przez 
specjalny trybunał w Amster­
damie na karę 15 lat więzie­
nia za zorganizowanie maso­
wej egzekucji Polaków, U- 
kraińców i Żydów we wsi 
Podhorodce koło Lwowa 7 
lipca 1941 r. i bezpośredni w 
niej udział.

Wysoka Rada uznała, że try­
bunał w Amsterdamie popełnił 
szereg uchybień procedural­
nych i na tej podstawie skaso­
wała wyrok. Menten będzie są­
dzony ponownie przez specjal­
ny trybunał karny d/s przestęp-

ności Związku Komunistów,

r.

___ r ____  _. _ . o 
coraz szerszej potrzebie zaanga­
żowania się w jego działalność. 
Charakterystyczne jest przy 
tym, że wśród nowo przyjętych 
aż 70 procent stanowią ludzie 
młodzi, w wieku do 27 lat. Jed­
nocześnie nastąpiły znaczne 
przemiany w strukturze socjal­
nej ZKS. Liczba partyjnych ro­
botników w porównaniu z 
1974 r. wzrosła o 38 procent. 
Jedną czwartą wszystkich serb­
skich komunistów stanowią ko­
biety.

Mówca zwrócił także uwagę 
na istniejące jeszcze braki i nie­
dociągnięcia w działalności or­
ganizacji partyjnych. Muszą one 
stale poprawiać swój styl pra­
cy, jeszcze aktywniej uczestni­
czyć w zwalczaniu różnego ro­
dzaju przejawów odchyleń an- 
tysamorządowych.

Przemówienie wygłosił także 
Stanę Dolane, sekretarz KW 
Prezydium CK ZKJ, który prze­
kazał Zjazdowi pozdrowienia od 
Josipa Broz Tito oraz KC ZKJ, 
Zwrócił on uwagę na rosnącą 
rolę jugosłowiańskich komuni­
stów w kształtowaniu życia ca­
łego społeczeństwa, we wpaja­
niu nowego sposobu myślenia i 
zaangażowania w sprawy dal­
szego rozwoju socjalistycznego 
samorządu. Stanę Dolane przy­
pomniał przy tym osiągnięte 
sukcesy w pracy partyjnej, wy­
soką rolę Jugosławii na arenie 
międzynarodowej, a także zwró­
cił uwagę na zadania jakie stoją 
przed zbliżającym się XI Kon­
gresem ZKJ.

VIII Zjazd serbskich komuni­
stów zakończy się w środę wy­
braniem nowego ’ 45-osobowe»o 
CK oraz przyjęciem dokumentów 
kongresowych. Wśród nich znaj­
dzie się uchwała na temat no­
wych zadań ZKS na najbliższe 

(P) Żołnierze francuskiej Legii Cudzoziemskiej przesłuchują 
mieszkańca Kolwezi w Zairze. Fot- CAF — Photofax

Nota dyplomatyczna 
Wietnamu do ChRL

HANOI (PAP). Wietnamska 
agencja informacyjna VNA po­
dała, że 29 maja MSZ SRW prze­
kazało ambasadorowi ChRL w 
Hanoi notę dyplomatyczną, za­
wierającą propozycje wietnam- 
sko-chińskiego spotkania na wy­
sokim szczeblu, celem przedys­
kutowania problemu osób po­
chodzenia chińskiego mieśżkają- 
cych w Wietnamie, które władze 

; chińskie7 pragną repatriować dd; 
kraju.

W czasie takiego spotkania — 
stwierdza nota — strony miały­
by możność przedyskutowania 
problemu stosunków wzajem­
nych. Strona wietnamska pro­
ponuje w nocie, by wspomnia­
ne spotkanie rozpoczęło się w 
pierwszych dniach czerwca 1978 
roku w Pekinie — jeśli strona 
chińska zgodzi się na tę propo­
zycję. (P)

ców wojennych w Hadze. Trybu­
nał ten trzeba będzie najpierw 
ukonstytuować, ponieważ od 
przeszło 20 lat działalność jego 
była zawieszona.

Przypuszcza się, że nowy 
proces Mentena rozpocznie się 
nie wcześniej niż w połowie 
września br. Do tego czasu 
oskarżony będzie pozostawał w 
areszcie.

Orzeczenie Wysokiej Rady 
zaskoczyło postępową opinię 
publiczną w Holandii, nato­
miast z satysfakcją zostało 
przyjęte przez kola reakcyjne i 
neofaszystowskie, które za 
wszelką cenę chciały wpoić spo-

Polak wiceprzewodniczącym 
Rady Wykonawczej UNICEF

NOWY JORK (PAP). Na osta­
tnim tegorocznym posiedzeniu 
Rada Wykonawcza ONZ-owskie- 
go Funduszu Pomocy Dzieciom 
UNICEF wystosowała apel do 
obradującej właśnie sesji spe­
cjalnej Zgromadzenia Ogólnego 
NZ o realizację rozbrojenia i 
przeznaczenie części uzyska­
nych w ten sposób środków na 
poprawę warunków życia i wy­
chowania 
świecie.

Drugim 
cym rady 
ny został 
prof. dr Bogusław

dzieci na całym

wiceprzewodniczą- 
wykonawczej wybra- 
przedstawiciel Polski, 

’ r Kożusznik. 
Polska wchodzi także w skład 
komitetu administracyjno-fi­
nansowego rady UNICEF. (P)

W. Brytania naftową potęgą? 

Poszukiwania w Kornwalii i Szkocji
Od stałego korespondenta 

ANDRZEJA BAJORKA
Londyn, 29 maja

(P) Rozwijając wydobycie 
ropy naftowej na Morzu Pół­
nocnym, Wielka Brytania pro-

łeczeństwu prowokacyjny po­
gląd, jakoby Menten był „nie­
winną ofiarą spisku uknutego 
przez Polskę 1 ZSRR”.

Należy podkreślić, że Wyso­
ka Rada rozpatrywała sprawę 
Mentena nie od strony mery­
torycznej, lecz wyłącznie z 
punktu widzenia przepisów pro­
ceduralnych, Trudno jednak 
oprzeć się wrażeniu, że kiero- . 
wano się w tym wypadku for­
malizmem posuniętym do scho- 
lastycznej skrajności. Np. za­

rzucono trybunałowi w Amster­
damie, który bardzo skrupulat­
nie przestrzegał zasady ostroż­
ności prawnej, że nie potwier­
dził w uzasadnieniu wyroku 
odmowy wniosku obrony o 
przesłuchanie dodatkowych 
świadków po zamknięciu prze­
wodu sądowego. Rzeczy tak 
oczywiste nie powinny chyba 
wymagać potwierdzenia, nawet 
przy najbardziej drobiazgowym 
interpretowaniu litery prawa.

Jeszcze dziwniejsze wydaje 
się stanowisko, jakie Wysoka 
Rada zajęła w kwestii wysu­
niętego przez obronę argumen­
tu, jakoby Menten był już raz 
sądzony za kolaborację z hit­
lerowskim okupantem i nie 
może odpowiadać za to samo 
po raz drugi. Trybunał w Am­
sterdamie rzeczywiście pominął 
ten argument ze względu na 
jego absurdalność. Menten bo­
wiem był sądzony w roku u- 
biegłym nie 
za zbrodnie 
ci, a więc 
paragrafu.

Mimo to, 
raziła pogląd, że takie pomi­
nięcie jest „formalną luką” w 
uzasadnieniu wyroku. Te dwie 
kwestie potraktowano jako naj­
ważniejsze uchybienia procedu­
ralne.

Niezależnie od oczywistych 
wątpliwości, jakie musi budzić 
orzeczenie Wysokiej Rady i 
niezależnie od różnych domys­
łów krążących od dawna wo­
kół kulis sprawy Mentena, po- 
zostaje faktem, że hitlerowski 
zbrodniarz, który w mundurze 
SS własnoręcznie rozstrzeliwał 
swe ofiary, uniknął na razie lo­
su skazanego, a jest tylko w 
stanie oskarżenia. Do tego wła­
śnie zmierzała obrona Mentena 
w procesie apelacyjnym, wyko­
rzystując wszelkie chwyty 
prawne. (P)

za kolaborację lecz 
przeciwko luazkoś- 
z zupełnie innego
Wysoka Rada wy-

Waszyngtoński szczyt państw NATO 
Antyradzieckie wystąpienie Zbigniewa Brzezińskiego 

WASZYNGTON (PAP). Ko­
respondent PAP, Stanisław 
Głąbiński, pisze: We wtorek 
30 maja o godzinie 9.30 czasu 
miejscowego rozpoczyna się w

200 spadochroniarzy belgijskich 
przerzucono do Szaby

BRUKSELA (PAP). Rzecznik 
ministerstwa obrony Belgii za­
komunikował w Brukseli, że 
około 200 spadochroniarzy bel­
gijskich zostało przerzuconych 
z bazy Kamina do czterech 
miejscowości na południu zair- 
skiej prowincji Szaba. Obecnie 
belgijskie wojska desantowe 
stacjonujące w Kipuszi, Likasi, 
Lubumbaszi i Kambove oraz w 
swej głównej bazie Kamina. (P)

wadzi równocześnie intensyw­
ne poszukiwania nowych złóż. 
Systematycznie realizowany 
program głębokich wierceń 
przynosi, w niektórych regio­
nach, bardzo obiecujące wyni­
ki.

Z różnych, także i oficjalnych 
wypowiedzi, zdaje się wynikać, 
iż poważne złoża ropy naftowej 
znajdują się w Kornwalii (naj­
dalej na zachód wysunięta część 
Anglii). Niektóre wiercenia prób­
ne m. in. w Wytch Farm w o- 
kręgu Dorset, przyniosły tak 
pomyślne rezultaty, że postano­
wiono przyspieszyć badania — 
zarów-no jeśli idzie o wiercenia 
z lądu, jak i z morza. W Ply­
mouth powołano nową placów­
kę badawczo-koordynacyjną dla 
podmorskich poszukiwań.

Wiceminister do spraw energii 
Dickson Mabon, który odwie­
dził niedawno tereny poszuki­
wań ropy w Anglii południowo- 
zachodniej i Kornwalii oświad­
czył, że „jest pod wrażeniem 
tego co widział”, ostrzegł jed­
nak przed przedwczesnym op­
tymizmem zaznaczając, że po­
twierdzeniem lub zaprzeczeniem 
„pewnych wskazówek” będą do­
piero wiercenia poszukiwawcze. 
Minister zapowiedział, że roz- 
poczną się one w przyszłym ro­
ku. Na razie wiercenia prowa­
dzone w Kornwalii 1 
dach przybrzeżnych (w zachod­
niej strefie kanału La Manche 
oraz wokół wysp Scilly) służą 
przede wszystkim zebraniu in­
formacji geologicznych. Nie są 
to jeszcze poszukiwania ropy w 
pełnym tego słowa znaczeniu.

Innym regionem brytyjskich 
poszukiwań ropy jest północno- 
zachodnia Szkocja i otaczające 
ją wyspy. Zdaniem geologów 
jest to teren co najmniej tak 
samo „obiecujący” jak eksploa­
towane obecnie złoża na Morzu 
Północnym. Jednakże brak in­
frastruktury i unikalne walo­
ry krajobrazowe highlandów, 
jak nazywany jest ten region, 
powodują, że władze brytyjskie 
raczej hamują niż starają 6ię 
przyspieszyć tempo poszukiwań. 
Szkoci z highlandów bynajmniej 
nie kwapią się do „naftowej Bo­
nanzy”. Przeważa pogląd, że w 
tak krótkim odstępie czasu od 
trwającej obecnie i wywołują­
cej tyle problemów gorączki 
eksploatacyjnej, byłaby ona ra­
czej obciążeniem niż korzyścią 
dla Szkocji, 

na wo-

i Waszyngtonie dwudniowa ’ 
konferencja NATO na naj­
wyższym szczeblu.

Dla obserwatorów nie ulega 
wątpliwości, że waszyngtoński 
szczyt NATO znajdzie się na 
biegunie przeciwstawnym do 
procesów i tendencji reprezen­
towanych na nowojorskiej spe­
cjalnej sesji rozbrojeniowej 
Zgromadzenia Ogólnego NZ. W 
Nowym Jorku delegacje 140 
krajów radzą nad tym. jak og­
raniczyć zbrojenia, umocnić 
międzynarodowe bezpieczeństwo 
i zacieśnić międzynarodową 
współpracę na rzecz pokoju i po­
stępu. W Waszyngtonie delega­
cje 15 państw sojuszu atlantyc­
kiego radzić będą nad tym, jak 
zwiększyć zbrojenia, podwyższyć 
wydatki wojskowe i zainicjować 
produkcję nowych typów broni. 
Polityka międzynarodowa jut 
dawno nie notowała dwóch wy­
darzeń tak diametralnie różnych 
w treści i intencjach, przebie­
gających równocześnie i w tak 
niewielkim oddaleniu.

Przebieg przygotowań do 
szczytu i posunięcia polityki 
amerykańskiej tuż przed jego 
rozpoczęciem, wskazują, w ja­
kiej atmosferze Waszyngton 
chce prowadzić obrady. Ponie­
działkowe dzienniki amerykań­
skie relacjonują i komentują na 
czołówkach niedzielny wywiad 
telewizyjny doradcy prezydenta 
Cartera d/s bezpieczeństwa kra­
ju, Z. Brzezińskiego, „Washing­
ton Post” zamieszcza na pierw­
szej stronie relację z tego wy­
wiadu pod wielkim tytułem 
„Brzeziński przypuszcza atak na 
Związek Radziecki Oskarżenia 
o łamanie zasad odprężenia”.

Wywiadowi Brzezińskiego na- 
daje się w USA ogromny roz­
głos, komentując go jednozna­
cznie jako wyzwanie pod adre­
sem Związku Radzieckiego, rzu­
cone z rozmysłem w przed­
dzień szczytu NATO. Waszyng­
ton nragnie nadać szczytowi 
NATO agresywnie antyradziec­
ki charakter tak, aby od za­
chodnioeuropejskich sojuszni­
ków łatwiej uzyskać decyzję o 
zwiększeniu wydatków na zbro­
jenia.

Nie przypadkiem w okresie 
końcowych przygotowań do 
szczytu NATO, Waszyngton pu­
blicznie — dla celów polityki 
antyradzieckiej — zaczął wy­
korzystywać swoje stosunki z 
Chinami. Prasa amerykańska 
podała, że w czasie pobytu w 
Pekinie, Brzeziński przedstawił 
n. wódcom ChRL uważany za 
śei.le tajny program amerykań­
skiej polityki zagranicznej na 
okres 2 lat. Ma to sugerować, 
że program zawiera szereg ele­
mentów antyradzieckich, czym 
oczywiście Pekin jest szczegól­
nie zainteresowany.

Nie przypadkiem też w ostat­
nich dniach prasa ujawniła wie­
le nowych decyzji administra­

cji -w dziedzinie zbrojeń. W 
przeddzień otwarcia sesji NATO 
ujawniono np., że odstępując od 
poprzedniej decyzji prezydent 
postanowił zwiększyć liczbę spe­
cjalnie wyposażonych „Boein­
gów 747”, używanych przez 
Pentagon jako latające centra 
dowodzenia na wypadek glo­
balnej wojny. (P)
Oświadczenie Haiga

WASZYNGTON (PAP). Na­
czelny dowódca zjednoczonych 
sił zbrojnych NATO w Europie, 
gen. Alexander Haig w wywia­
dzie dla amerykańskiego pisma 
„U.S. News and World Report" 
opowiedział się za rozszerze­
niem „tradycyjnych granic" 
Paktu Północnoatlantyckiego 
poprzez włączenie w orbitę je­
go działania krajów Bliskiego 
Wschodu i Afryki.

Nie jest to pierwszy apel ge­
nerała Haiga o rozszerzenie 
NATO. Występując w ubieg­
łym miesiącu w Nowym Jorku 
wyraził on zanienokojenie kie­
rownictwa tego bloku „ograni­
czeniami natury geograficznej”, 
które hamują działalność Pak­
tu Północnoatlantyckiego. (P)

Wywiad kanclerza 
Schmidta 
d'a te ewizji USA

WASZYNGTON (PAP). Kore­
spondent PAP, Stanisław Głą- 
biński, relacjonuje: W niedzie­
lę amerykański koncern telewi­
zyjny ĆBS nadał transmitowa­
ny z Bonn wywiad kanclerza 
RFN H. Schmidta. Kanclerz 
RFN nawiązał do swojego o- 
statniego spotkania z Leonidem 
Breżniewem i stwierdził, że z 
rozmów, jakie prowadził z ra­
dzieckim przywódcą w czasie 
jego wizyty w Niemczech za­
chodnich, wyniósł niezłomne 
przeświadczenie, iż Breżniew 
jest głęboko zaangażowany w 
dziele umacniania pokoju i 
pragnie zrobić wszystko, co w 
jego mocy, by tak swój kraj 
i naród, jak i świat uchronić 
przed nieszczęściami nowej 
wojny.

Rozwijając ten temat kanc­
lerz oświadczył, że korzystne 
byłoby dla świata, gdyby doszło 
do spotkania na szczycie mię­
dzy Wschodem a Zachodem, 
szczególnie zaś do szczytu 
amerykańsko-radzieckiego, gdyż 
otwierałoby to drogę do waż­
nych porozumień umacniają­
cych pokój i bezpieczeństwo. 
Oczywiście — dodał kanclerz — 
powinniśmy się starać, aby taki 
szczyt przyniósł nam na Zacho­
dzie jak najwięcej korzyści.

Fragment rozmowy kanclerza 
z dziennikarzami poświęcony 
był sprawom Chin. Schmidt 
oświadczył, że w interesie RFN 
nie leżałoby wygrywanie karty 
chińskiej przeciwko odprężeniu 
między Wschodem a Zachodem. 
Rząd boński nie ma też zamia­
ru prowadzić tego rodzaju po­
lityki, niemniej Chiny są o- 
gromnym krajem — dodał 
kanclerz RFN — i trzeba szu­
kać dróg do dialogu z nimi, a 
w przyszłości do pełnej norma­
lizacji stoeunków. (W)
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Od stałego korespondenta 
BOHDANA KOSTECKIEGO

Sofia, 29 maja

(A) W Bułgarii dokonany 
został bardzo ważny krok ku 
wypracowani* nowoczesnego 
programu przestrzennego za-

Orlnlncu I e Patyka „otwartych drzwi" 
. ® * • Daleka droga do demokracji
I OCeny | e Trudeau zrezygnuje?

(A) Nagonka na koła lewico­
we, polityka ograniczania swo­
bód demokratycznych — to tyl­
ko fragment złożonej i nie naj­
bardziej optymistycznej rzeczy­
wistości Egiptu. Jej istotnym 
elementem jest również trudna 
sytuacja gospodarcza tego kraju, 
z inflacją sięgającą 30 proc, ro­
cznie, ciężkim położeniem za­
równo klasy robotniczej, chłop­
stwa, jak i warstw średnich.

„W Egipcie — donosił z Kai­
ru korespondent „Guardiana”
— wzrosły ostatnio zastraszają­
co opłaty za komorne, a tanie 
owoce i jarzyny, które dawniej 
ratowały ludność, dosłownie od 
głodu, prawie, że zupełnie zni­
knęły ze sklepów. W Kairze, 
gdzie żyje ponad jedna piąta 
ludności Egiptu, dochodzą do­
datkowe trudności transporto­
we, komunikacyjne 1 usługowe.

„Polityka otwartych drzwi”
— prezydenta Sadata doprowa­
dziła raczej do pogorszenia niż 
polepszenia sytuacji, chociaż 
niektórzy Egipcjanie wierzą, że 
w dłuższym okresie czasu przy­
niesie ona korzyści. Na razie 
jednak liberalizacja handlu I 
inwestycji utrudniła jeszcze 
bardziej życie większości społe­
czeństwa. umożliwiając jedno­
cześnie garstce ludzi zbicie for­
tun. głównie na handlu nieru­
chomościami i imporcie dóbr 
konsumpcyjnych.

Nie ulega wątpliwości, że ta 
wspomniana garstka osób zwią­
zanych z rządem osiągnęła tc 
korzyści materialne w dużej 
mierze poprzez korupcję. Trud­
no znaleźć dowody na to, jed­
nak wzbogacili się także mini-

W brukselskiej siedzibie
Wspólnego Rynku ogło­
szono sprawozdanie, z 

którego wynika, że popularna 
firma „Coca-cola” przynosi naj­
większe zyski spośród wszyst­
kich koncernów przemysłu spo­
żywczego. Przy sposobności oka­
zało się, że największe przed­
siębiorstwa tej branży nieko­
niecznie dają maksymalne zy­
ski. Na pierwszym miejscu pod 
względem wartości sprzedanych 
towarów znajduje się firma 
brytyjsko-holenderska „Unile- 
ver”, która poza artykułami 
żywnościowymi produkuje rów­
nież detergenty i chemikalia. 
„Uniłever” sprzedaje w ciągu 
roku towary, których wartość 
jest pięciokrotnie większa niż 
wartość sprzedanej „Coca-coli”, 
jednakże ta ostatnia firma wy­
przedza „Unileyer" w statysty­
ce zysków.

Z raportu Wspólnego Rynku 
wynika, że w przemyśle spo­
żywczym państw kapitalistycz­
nych dominują Stany Zjedno­
czone. W wykazie dwudziestu 
największych firm spożywczych 
znajduje sic dwanaście amery­
kańskich. a na wykazie dwu­
dziestu najhardziej rentownych 
firm jest aż piętnaście amery­
kańskich. Spośród koncernów 
zachodnioeuropejskich czołową 
pozycje zajmuje szwajcarska 
firma „Nestle Ałimentana".

Gubernator amerykańskiego 
stanu Alabama, osławiony 
George Wallace, oświad­

czył. że postanowił wycofać się 
z życia politycznego. W latach 
sześćdziesiątych Wallace wsła­
wi! się jako raslśta, przeciw­
stawiający sie posunięciom rzą­
du centralnego, które miały po­
lepszyć sytuację Murzynów w 
Stanach Zjednoczonych. Później 
zmienił swe szyldy polityczne 
i deklarował się jako „popu­
lista”. Jego hasłem była opozy­
cja przeciw ingerencji władz 
centralnych w sprawy poszcze­
gólnych stanów.

Czterokrotnie George Wallace 
zgłaszał swa kandydaturę na 
prezydenta państwa — bez wię­
kszego powodzenia. W 1972 roku 
w wyniku zamachu na jego ży­
cie został częściowo sparaliżo­
wany, ale w dalszym ciągu pro­
wadził aktywną działalność po­
lityczną i znów ubiegał sie o 
stanowisko prezydenta. Obecnie 
wchodziła w gre Jego kandyda­
tura na senatora ze stanu Ala­
bama. Wallace oświadczył, że z 
pewnością wygrałby wybory, ale 
doszedł do wniosku, że powi­
nien zakończyć karierę poetycz­
ną. Dodajmy — niezbyt chlub­
ną.

dalszym 
1 wiele 

miejsca sprawie rozwodo- 
wszczetej przez księżnicz-

Gazety angielskie w 
ciągu poświęcają 
mipfcpi* cnriwii* r 

wej.
ke Małgorzatę, młodszą siostrę 
królowej Elżbiety. Księżniczka 
powołuje się na to, że już od 
dwóch lat pozosia.ie w separacji 
ze swym mężem, lordem Snow- 
donem (byłym fotografem na­
dwornym) i że ten okres sepa­
racji wystarcza do orzeczenia 
rozwodu za zgodą obu stron. 
Małgorzata oświadczyła, że nie 
zamierza powtórnie wyjść za 
mąż. natomiast lord Snowdon 
według niedyskrecji pism lon­
dyńskich ma podobno plany ma­
trymonialne. Poprzedni rozwód 
w rodzinie królewskiej nastąpił 
z4 czasów Henryka VIII, co nie­
dawno przypomniała telewizja.

XYZ 

gospodarowania kraju. Na mo­
cy uchwały Rady Ministrów 
LRB wyodrębniono na tery­
torium kraju tzw. zespoły lub 
obszary osiedleńcze. Łącznie 
będzie ich 252. Staną się one

strowie i ich rodziny. Prasa le­
wicowa pisze w ciągu tygod­
nia o dwóch lub trzech tego 
rodzaju sprawach, koncentrując 
się na dowodach, które wpłynę­
ły na konta ministrów, ich 
krewnych, bądź przyjaciół”.

★

„Dzisiejsze Filipiny są odda­
lone od demokracji bardziej niż 
kiedykolwiek” — stwierdza 
hamburski tygodnik „Der Spie- 
geł”, skupiając swą uwagę wy­
łącznie na negatywnych aspek­
tach rządów prezydenta Fcrdi- 
nanda Marcosa. Poniżej frag­
menty tej publikacji:

„...Znosząc konstytucje, która 
zakazywała mu kandydowania 
po raz trzeci na stanowisko 
prezydenta, Ferdinand Marcos 
złożył jednocześnie obietnicę, 
że uzdrowi kraj, zlikwiduje 
przestępczość i zasypie przepaść 
miedzy biednymi i bogaczami. 
Zapewniał, że pragnie stworzyć 
nowe społeczeństwo, które ma 
być przede wszystkim „społe­
czeństwem równoprawnych oby­
wateli”.

Od tego pięknego celu, po 
przeszło pięciu latach dyktatu­
ry Marcosa, Filipiny są oddalo­
ne. 70 tys. Filipińczyków po­
znało w tym czasie od środka 
więzienia wojskowe, robotni­
kom odebrano prawo do straj­
ku, a wszystkim obywatelom — 
prawo do swobodnego wyraża­
nia opinii, o ile nie jest ona 
zgodna z linią Marcosa.

Wzbogaciła się za to rodzina 
prezydenta: jej członkowie — 
bezpośrednio, lub przez osoby 
podstawione — są obecnie po­
siadaczami towarzystw lotni­
czych, hoteli, przedsiębiorstw 
transportowych, domów towa­
rowych, mają udziały w towa­
rzystwach naftowych i w ka­
synach gry, posiadają olbrzymie 
konta w bankach USA i w 
Szwajcarii...”

★

szerżą 
żona 

która 
by-

Ostatnle wydarzenia na are­
nie politycznej Kanady, a zwła. j 
szcza spadek popularności rzą­
dzącej ■ Partii Liberalnej, przy, i 
czynić Hę mogą — według opi- | 
nii korespondenta agencji Reu. i 
tera — do rezygnacji przewód- ' 
niecącego tej partii i zarazem 
premierą z obu tych stanowisk.

„Ostatnie sondaże opinii pub­
licznej, które wykazały znacz­
ny spadek popularności w spo­
łeczeństwie kanadyjskim Partii 
Liberalnej, pozostającej pod 
kierownictwem Pierre Trudeau, . 
stały się powodem pogłosek, iż 
15 z kolei premier Kanady sta­
nął w obliczu przełomowego 
okresu swej kariery,

Ponadto coraz bardziej 
się przypuszczenia, że 
Trudeau, Margaret, z 
premier żyje w separacji, 
łaby skłonna rozważyć powrót 
do swego męża, jeżeli zdecydo­
wałby się on na rezygnację z 
kariery politycznej...

Co najmniej niektóre z tych 
doniesień wydają się pochodzić 
z kręgów własnej partii Tru­
deau, co mogłoby wskazywać, 
że określone ugrupowanie w 
łonie tej partii celowo rozpow­
szechnia te pogłoski w celu 
ożywienia jak dotąd bezbarw­
nej kampanii przed zbliżający­
mi się wyborami powszechnymi. 
Jedna z wielu wysuwanych w 
związku z tym teorii brzmi na­
stępująco: Trudeau, którego po­
pularność w społeczeństwie spa­
da, i który znajduje się pod na­
ciskiem osobistym ze względu 
na swe nieudane małżeństwo, 
zrezygnuje z przywództwa par­
tii jeszcze w tym roku...”

Brytyjska huśtawka
Od stałego korespondenta 

ANDRZEJA BAJORKA

B

pozytywnych

Londyn, 29 maja
RYTYJSKIE dane staty­
styczne, za kwiecień br. 

wykazały nadwyżkę w bilan­
sie handlowym w wysokości 
236 min funtów.

Świetnie — chciałoby się 
powiedzieć — dopisując za­
rezerwowane na taką okolicz­
ność zwroty; o ożywieniu go­
spodarczym, 
trendach w eksporcie itp. Ali­
ści przed kwietniem jak wia­
domo, był marzec, w marcu 
zaś brytyjskie obroty z zagra­
nicą wykazały olbrzymi... de­
ficyt — na 270 min funtów.

Miesiąc odstępu i taka sza­
lona różnica? Aż wierzyć się 
nie chce, choć w liczbach, 
podawanych oficjalnie raczej 
nie ma pomyłki. Więc jak je 
komentować?

Jeżeli ktoś, na podstawie 
marcowych danych, wyciągał 
wnioski o trendach w brytyjs­
kiej gospodarce, wymalować mu- 
siał bardzo czarny obraz. Podob­
ny błąd, tyle że z przegięciem w 
odwrotnym kierunku, popełnili 
ci wszyscy, którzy za podsta­
wę oceny przyjęli rezultaty 
kwietnia. A nie chodzi bynaj­
mniej o jakieś dwa wyjątkowa

podstawowymi ogniwami kra­
jowej sieci osiedleńczej.

Uległa ona w minionym 25- 
leciu gruntownym przeobraże­
niom. W tym okresie ludność 
dużych oraz średnich miast i 
ośrodków przemysłowych wzro­
sła przeszło trzykrotnie. Nastą­
piły związane z tym masowe 
ruchy migracyjne. Organizacja 
rolnictwa także uległa rady­
kalnym zmianom w kierunku 
gospodarki wielkoobszarowej.

Uznano więc, że czas naj­
wyższy, żeby procesy te podpo­
rządkować określonym normom 
i standardom rozwojowym, jed­
nolitym dla całego kraju. Wy­
magają tego względy ekonomi- 

' czne i ekologiczne.
W granicach ustalonych obe­

cnie zespołów osiedleńczych zna­
lazły się miasta, miasteczka i 
osiedla typu wiejskiego, bezpo­
średnio powiązane ze sobą prze­
de wszystkim więzami gospo­
darczymi, produkcyjnymi, usłu­
gowymi, transportowymi, spra­
wami lecznictwa, szkolnictwa, 
kultury i wypoczynku, a także 
czynnikami przyrodniczo-geo- 
graficznymi. Praktycznie rzecz 
biorąc. granice zespołów wyz­
naczono po dokładnej analizie 
wszystkich tego rodzaju po­
wiązań i uwarunkowań. Za je­
dno z głównych kryteriów 
przyjęto zasięg systematycznych 
Przejazdów mieszkańców dane­
go obszaru, czy to w związku z 
pracą, czy ze względu na co­
dzienne Potrzeby bytowe, kul­
turalne i inne. Przyjęto zasa­
dę. że w obrębie zespołu osied­
leńczego jego mieszkańcy po­
winni mieć zatrudnienie, odpo­
wiednie warunki mieszkalne, 
zaopatrzeniowo-usługowe i w 
zakresie świadczeń socjalnych 
oraz możliwości wypoczynku i 
rozwoju kulturalnego.'

Tak właśnie funkcje zespołów 
osiedleńczych określił KC BPK, 
wytyczając na jednym ze swo­
ich ubiegłorocznych posiedzeń 
plenarnych kierunki dalszego 
rozwoju sieci osiedleńczej i 
przestrzennego zagospodarowa­
nia kraju. Zespoły te mają 
stać się ważnym narzędziem 
polityki stałej poprawy wa­
runków życia społeczeństwa.

W granicach zespołów osied­
leńczych powstanie jednolita 
infrastruktura produkcyjna, in­
żynieryjną i usługow’a. Prowa­
dzoną będzie np. wsoólna dla 
wszystkich użytkowników gos­
podarka składowa czy też re­
montowa. W skali całego zes­
połu rozwiązywane będą rów­
nież problemy gospodarki ko­
munalnej. budowy mieszkań, 
problemy ochronv środowiska. 
Powinno to przynieść znaczne 
oszczędności środków i nakła­
dów przeznaczonych na te ce­
le, -a równocześnie bardziej je­
dnolite zaspokojenie potrzeb 
społecznych.

Koordynować te wspólne 
przedsięwzięcia i czuwać nad 
harmonijnym rozwojem wszy­
stkich miast i osiedli zespołu, 
troszczyć się o zapewnienie 
wszystkim jego mieszkańcom 
rówmmednvch warunków ży­
cia. będą specjalnie powołane 
Rady Zespołów Os;edleńczych.

Przystąpiono już także do o- 
pracowania projektów wew­
nętrznej struktury oraz rozwo­
ju poszczególnych zespołów o- 
siedleńczych. Przewiduje się. że 
do końca roku powstanie ok. 
150 takich projektów. Rolę pi­
lotującą spełniać będzie In­
stytut Gospodarki Przestrzen­
nej. Urbanistyki i Architektu­
ry przy udziale szeregu innych 
placówek naukowo-badawczych 
i projektowych, zwłaszcza re­
sortu budownictwa. Plany struk- 
turalno-rozwoiowe zespołów o- 
siedleńczych skorelowane będą 
z warunkami ekologicznymi da­
nego terenu i zadaniami gospo­
darczymi, jakie wyznacza kon­
kretnym obszarom i regionom 
długofalowa strategia rozwoju 
społeczno-ekonomicznego kraiu, 
wytyczona na XI Zjeździe BPK.

W skali ogólnopaństwowej 
piecz.ę nad ukształtowaniem ze­
społów osiedleńcz.ych sprawuje 
Rada do spraw Zagospodarowa­
nia Przestrzennego Kraju, u- 
tworzona w ubiegłym roku przy 
Radzie Ministrów. W jej gestii 
znajduje się też przygotowanie 
jednolitego krajowego planu 
rozwoju sieci osiedleńczych. 
Prace sa w toku, a uczestniczy 
w nich bardzo szerokie grono 
specjalistów z wielu dziedzin.

miesiące. W styczniu br. bry­
tyjski deficyt obrotów o. 
siągnął kwotę 332 min funtów 
szterlingów. W lutym dla od­
miany, zanotowano n a d w y ż- 
kę — 82 min funtów.

Nikt rozsądny nie powie, że 
przytoczone dane są odbiciem 
aktywności brytyjskiego prze­
mysłu. Produkcja fabryk może 
wykazywać wahania, ale nie 
karkołomne skoki i to z mie­
siąca na miesiąc. Również i 
ropa naftowa z Morza Północ­
nego nie może być winowajczy­
nią. Jej produkcja dosyć ryt­
micznie wzrasta (aktualnie 3,8 
min ton miesięcznie) co oczy­
wiście ma jednoznacznie dobry 
wpływ na bilanse.

Wydaje się, że wspomniana 
huśtawka odzwierciedla przede 
wszystkim ogólną nerwowość w 
gospodarce. Jej świadectwem są 
m. in. gwałtowne zakupy idą­
ce na magazyn (kupuje się ma­
sowo w jednym miesiącu, a 
przez następne dwa lub trzy — 
produkuje z tego zapasu) róż­
ne koniunkturalne operacje fi­
nansowe, nie kontrolowane wpły­
wy i odpływy walut

Przyjęcie za ewentualną pod­
stawę do uogólnień, innych niż 
finanse wskaźników — na przy­
kład wolumenu eksportu i im. 
portu — niewiele zmienia. Huś­
tawka liczb jak była tak jest.

Rzeka wielkich nadziei
Od stałego korespondenta 
WŁADYSŁAWA SWIDRAKA

Budapeszt, w maju
(A) Dunaj dla krajów, przez 

które przepływa, był zawsze 
czymś wielkim i pięknym. Był 
natchnieniem poetów i źród­
łem twórczej inspiracji kom­
pozytorów. Lecz w minionych 
stuleciach burzliwej historii 
Europy rzeka ta była też 
przedmiotem sporów i celem 
wypraw wojennych Gotów, 
Longobardów, Rzymian, Cel­
tów, Awarów, Hunów, Tur­
ków, Austriaków, Niemców, 
Rumunów i wielu innych na­
rodów. Była drogą zbrojnych 
napaści, kolebką ludów i ich 
grobem. Jak długo nie zamar­
zała w niej woda, dawała ona 
ochronę dla mieszkających 
nad jej brzegami ludów. Zimą 
zaś tworzyła twardy most o- 
twierający drogę dla hord ta­
tarskich i innych napastni­
ków. Najazdy tureckie na te­
reny naddunajskie spowodo­
wały cofnięcie w rozwoju spo­
łecznym i gospodarczym o dwa 
stulecia. Mcdre fale Dunaju 
zabarwiały się nieraz na czer­
wono. Ale niezależnie od spo­
rów i wojen, Dunaj był zaw­
sze korytarzem olbrzymiej fali 
handlu światowego. Rzymia­
nie uważali go za główny szlak 
transportowy. Przez jego nur­
ty przepływały do krajów nad- 
dunajskich jedwabie i krusz­
ce z Flandrii, Wenecji, Bizan- 
cium i Wrocławia. Nad brze­
gami Dunaju budowano też 
zamki i pałace, amfiteatry, 
kąpieliska i łaźnie. Zagospo­
darowali dobrze obszary nad­
dunajskie Węgrzy, którzy 
przywędrowali tu po zniszcze­
niu Attyli i Hunów w poszu­
kiwaniu trawy i 
swego bydła.

Do końca XVIII 
mieszkańców miast 
dunajskich

wody dla

w. liczba 
i wsi nad- 

dunajskich wzrosła dwukrot­
nie. Tak właśnie powstało Ko­
marom, Nagymaros, Veroce, 
Vac, Budapeszt, Baja i Mohacz. 
Rozwinął się przemysł. Proces 
urbanizacji i industrializacji 
wybrzeży Dunaju trwa zresztą 
do dziś. Największe zakłady 
przemysłowe istnieją właśnie 
nad Dunajem, Nad jego brzega­
mi buduje się też pierwszą na 
Węgrzech elektrownię atomową 
w Paks. Ogromne ilości wody 
przemysłowej dla zakładów mo­
że zapewnić tylko ta właśnie 
wielka rzeka.

Dunaj toczy w ciągu minuty 
2 300 metrów sześciennych wo­
dy. Zaopatruje w nią miasta, 
gospodarkę komunalną i rolnic­
two. Śam Budspeszt czerpie i 
niego około miliona metrów 
sześciennych wódy dziennie, m. 
in. z ujęć studni na wyspie 
Csepel i wyspie Szentendryjskiej. 
Planowana jest też budowa w 
nowym porcie, w Mohaczu ru­
rociągu doprowadzającego wodę 
do stolicy i Pecsu. Wcześniej czy 
później zrealizowana ma być 
koncepcja połączenia Dunaju z 
Cisą kanałem żeglownym, któ­
ry ma także odegrać dużą rolę 
w nawodnieniu terenów rolni­
czych.

Dunaj odgrywa więc ważną 
rolę w węgierskiej gospodarce 
wewnętrznej, pozwala również 
temu krajowi włączyć się do 
układu krążenia międzynarodo­
wego handlu. Z węgierskich 
portów rzecznych płyną na 
przykład tą rzeką do Związku 
Radzieckiego dostawy węgier­
skich boksytów. Przez Morze 
Czarne i Wołgę trafiają bezpo­
średnio do radzieckich zakładów 
przemysłowych. Tą samą drogą 
dostarczane są na Węgry koks, 
cement, drewno i rudy żelaza. 
Z portów dunajskich wypływa 
też w świat węgierska flota. 
Rola rzeki jako wielkiej mię­
dzynarodowej trasy komunika­
cyjnej wcale nie zmalała, lecz 
zwiększyła się.

Podpisanie przed 30 laty 
przez państwa naddunajskie 
specjalnej konwencji o swo­
bodnej żegludze było wielkim 
sukcesem gospodarczym i po­
litycznym. Sprzyjało bowiem 
wykorzystaniu rzeki jako mię-

w tabelach i na wykresach tzw. 
krzywe raz pną się w górę a 
raz opadają. Czekać rok czy 
dłużej, póki się to wszystko nie 
ułoży nie można. Dzisiejsza go­
spodarka wymaga szybkich 
wniosków i szybkich decyzji. 
Jaka zresztą gwarancja, że to 
co po dłuższych analizach uzna­
ne za trwałe, pewnego piękne­
go poranka nie wywinie karko­
łomnej wolty?

Ot, choćby ropa naftowa. Tyle 
mówi się o jej deficycie bie­
żącym oraz perspektywicznym, 
a tu, w Londynie okazuje się 
raptem, że aktualnie jest jej za 
dużo.

— Trzeba się napocić, żeby 
sprzedać, powiadają Brytyjczy­
cy nastawieni akurat na zwięk­
szanie , wydobycia.

W centrum biznesu, w o- 
sławionej londyńskiej City 
tzw. koła poinformowane wy­
kazują niespotykaną dotąd 
dezorientację i niepewność. 
Nerwowość poczynań gospo­
darczych oraz stagnacja — to 
pochodne tej niepewności. Za­
leży jak kto reaguje i jaki 
wybiera wariant: czy gra 
ostro, czy bierze na przecze­
kanie. Stąd też — tak znacz­
ne wahnięcia w skali global­
nej i tyle sprzecznych ocen i 
prognoz. -

Bo np. silniejszy funt szter- 
Ilng (aktualnie 1,82 dolara), któ­
ry od niedawną jakby roze- 

dzynarodowej trasy komuni­
kacyjnej. Do dunajskiej kon­
wencji podpisanej najpierw 
przez Bułgarię, Czechosłowa­
cję, Jugosławię i Związek Ra­
dziecki przystąpiła później Au­
stria. Z komisją dunajską 
współpracuje dziś Republika 
Federalna Niemiec. Pracami 
tej komisji, której stałą sie­
dzibą jest Budapeszt, interesu­
ją się międzynarodowe orga­
nizacje RWPG, Europejska 
Komisja Ekonomiczna ONZ i 
Komisja Odrzańska, której 
członkiem jak wiadomo jest 
także Polska.

Współdziałanie różnych państw. 
Użytkowników tej wielkiej dro­
gi wodnej, sprzyja stałemu jej 
unowocześnianiu. Dunaj na wie­
lu odcinkach został uregulowa­
ny. pogłębiony i poszerzony, co 
znacznie ułatwiło żeglugę. Tyl­
ko do węgierskich jego portów 
zawijają statki z 27 krajów, 
przewożące około 60 min ton to­
warów rocznie. Jest też Dunaj 
terenem międzynarodowej współ­
pracy w dziedzinie energetyki, 
gospodarki wodnej dla celów 
komunalnych i rolniczych. Po­
łudniowi sąsiedzi Węgier — Ju­
gosławia i Rumunia wybudowa­
li już wielką elektrownię przy 
tzw. Żelaznych Wrotach. Planu­
ją budowę drugiej elektrowni 
Obiekty energetyczne mają po­
wstać również na austriackim 
odcinku rzeki. W przyszłym 
dziesięcioleciu Węgry i Czecho­
słowacja wybudują wspólnie

Powódź w USA. Gwałtowna ulewa jaka przeszła nad Min- 
neapolis (USA) zalała niżej położone części miasta. Takie obraz­
ki nie należały do rzadkości. caf—Unifax

W duńskim parlamencie

18-letni wyborcy * Samorząd dla Grenlandii
Od stałego korespondenta 

BOGDANA KOŁODZIEJSKIEGO
Kopenhaga, 29 maja 

W debacie generalnej 
parlament podjął dwie 
oczekiwane decyzje o

(A) 
duński 
dawno 
charakterze konstytucyjnym. 
Znaczną większością głosów 
posłowie wypowiedzieli się za 
obniżeniem z 20 do 18 lat 
wieku wyborczego obywateli, 
czyniąc zadość energicznym 
żądaniom organizacji ruchów 
młodzieży, które dotychczaso­
wą granicę tego wieku uwa­
żały za rażący anachronizm 
w jej demokratycznych u- 
prawnieniach. Zgodnie z kon­
stytucją ustawa poddana zo­
stanie osądowi społeczeństwa 
w referendum ludowym, któ­
re rząd rozpisze prawdopo­
dobnie na wrzesień.

Znaczna większość posłów 
poparła także — po pierwszym 
czytaniu — rządowy projekt 
przyznania Grenlandii rozsze­
rzonych uprawnień samorządo­
wych. Mieszkańcy największej 
wyspy świata — przez 200 lat 
kolonii, a od ćwierćwiecza for- 

pchnął się trochę w towa­
rzystwie innych walut, daje 
podstawy do optymizmu. Za su­
rowce i inne towary z importu 
Brytania będzie płacić tym 
mniej, im silniejsza okaże się 
jej waluta.

Konfederacja Brytyjskiego 
Przemysłu (CBI) — najbardziej 
reprezentatywne w tym kraju 
zrzeszenie producentów — daje 
natomiast pesymistyczną prog­
nozę. Z przeglądu trendów 
przemysłowych ogłoszonego 
przez CBI wynika bowiem, iż w 
najważniejszej dziedzinie wy­
twórczości — produkcji dóbr 
materialnych — zapanowała 
stagnacja. Dane do przeglądu 
CBI (dotyczy on okresu styczeń 
— kwiecień 1978) zbierano w 
2032 przedsiębiorstwach. Łącz­
nie zatrudniają one 3 min lu­
dzi, wytwarzając połowę bry­
tyjskiego eksportu dóbr mate­
rialnych.

45 proc, iych przedsiębiorstw 
uważa aktualny stan zamówień 
za „poniżej normalnego”, a tyl­
ko 13 proc, (przeważnie z branż 
elektrycznej i elektronicznej) 
stwierdza odwrotną sytuację. 
Pracę na niepełnych obrotach 
wykazało aż 66 proc, ankieto­
wanych przez CBI firm. Wnio­
ski końcowe okazują się niezbyt 
spójne nawet w ramach jedne­
go dokumentu.

CBI, czarno malując w 
swym przeglądzie obraz bry­
tyjskiego przemysłu, stwier­
dza pod koniec, iż „mimo 
wszystko producenci wykazu­
ją ostatnio więcej opty­
mizmu”. (A) 

stopnie wodne i hydroelektrow­
nie w okolicach Nagymaros i 
Bós. Dadzą one obu partnerom 
po prawie dwa miliardy kilo- 
watogodzin energii elektrycznej. 
Ponadto po stronie węgierskiej 
stopnie wodne uchronią od za­
grożenia powodziowego 40 tys. 
ha urodzajnej ziemi. Wskutek 
tych inwestycji znacznie podnie­
sie się stan wody Dunaj na od­
cinku Budapeszt — Bratysława 
przystosowany będzie do wiel­
kiej żeglugi.

Specjaliści z Komisji Dunaj­
skiej jednomyślnie oceniają Du­
naj jako rzekę wielkich możli­
wości. Na przykład jego zasoby 
energetyczne przy średnim sta­
nie wód szacuje się na około 6 
mld kilowatogodzin energii e- 
lektrycznej. Stąd uznano za ce­
lowe zbudowanie i międzynaro­
dową współpracę przy wznosze­
niu następnych hydroelektrow­
ni. Niemałe są też rezerwy 
transportowe Dunaju. Dziś dłu­
gość tej drogi żeglugowej wy­
nosi 2400 km.

Po wybudowaniu kanału 
Dunaj-Ner-Ren będzie to 
transkontynentalny szlak ko­
munikacyjny o długości 6500 
km, łączący Morze Północne z 
Czarnym. Takim to biegiem 
rzeczy, jak podkreślano na o- 
statnim jubileuszowym posie­
dzeniu Komisji Dunajskiej w 
Budapeszcie, Dunaj jest i staje 
się coraz bardziej terenem 
współpracy gospodarczej róż­
nych państw, niezależnie od 
ich ustroju politycznego. Z 
różnych więc względów słusz­
nie uważa się go za rzekę 
wielkich nadziei.

malnie równoprawnego zamor­
skiego okręgu Królestwa Danii
— mają już w roku przyszłym 
wybrać swój lokalny kilkuna­
stoosobowy parlament Land- 
sting, który wyłoni organ sa­
morządowy — Radę Krajową o 
znacznie szerszych uprawnie­
niach niż ma dzisiaj samorządo­
we ciało doradcze o tej samej 
nazwie. Grenlandzki samorząd
— oparty na wzorach podob­
nych do istniejącego już na 
Wyspach Owczych — ma mieć 
na początek decydujący głos 
przede wszystkim w sprawach 
podatkowych, polityki rybołów­
czej, podziału i przeznaczenia 
środków finansowych z dotacji 
budżetowych oraz współdecydo­
wać o kierunkach rozwoju go­
spodarki i wykorzystaniu bo­
gactw naturalnych kraju. Spra­
wy oświaty, szkolnictwa, służ­
by zdrowia poddane zostaną 
kompetencji władz lokalnych w 
kilkuletnim okresie przejścio­
wym, w którym również język 
grenlandzki otrzyma rangę 
urzędowego.

Ustawa o samorządzie — 
po ostatecznym przegłosowa­
niu w Folketingu na jesieni 
br. — przedstawiona zostanie 
do oceny mieszkańcom Gren­
landii w głosowaniu powszech­
nym u progu przyszłego roku 
i jeżeli nie nastąpią żadne 
niespodzianki wejdzie w ży­
cie u progu roku 1980. Jak 
oświadczył podczas debaty 
grenlandzki poseł do Folke- 
tingu, wybitny działacz postę­
powego ruchu Siumut, Lars 
Emill Johansen — decyzja 
parlamentu nie jest podarun­
kiem dla narodu grenlandz­
kiego, lecz początkiem 
jego drogi do pełnego samo­
stanowienia. A projekt usta­
wy, mimo wielu luk i niełat­
wych do przyjęcia kompromi­
sów — jak na przykład ogra­
niczenie niewątpliwego wy­
łącznego prawa narodu gren­
landzkiego do władania bo­
gactwami naturalnymi wyspy 
— wydarzeniem historycz­
nym.

Aresztowanie terrorystów 
zachodriorisiriecldch 
w Jugosławii

BONN (PAP). Jak oświadczył 
rzecznik Ministerstwa Sprawie­
dliwości RFN, w Jugosławii a- 
resztowano przed kilkoma dnia­
mi czworo terrorystów zachod- 
nioniemieckich, znajdujących 
się na liście 40 najbardziej po­
szukiwanych przez policję RFN.

(P)

Konkretne 
działanie

(A) Na specjalne) sesji roz­
brojeniowej Zgromadzenia 
Ogólnego NZ państwa socja­
listyczne dokładają wielu sta­
rań, aby to światowe forum 
nie stało się jedynie płasz­
czyzną wymiany poglądów, 
ale dało impuls nowym ro­
kowaniom rozbrojeniowym. 
Świadczy o tym m. in. stano­
wisko Polski, zaprezentowane 
w drugim dniu obrad przez 
min. Emila Wojtaszka.

Wygłoszone w trzecim dniu 
debaty generalnej przemówie­
nie przedstawiciela ZSRR, 
min. Gromyki, daje wyraz 
głębokiemu przeświadczeniu 
całej wspólnoty socjalistycz­
nej. że nadszedł czas, aby od 
deklaracji przejść do konkret­
nych kroków, służących cał­
kowitej eliminacji wyścigu 
zbrojeń.

Radzieckie propozycje wy­
czerpująco omawiają szereg 
takich ważnych kroków, na 
pierwszym miejscu stawiając 
przerwanie produkcji wszel­
kich rodzajów broni jądrowej. 
ZSRR proponuje też. aby sesja 
specjalna ONZ powzięła pryn­
cypialną decyzję o rozpoczę­
ciu rokowań w sprawie roz­
brojenia nuklearnego oraz w 
kwestii niestosowania siły, 
aby ustaliła tryb przygotowa­
nia tych rokowań i datę ich 
rozpoczęcia.

Rokowania rozbrojeniowe 
toczyły się dotąd na różnych 
nlaszczyznach (rozmowy SALT 
II, rokowania wiedeńskie. Ge­
newski Komitet Rozbrojenio­
wy). Specyfika specjalnej sesji 
rozbrojeniowej polega jednak 
na tym, że prz-dmtotem jej 
obrad są problemy globalne i 
że na ich temat wypowiedzieć 
się mogą • wszystkie państwa 
członkowskie ONZ — wielkie i 
małe. Chodzi teraz o to, żeby 
ten sprzeciw świata przeciwko 
zbrojeniom zaowocował no­
wymi inicjatywami.

Nieustępliwe działanie
państw nasze) wspólnoty na 
rzecz całkowitego i powszech­
nego rozbrojenia wypływa z 
założeń ideowych i politycz­
nych ustroju socjalistycznego. 
Już samo zwołanie specjalnej 
sesji Zgromadzenia Ogólnego 
NZ. poświęcone) sprawom 
rozbrojenia, uznane zostało 
przez nasze kraje za triumf 
zdrowego rozsądku, za wielką 
szansę dla pokoju, której nie 
można zmarnować. Nic dziw­
nego więc, że głos ZSRR. Pol­
ski, całej wspólnoty socjali­
stycznej brzmi dziś z Nowego 
Jorku doniośle i konstruk­
tywnie ANNA PIASECKA

Frontem do wsi
(P) Opublikowany niedaw­

no projekt indyjskiego planu 
pięcioletniego (1978—1983)
wskazuje na to, że gabinet 
premiera Desąi zamierza kon­
sekwentnie realizować polity­
kę, dajocą się streścić w slo­
ganie „Frontem do wsi”.

Jednym z ważniejszych pun­
któw tego planu jest walka z 
bezrobociem, które w tej 
chwili wynosi co najmniej 20 
min ludzi. Ponieważ bezrebo- 

dctpka 
lud~ośct 

Desai

cie (często „ukryte”) 
przede ws-ystkim 
zamieszkałej m wsi. 
zamierza trm właśrw sk‘ero- 
wać główny wysiłek inwesty­
cyjny.

Rola przypisana rolnictwu 
I znajduje takie swe odbicie w 

tum rozdziale planu, który 
mówi o wzroście produkcji i 
ziarna. Ma ona sieanoć 140 
min ton (wobec 121 min w 
1977(78). Wzrosnąć ma rów­
nież znacznie produkcja ba­
wełny, trzciny cukrowe) i ro­
ślin oleistych. W tym celu 
17 min hektarów ziemi ma 
być dodatkowo włączone do 
sieci irygacyjnej.

Wielki. wysiłek w dziedzinie 
industrializacji w okresie 
wcześriejszych pięciolatek nie 
zmienił w sposób zasadniczy 
aospodarczo-snołecznej struk­
tury indyjskiego subko^tyren- 
tu. Zapewnił tednak krotnwt 
rozwój środków nrcdvkći> 
zdolnych zaspokoić potrzebo 
kraiu nawet z newna nad­
wyżka. tak. że w chwili obec­
nej zainstalowane to przemy­
śle moce posłużyć mogą dla 
nrodfkdi towarów na eks­
port. Plan przewiduje, że w 
1983 r. eksport Wzrośn;e o 50 
procent, eremu tomirrosryć 
ma wszakże wzrost imimtii o 
prawie 100 procent. Powtnły 
deficyt Płatniczy ma
być częściowo z Własnuch re­
zerw walutowych i częściowo 
poprzez towarowe kredyty za­
graniczne.

Wielką wagę przykładają 
autorzy indyjskiego planu do 
usprawnienia administracji 
państwowej, walki z biurokra­
cją i korupcją oraz do rewizji 
cen towarów wytwarzanych 
przez sektor upaństwowiony 
tak aby sektor ów stal się 
rentowny.

Realizacja ambitnego planu 
zależy od wielu nie dających się 
z góry przewidzieć czynników. 
Ale jego analiza dowodzi, że 
jest to plan logiczny i zmie­
rzający do poprawy doli 
wielkich mas Hindusów żyją- 
cych w nędzy lub ubóstwie.

ZYGMUNT SZYMAŃSKI
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Antonio Roca wysoko ocenia naszych piłkarzy1 lipcaArchitekt broni swoich praw 
Dziś początek procesu w Krakowie

Informacja własna
(P) Jest to pierwszy proces 

o architekturę i nic dziwne­
go, że wywołał tyle komen­
tarzy. Pisały o nim niemal 
wszystkie dzienniki i tygod­
niki. Po pierwszych, pisanych 
na gorąco relacjach z Kra­
kowa, do dyskusji włączyli 
się zawodowcy — architekci. 
Sama sprawa osiedla „Widok” 
stała się pretekstem do roz­
ważań bardziej ogólnych; o 
jakości budownictwa miesz­
kaniowego w ogóle, braku 
partnerstwa architekta, inwe­
stora i wykonawcy, o podpo­
rządkowaniu interesu społecz­
nego (spółdzielczości miesz­
kaniowej) interesom przedsię­
biorstw budowlanych, wresz­
cie o braku elementarnego 
porządku w sprawach plano­
wania i przepisów.

Dziś w pierwszym dniu pro­
cesu przypominamy w skrócie 
fakty, gdyż wyrok jaki zapad­
nie przed Sądem Wojewódzkim 
w Krakowie, będzie miał nie­
wątpliwie wpływ na kształt 
osiedli, w których przyjdzie 
nam mieszkać.

Co tydzień — wizyta jedne­
go, dwóch dziennikarzy. Co­
dziennie — telefon za telefo­
nem. W listach i rozmowach 
najczęściej powtarza się stwier­
dzenie — nareszcie. Nareszcie 
architekt odważył się upomnieć 
o swoje prawa. A architekt, 
mgr inż. Krzysztof Bień za-

Międzynarodowy 
Zlot Caravaningu 
zakończył się w Warszawie

Informacja własna

miast projektować, co robi, jak 
twierdzą fachowcy nie najgo­
rzej — uczy się prawa. Jego 
znajomość przyda się, gdyż inż. 
Bień, główny projektant osie­
dla „Widok” w Krakowie za­
skarżył osoby i instytucje od­
powiedzialne za realizację te­
go osiedla, to znaczy za skno- 
cenie projektu.

W obronie przed skoszarowa­
niem i zeszpeceniem „Widoku” 
występował wielokrotnie SARP, 
Komitet Osiedlowy Nr XVIII, 
osoby prywatne, prasa krako­
wska, fachowcy. Nawet zdecy­
dowani przeciwnicy zabudowy 
wysokiej (np. Generalny Pro­
jektant m. Krakowa, dr Krys­
tian Seibert) byli zdania, że tu, 
na „Widoku”, w tym konkret­
nym osiedlu można, wręcz trze­
ba postawić wieżowce. Na do­
brą sprawę WSZYSCY przyz-' 
nawali rację inż. Bieniowi, ale 
wszystkie zabiegi rozbijały się 
o zaczarowane „trudności rea­
lizacyjne”.

W miejscu, gdzie miały już 
dawno stać domy i mogli mie­
szkać ludzie, jest szczere pole. 
W osiedlu samochody niszczą 
zieleń, mieszkańcy potykają się 
o kupy gruzu, a po deszczu 
grzęzną w błocie. Kobiety wo­
żą ciężkie siatki ze Śródmieś­
cia, dzieci nie mają się gdzie 
bawić. A miało to być najpięk­
niejsze osiedle w Krakowie.-

Po spacerze wokół szarego 
„Widoku” rozmawiałem jeszcze 
ze studentami krakowskiego 
Wydziału Architektury. Pyta­
łem o proces; „Nareszcie! Szko­
da tylko, żs tak późno. Prze­
cież „Widok” już stoi”. Stu­
dentka: „Dopiero teraz uświa­
domiłam sobie, że taki proces 
powinien był się odbyć już da­
wno”. O inż. Bieniu: „Jesteśmy 
za Eieniem. On jest tym pierw­
szym”.

Dziś pierwszy dzień procesu.
WOJCIECH MARKIEWICZ

rozpoczną się egzaminy 
na wyższe uczelnie

(P) Jak informuje Minister­
stwo Nauki, Szkolnictwa Wyż­
szego i Techniki egzaminy 
wstępne na I rok studiów dzien­
nych w roku akademickim 
1978/1979 w Szkole Głównej Pla­
nowania i Statystyki w War­
szawie, w akademiach ekonomi­
cznych — w Katowicach, Kra­
kowie Poznaniu i Wrocławiu 
oraz Politechnice Wrocławskie, 
rozpoczną się 1 lipca br. (w 
sobotę).

Egzaminy w pozostałych szko­
łach wyższych resortu nauki, 
szkolnictwa wyższego i techni­
ki — uniwersytetach, wyższych 
szkołach technicznych, pedago­
gicznych i rolniczych rozpoczną 
się w dniu 3 lipca br. (w po­
niedziałek).

Nie ulegają zmianom zasady 
przyjęć na studia. Podstawowym 
kryterium przyjęcia są wyni.:i 
egzaminów wstępnych, które 
składają się z pracy pisemnej i 
egzaminu ustnego, a na nie­
których kierunkach studiów za 
sprawdzianu praktycznego lub 
uzdolnień kierunkowych. Egza­
miny pisamne przeprowadzane 
są anonimowo.

Kwalifikacje na studia prze­
prowadzać się będzie w dalszym 
ciągu stosując system punkto­
wy. Nadal przyznawane będą do­
datkowe punkty z tytułu: po­
chodzenia społecznego, ca naj­
mniej 2-letniego nieprzerwanego 
stażu pracy zawodowej przed 
ubieganiem się o przyjęcie na 
studia oraz dobrych ocen z 
przedmiotów egzaminacyjnych 
na dany kierunek. Otrzymaj', 
je również kandydaci odbwza- 
jący zasadnicza służbę wojsko­
wą, którym okres służby koń­
czy się jesienią br.

Szereg innych Informacji in­
teresujących kandydatów na 
studia wyższe zawiera wydany 
przez PWN — Informator dla 
kandydatów n3 studia wyższe 
na rok akademicki 1978/1979.

(PAP)

Dziesięć finałów
(P) 25 czerwca na stadionie 

„River Platę” w Buenos Ai­
res odbędzie się XI finał pił­
karskich mistrzostw świata. 
Przypominamy wyniki dzie­
sięciu dotychczasowych:

1930 — URUGWAJ 
Urugwaj — Argentyna 

(1:2),
1934 _ WŁOCHY

Włochy — Czechosłowacja 
2:1 (1:1, 0:0) po dogrywce 

1938 — FRANCJA
Włochy — Węgry 4:2 (3:1) 

1950 — BRAZYLIA
Urugwaj — Brazylia 2:1 

(0:0)
1954 _ SZWAJCARIA

RFN — Węgry 3:2 (2:2) 
1958 — SZWECJA

Brazylia — Szwecja 5:2 (2:1) 
1962 — CHILE

Brazylia — Czechosłowacja 
3:1 (1:1)

1956 — ANGLIA
Anglia — RFN 4:2 (2:2, 1:1) 

po dogrywce
1970 — MEKSYK

Brazylia — Wiochy 4:1 (1:1) 
1974 _ MONACHIUM 

RFN — Holandia 2:1 (2:1).

4:2

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
mi” — powiedział trener Hel­
mut Schoen o 31-letnim roz­
grywającym reprezentacji RFN. 
On właśnie ma być partnerem 
Flohego i Eonhofa w pomocy. 
Dziennikarze zastanawiają się, 
czy czasem nie jest to zręczny 
wybieg Schoena, 
dawno w ten sam 
on o Zewe—

Jeszcze nie- 
sposób mówił

★

wadzić będą mecze mistrzostw 
świata. Panowie z gwizdkiem 
muszą trenować codziennie do 
końca mistrzostw. W gronie sę­
dziów panuje ścisła dyscyplina. 
Nie mogą oni udzielać wywia­
dów prasowych, wypowiadać 
się na temat szans poszczegól­
nych drużyn. Sędziowie pędzą 
żywot odosobniony i mało a- 
trakcyjny.

★

I
i Guido Kretschmer - 8410

w 10-boju

(A) 28 bm. w Warszawie 
na campingu przy ul. Żwirki 
i Wigury nastąpiło uroczyste 
zamknięcie Międzynarodowego 
Zlotu Caravaningu (Internatic- 
nal Caravaning Rally-78). By­
ła to impreza zorganizowana z 
okazji 5-lecia istnienia Koła 
Caravaningu Automobilklu­
bu Warszawskiego.

Na trwające 4 dni spotkanie 
przybyło kilkadziesiąt załóg. 
(Dla większej liczby uczestni­
ków nie starczyłoby nawet miej­
sca). Najliczniej reprezentowa- 
ny był Motorowy Klub Górni­
ków i Energetyków „Bytom”, 
chyba najsilniejszy po warszaw­
skim, klub grupujący turystów 
uprawiających caravaning.

Z dużym uznaniem mówili u- 
czestnicy o bardzo bogatym’ 
programie krajoznawczym tej - 
imprezy i licznych spotkaniach 
towarzyskich, pozwalających nie 
tylko na nawiązanie kontaktów, 
ale także na wymianę doświad­
czeń. Żwrócił uwagę na ten 
fakt turysta z Belgii, uznając 
go za czynnik wyróżni?’?—’ 
imprezy organizowane w Pol­
sce.

Uczestniczący w tej imprezie 
mieli możność zaprezentowania 
swoich konstrukcji przyczep i 
udoskonaleń w przyczepach fa­
brycznych z „^redomu-^esno- 
lu” z Niewiadowa. Najlepsze 
prace zosteły nagrodzone. Ak­
tywnym członkom Automobil­
klubu Warszawskiego wrrezono 
odznaki honorowe Polskiej 
deracji Camnineu.

Na zorganizowany dla 
czestników zlotu kiermasz 
ś-i zamiennych tłumnie nrzvbv- 
li inni zmotoryzowani. Niestety 
„Polmozbyt” nie 7"’ołnł dobrze 
obs'użyć nawet esób biorą-yc*' 
udzlrł w zlocie, a co dopiera 
mówić o DO’as‘cłvch chetn—S 

W-rto zwrócić uwzge. że Kc- 
ło Carav-”inru A.W. od 1973 r. 
wydęło 17 rumorów swoiceo 
biuletynu. k‘ózy jest rozsvłanv 
do wszystkich zainteresowa­
nych; nierzadko stanowi jedyne 
źródło informacji o takich spra­
wach, jak imprezy caravaninco- 
we. nauka jazdy z nrzycze-a 
bezDie-zeństyzo drogowe. u- 
sprawn!enia w przyczepach, par­
kowanie przyczep, serwis i czę­
ści 7zmienr.e.

Już vz teł chwili liczbo nran. 
Polsce

Kalendarz historyczny

Maj 1943 roku w Warszawie

Fe-
u- 

cze-

(P) W dniach 29 i 30 maja 
1943 r. odbyła się jedna z naj­
większych egzekucji, jakie hi­
tlerowcy przeprowadzili w cza­
sie okupacji w Warszawie. W 
ruinach getta, prawdopodobnie 
na ulicy Gęsiej, rozstrzelanych 
zostało 29 maja ok. 500 mężczyzn 
i ponad 25 kobiet. Byli to ludzie 
ujęci w czasie wielkich aresz­
towań w dniach od 15 do 19 
maja, osadzeni na Pawiaku, za­
mordowani bez żadnego śledz­
twa czy wyroku. Byli wśród 
nich aktywni działacze ruchu 
oporu, ale byli też i ludzie nie- 
zaangażowani w walce, były 1 
rodziny aresztowanych.

Wśród straconych 29 maja 
znalazł się m. In. Stanisław 
Skrypij, oficer GL, inżynier ar­
chitekt, którego imieniem naz­
wano w Polsce Ludowej doro­
czna nagrodę za najlepsze pra­
ce dyplomowe z architektury. 
Od młodości z-i^-ny z ru-he— 
lcw'cowvm. od 1932 r. działał w 
OMS „Życie”, walczył w woj­
nie obronrej Polski w 1939 r., 
od 1942 r. był członkiem PPR i 
jednym z organizatorów Gwar­
dii Ludowej w War3’awie, or­
ganizatorem i uczestnikiem ak­
cji bojowych GL. Zginał maję- 
29 lat jako do—ódca okręgu I 
GL Warszawa-Miasto.

W teł samej egzekucji ponie­
śli śmierć: meta Tadeusz Hol- 
lender. nrof. ASP Mieczysław 
Kotarhiński. geograf Czesław 
Jaxa-Bvkowski z żoną i 17-let- 
nia córk'. nracownik kor.sbiw- 
cvjne"o Wojs^owco Biura H1- 
s'o-y<r:neRo AK Gustaw Kaleń- 
ski z żona Weronika. Dre-ea 
konspl'acvjneęa Stronnictwa De­
mokratycznego Miezzvsław Fi­
lek. komendant 
jowef Zyriazku 
Polski-h Stefan 
wielu innych.

Nie były to jedyne straty, jakie 
w maju 1943 r. poniosło Dolskie 
SDołerzeństwo i Dolskie Dodzie- 
m'e. 7 maja w egzekucji w rui­
nach getta stracono 77 męż­
czyzn i 17 kobiet; wśród roz­
strzelanych było m. in. kilku 
oH-erów formacji dvwersv1nei 
AK ..Wachlarz”: płk Józef Wło- 
darkiewicz, kpt Marian Przy- 
siecki. nor. Alfred Kojer i 
(nrawdoDodobnie) poor. Jan Ho- 
erl; ponadto ppłk Józef Rosiek, 
inspektor obszaru warszawskie­
go AK. 9 maja zginał w star­
ciu z patrolem niemieckim na 
ul. Ordrnackiei konstruktor 
diostacji Delegatury Rządu 
zef Stankiewicz. 11 maja 
mordowany został więzień 
wiaka Mikołaj Arciszewski,
wódca gruny wywiadowczej 
„Michał”, zrzuconej z samolo­
tu radzieckiego w lipcu 1941 r.

organizacłi bo- 
Svndvk»listów 
Kapuściński i

czep camo!nyowvch w 
wynosi ok. 16 tvs, a <-s 
ku i—'nn vz rr'yczcn!e spędzi­
ło 70 tvs. lud-i. W 
wskcA-1'-i v7vnios-: 20 ty3. przy­
czep i 90 tys osób.

Prognoza rozwoju carayanin- 
pu w n’sran kraiu erzewidu- 
’e. że liczba earayanineowców 
(lensze-a określenia dotąd nie 
wymyślono) przekroczy w 
1980 r. 150 tvs.. ca w znacznej 
mierze od-i"+v stała h?’e wcza­
sowa. Czas wic naiwy*—’v ab- 
w nowo powstałym Głównym 
Komite^e Turr styki snrawa 
caravazin«*i». jako rosnącego 
zj’—iska sncłęcraego znalazła 
należyte miejsce. (b.i)

br. te

ra- 
Jó- 
za- 
Pa- 
do-

6 maja aresztowany został na­
czelnik konspiracyjnej organi­
zacji harcerzy. Szarych Szere­
gów, hm. Florian Marciniak. 13 
maja „wpadł” lokal konspira­
cyjny Delegatury Rządu przy 
ul. 6 Sierpnia, w którym aresz­
towano kilka osób. Tego same­
go dnia przy próbie aresztowa­
nia grupy członków organizacji 
Konfederacja Narodu doszło do 
strzelaniny, w której zginęło 5 
członków organizacji. 15 maja 
w czasie obławy 
przy uL Filtrowej 
nych zostało m. in. 
nych publicystów 
podziemia.

Polska podziemna 
ła akcjami zbrojnymi na terror 
hitlerowski. 6 maja na ul. Mo­
kotowskiej zastrzelony został 
przez harcerzy: Tadeusza Za­
wadzkiego „Zośkę” i Macieja 
Eittnera „Maćka” — ober- 
scharfuehrer Schulz z warszaw­
skiego gestapo; 10 maja człon­
kowie Gwardii Ludowej wrzu­
cili granaty do Earu Podlaskie­
go przy ul. Nowogrodzkiej 15. 
raniąc znajdujących się tam 
żołnierzy niemieckich; tego sa­
mego dnia zastrzelony został 
przez członka AK wyższy urzę­
dnik Arbeitsamtu Fritz Geist; 
14 maja tzw. Specgrupa Sztabu 
Głównego GL dokonała akcji 
na bank przy ul. Krakowskie 
Przedmieście 16/18; w akcji 
zginęło 5 gwardzistów, wśró i 
nich dowódca grupy, artysta 
malarz Franciszek Bartosze': 
ps. „Jacek”; 22 rr.aja na pl. 
Trzech Krzyży zastrzelony zo­
stał przez oficera z Kedywu 
KG AK Oberscharfuehrer Au­
gust Lange z warszawskiego ge­
stapo; tego samego dnia żoł­
nierz AK Jan Kryst dokonał 
udanego zamachu na 3 ofice­
rów gestapo w lokalu restaura­
cji niemieckiej „Adria”.

W związku z rocznicą 400-lc- 
cia śmierci Kopernika niemiec­
ka prasa reklamowała uczonego 
jako „niemieckiego astronoma” 
W odpowiedzi na to członkowie 
organizacji małego sabotażu 
„Wawer” złożyli 24 maja pod 
pomnikiem wieniec z szarfą 1 od­
powiednim napisem, a następ­
nego dnia w czasie składania 
podobnego wieńca ciężko ranny 
został redaktor konspiracyjnego 
pisma „Sztuka i Naród”, poeta 
Wacław Bojarski i aresztowany 
jego towarzysz Zdzisław Stroiń­
ski.

Wysadzeniem w powietrze 
synagogi przy ul. Tłomackie, 16 
maja zakończyli hitlerowcy ak­
cję przeciwko gettu warszaw­
skiemu. Nadal trwało wyłapy­
wanie zbiegłych z getta Żydów.

D.K.

(P) Guido Kratschmer (RFN) • 
W dciesięcioboju i Janc Frede- 
ric (USA) w pięcioboju ustano­
wili podczas zawodów lekkoat­
letycznych w austriackiej miej­
scowości Gootzis najlepsze te­
goroczne wyniki na świeeie. 
Guido Kratschmer uzyskał 8410 
pkt. i wyprzedził Francisa 
Thompsona (W. Bryt.) 8238 pkt. 
i Seppa Zeilbauera (Austria) — 
8105 pkt. Oprócz nich granicę 
8 tys. pkt. przekroczyli lekko­
atleci NRD — Rainer Pottel — 
8083 i Dictmar Schauerhammer 
0032 pkt.

Wśród kobiet triumfowała Ja- 
ne Frederic (USA) — 4S51 pkt. 
przed Ramoną Neubert (NRD) 
— 4520 nkt. i Dianą Kanihowski- 
Jones (Kanada) — 4480 pkt.

Najlepszy tegoroczny wynik na 
świeeie w rzucie dyskiem uzys­
kała na zawodach lekkoatlety­
cznych w Sofii Faina Mielnik 
(ZSRR) 69,04 m.

w cukierni j 
aresztowa- 
kilku zna- 
i działaczy

odpowiada-

I

I

i

i
Piłkarze Włoch 

kłopoty z rywalami (L’Union 
Deportivo Idaliano) w niedziel­
nym, wygranym 1:0 meczu. 
Włosi grali słabo, popełniali 
błędy, za które byli krytyko­
wani w kraju przez włoskich 
dziennikarzy. Tym razem trener 
Enzo Eearzot stwierdził — „To 
była gra kontrolna, piłkarze 
mieli za zadanie przećwiczenie 
określonych elementów gry”. 
Bramkę w 65 min. zdobył Ro­
berto Eettega, ale Włosi nie 
zaimponowali skutecznością pod 
bramką przeciwnika. Przez 
pierwszą połowę meczu inicja­
tywa należała do miejscowej 
drużyny. Zespół włoski wystą­
pił w tym meczu w składzie: 
Zoff — Eellugi, Gentile, Malde- 
ra (Cabrini), Scirea, Antognoni, 
Ecnetti, Tardelli (Zacarelli', 
Causio, Graziani (Rossi), Bette- 
ga. Obserwatorzy meczu, wśród 
których znaleźli się m.in. szkole­
niowcy z Argentyny, Węgiar i 
Francji — a więc zespołów, 
które grają w tej samej grupie 
co Włosi — przypuszczają, że 
Włosi wystąpią w meczu z 
Francją w Mar Del Plata właś­
nie w 
poczęli 
tivo.

mieli spore

składzie, w jakim roz- 
mecz z L’Union Depor-

★
jest lepszy od obrony — 

będziemy preferowali

trener reprezentacji 
Helmut Senekowitsch. 

w grupie z Hiszpanią, 
i Brazylią i byłbym

Atak 
dlatego 
ofensywny styl gry — powie­
dział 
Austrii, 
Gramy 
Szwecją
złym trenerem, gdybym nie 
wierzył w nasz awans do dru­
giej rundy. Naszych piłkarzy 
stać na zrobienie sensacji na 
„Mund'a!u”.

Trenują nie tylko piłkarze — 
codzienną porcję ćwiczeń musi 
przejść 32 sędziów, którzy pro-

Od Wolosiewicżówny do Koch
21-letnia Marita Koch (NRD) wspaniałym biegiem w Erfurcie 

wpisała się na listę rekordzistek świata na 200 metrów. Przy­
pominamy, że pierwszą rekordzistką świata była nasza reprezen­
tantka — Stanisława Walasiewiczówna.

.23,6
23,6
23,4
23i2
22.9
22.9

22,5
22,4

22,21
22,CO

i

i

Joe Jordan — napastnik re­
prezentacji Szkocji jest optymi­
stą. „Do czwórki drużyn, które 
stoczą walkę o medale awan­
sują: Szkocja, Holandia, Argen­
tyna i Brazylia” — powiedział.

★
„Niemową” — nazwali dzien­

nikarze trenera Holendrów 
Ernsta Happcla. Od czasu przy­
jazdu do Argentyny nie udzie-

lił on jeszcze ani jednego wy­
wiadu i unika jak ognia roz­
mów z dziennikarzami.

★
Prasa francuska zamieszcza 

obszerne korespondencje z o- 
środków poszczególnych drużyn 
uczestniczących w piłkarskich 
mistrzostwach świata. W relacji 
z wizyty u drużyny RFN prze­
bija ton wyraźnego optymizmu; 
Cytuje się m. in. słowa jednego 
z zawodników „będziemy mi­
strzami świata”. Niektórzy za­
wodnicy są jednak mniej opty­
mistycznie nastawieni. Bonhoff 
powiedział francuskiemu dzien­
nikarzowi: „Będzie trudno zwy­
ciężyć zespoły Ameryki Płd”. 
Znakomity bramkarz Sepp Meier 
zapowiedział natomiast twardą 
walkę: „Puchar FIFA trzeba 
będzie nam wyrwać z rąk”.

Francuscy dziennikarze piszą 
także, że zespól RFN jest bar­
dzo dobrze przygotowany, ma 
świetną kondycję i szybkość.

Składy finalistów:
(P) Oto składy drużyn, które wystąpią w grupach I i II pił­

karskiego „Mundialu”. Przy kłżdym nazwisku podajemy też 
numery, z jakimi grać będą zawodnicy.

Grupa I Grupa II

Stanisława Walasiewiczówna 
Marjarie Jackson (Australia) 
Marjorie Jackson 
Eetty Guthbert (Australia) > 
Wilma Rudolph (USA) 
Margret Burwill (Australia) 
Irena Kirszensłein 
Irena Kirszenstein 
Irena Szewińska 
Chi Cheng (Tajwan) 
Renate Stecher-Meissner (NIID) 
Renate Stecher-Meissner

Elektroniczny pomiar czasu
Irena Szewińska 13.06.1974
Marita Koch 23.05.1978

15.08.1935 
25.07.1953 
25.08.1952 
16.09.1956 
9.07.1960 

22.02.1984
8.68.1965
1.07.1967 

18.10.1938 
12.07.1970
7.09.1972 

21.07.1973

Warszawa 
Helsinki 
Helsinki 
Sydney 
Corpus Christi 
Perth 
Katowice 
Chorzów 
Meksyk 
Monachium 
Monachium 
Drezno

Poczdam
Erfurt ii

Z różnych dziedzin
(P) W ostatnim dniu między­

narodowego turnieiu koszyków­
ki mężczyzn w Miszkolcu repre­
zentacja Polski przegrała z Wę­
grami 76:101 (40:47). Najwięcej 
punktów zdobyli: dla Polski — 
Ogrodowczyk — 16 i Zelig — 
15, a dla Węgier — Nemeth — 
23.

Nie powiodło się także koszy­
karzom warszawskiej Polonii, 
którzy ponieśli porażkę z mło­
dzieżową reprezentacją Jugo­
sławii (do lat 21) 97:111 (43:55). 
Najcelniej rzucali: w zesunie 
Polonii — Gula — 36 pkt i Wy­
pych, a w drużynie Jugosławii 
— Milanowić 37 i Pipan — 21.

Pierwsze miejsce w turnieju 
zajęła reprezentacja Węgier — 
6 pkt. przed młodzieżową druży­
ną Jugosławii — 5 pkt., Pol­
ska — 4 i Polonia Warszawa — 
3 pkt.

2:02,0 1 Markiem Klimkiem — 
2:03,0.

I

I
I

*
(P) W Panczarewie zakończy­

ły się międzynarodowe zawody 
kajakarskie. Ryszard Tylewski 
zajął pierwsze miejsce w wy­
ścigu na 500 m — 1:52,8 przed 
Varkehelim (Węgry) 1:53,4 i 
Manewem (Bułgaria) — 1:54,4. 
Zwycięstwem Ryszarda Obor­
skiego i Daniela Wełny zakoń­
czył się wyścig w konkurencji 
K-2. Polacy uzyskali 1:38,8 i 
wyprzedzili dwójkę Bondaren- 
ko — Szaparenko (ZSRR) — 
1:39,9.

W C-l pierwsze miejsce wy­
walczył Udin (ZSRR) — 2:01,5 
przed Ananiewem (Bułgaria) —

*
(P) Drugi półfinał kontynen­

talny indywidualnych mistrzostw 
świata na żużlu, rozegrany w 
Nordeą (RFN) przyniósł awans 
do finału dwóm kolejnym za­
wodnikom Polski: Ryszard Fa­
biszewski wywalczył 3 miejsce, 
natomiast Jerzy Rembns był 
siódmy. Oto czołowa ósemka 
tago turnieju: 1. Aloi3 Wies- 
boeck, 2. Egon Mueller (obaj 
RFN), 3. Ryszard Fabiszewski, 
4. Vaclav Verner, 5. Peter On- 
drasik (obaj “ 
sco Biginato 
Rembas, 8. 
(Węgry).

Tak więc 
w finale kontynentalnym star­
tować będzie pięciu reprezen­
tantów Polski: Ryszard Fabi­
szewski, Jerzy Rembas, Piotr 
Pyszny, Marek Cieślak i Bole­
sław Proch.

CSRS), 6. France* 
(Włochy), 7. Jerzy 

Lstvan Sziraczki
2 lisica w Pradze

iI

I

Z gięto’.:im smutkiem, wyrazy szczerego współczucia Zonie

WACŁAWIE KITTEL
oraz córkom i rodzinie z powodu śmierci

TADEUSZA KITTLA
zasłużonego działacza, prawego Człowieka i wspaniałego Ko­

legi, składają: przyjaciele

Dnia 2 czerwca 1978 r. (piątek) o godz. 17 w drugą rocznicę 
odejścia, za duszę

S. + P. 
prof.

BOLESŁAWA KUŹMIŃSKIEGO
artysty malarza

zostanie odprawiona żałobna Msza Sw. w kościele NMP Nie­
ustającej Pomocy przy ul. Nobla na Saskiej Kępie,

o czym Przyjaciół i Znajomych — zawiadamia:
tona

Z głąbekim żalem zawiadamiamy, że w dniu S5 maja 1973 ro­
ku zmarl nagle

Redaktor

BOGDAN BERSZ
Nieprzerwanie przez wiele lat sprawował kierownictwo gra­

ficzne magazynu „Panorama Polska" wnosząc w tę pracę cale 
swe umiejętności, talent i doświadczenie. W Zmarłym utraci­
liśmy sumiennego, powszechnie szanowanego Współpracownika 
i serdecznie łubianego Kolegę.

Kierownictwo P.A. „Interpress” 
. , ■ Zespól redakcji

„Panorama Polska”

Dyrektorowi 
msr

TADEUSZOWI KŁ0BUK0WSK1EMU
wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci

MATKI
składają: 

współpracownicy 
x Ośrodka Rozpowszechniania 
Wydawnictw Naukowych PAN

Środa na Służewcu
(P) Na czoło zaplanowanych 

na środę 31.05. biegów wysuwa 
się V ‘ ...
biegnie 
grupy, 
zgodne 
porcji 
Po raz 
wystartuje 6-letni Pluton, ho­
dowli SK Michałów, trenowa­
ny w stajni Janów Podlaski. Z 
„papierowych” wyliczeń nale­
ży mu się zwycięstwo, choć si­
wy Bean nie ustąpi z pewnoś­
cią zbvt łatwo, a niezły Morro 
powinien wziąć udział w koń­
cowej walce. Bieg będzie na 
pewno interesujący, bo i Der­
kacz, też ma jakieś szanse. W 
III gonitwie stawiamy na 
Dżygitaja, który 21 maja po­
biegł, naszvm zdaniem, poniżej 
sWoich możliwości. Wśród 3-lat- 
ków II grupy mocno liczymy na 
rumuńskiego Bujora ze Stajni 
Iwno. Na zakończenie dnia mo­
że dojść do niespodzianki — w 
VI biegu, tj. handicapie II ka­
tegorii dla koni 4-letnich i 
starszych, radzimy nie lekcewa­
żyć Dermatyna i Zarmella.

gonitwa, w której po- 
6 ogierów arabskich I 
Dystans 2.000 m, wagi 
z prawidłami, w pro- 

do wieku uczestników, 
pierwszy w tym sezonie

Nasze typy — środa 31 maja 
1978 gods. 16,08

Gon. I — Diomed, Akcepta­
cja Gon. II — Drvl, Epigon 
Gon. III — Dżygitaj. Delaney, 
Gon. IV — Bujor, Awizo Gon. 
V — Pluton. Morro Gon. VI — 
Zamarello, Morszczyn lub Der- 
matyn. WK

ARGENTYNA
1. Norberto Alonso (River Pla­

tę Buenos Aires) — 25 lat, 2. 
Osyaldo Ardiles (Huracan Bue­
nos Aires) — 25, 3. Hector Ba- 
ley (Huracan) — 27, 4. Daniel 
Eertoni (Independiente Buenos 
Aires) — 23, 5. Ubcldo Filiol 
(River Platę) — 27, 6. Americo 
Gallego (Ali Boys Buenos Aires) 
— 23, 7. Luis Galvan (Tallers 
Cordoba) — 30, 8. Ruben Gal- 
van (Independiente) — ?6, 9. Re­
ne Houseman (Huracan) — 21, 
10. Mario Kemoes (Valencia — 
Hi3zcania) — 23, 11. Dar.iel Kil- 
ler (Racing Club Eueno3 Aires)
— 28. 12. Omar Lagosa (Inde­
pendiente) — 30, 13. 1 icardo La- 
vo’pe (S.L. De Almarro Buenos 
Aires) — 23. 14. Leopoldo Lu- 
que (River Platę) — 29, 15. Jor­
ge Olguin (S.L. De Almagro) — 
26, 16. Oscar Ortiz (Piver Platę)
— 25. 17. Miguel Oviedo (Talle- 
res Cordoba) — 27. 18. Ruben 
Pagnanini (Independiente) — 29, 
19. Daniel Passarella (Fiver Pla­
tę) — 25, 20. Alberto TaranHr.i 
(Afa Buenos Aires) — 22. 21. Da­
niel Valencia (Tallers Cordoba)
— 22, 22. Ricardo 
Club) — 25.

Trener: 
lat).

Średnia

Vilia (Racing

Cae3ar

wieku:

Menotti

25 lat.

(39

WŁOCHY
1. Dino Zoff (Juyentus Turyn)

— 36, 2. Lauro Bellugi (Bolog- 
na). — 28, 3. Antonio Cabrini 
(Juventus) — 20, 4. Antonello 
Cucńreddu (Juventus) — 28, 5. 
Claudio Gentile (Juventus) — 
24, 6. Aldo Maldera (Juventus)
— 24, 7. Lionella Manfredonia 
(Lazio Rzym) — 21, 8. Gaetano 
Scirea (Juventus) — 25, 9. Gian- 
carlo Antognoni (Finrentina) — 
21, 10. Romeo Eenetii (Juventus'
— 32, 11. Frlado Pccri (Torino)
— 23, 12. Paolo Co-ti (.42 Fo­
rnal — 28, 13. Patriz'o Sa’a (FC 
To-'no) — 22. 14 Marco Tra- 
delli (Juventus' — 23, 15. Rena­
to Zaccorelli (Torino) — 27, 16. 
Franco‘Causio (Ju^entus) — 21.
17. Caudio Sa’a (Torino) — 30.
18. Poberto Bettega (Juventus'
— 27, 19. Francesco Grazi-ni
(Torino) — 25. 20. Peolino Pnliri 
(Torino) — 28. 21. Paolo Possi 
(Vecenza) — 21. 22. Ivano Bro- 
don (Inter Mediolan) — 27.

Trener: Fnzo Fcarrot (50 lat). 
Średnia wieku: 23 lat.

WĘGRY
1. Sandor Gujdar fHonved Bu­

dapeszt 26. 2. Peter Toeroek rVa- 
sas Budapeszt) 27, 3. Istvan Koc- 
sis (Honved) — 28, 4. Jozsef 
Toth (Dozsa Ujpest Budapeszt)
— 26, 5. Sandor Zombori (Va- 
sas) — 26, 6. Zoltan Kerekl (Ha- 
ladas) — 24. 7. Laszlo (Fazekas 
(Doza) — 30, 8. Tibor Nyilari 
(Ferenvcaros Budaneszt) — 23, 
9. Andras Toeroecsik (Dozsa) — 
23, 10. Sandor Pinter (Honved)
— 27, 11. Eela Varadi (Vasas)
— 25. 12. Bvozo Martos (Ferenc-
varos) — 28, 13. Karoly Csano 
(Tatabanava) — 2?, 14. Las’’o 
Balint (Ferencvaros) — 30,
15. Tibor Rab (Ferencvaros) —
22, 16. Istvan Halasz (Tatab--
nva) — 26. 17. Laszlo 
(Ferenc varos) — 32, 18._____
Nagy (Dozsa) — 28, 19. Andras 
Toth (Dozsa) — 28, 20. Ferenc 
Fueloep (MTK Budapeszt) —
23, 21. Ferenc Meszaros (Vasas)
— 28, 22. Laszlo Kovacs (Video- 
ton) — 27.

Trener: Lajos Earoti (54 lata). 
Średnia wieku: 26,5 lat.

E.f )1(33, -

Pusztai 
Laszlo

FRANCJA
1. Dominiaue Baratelli (OGC 

Niceal — 30. 2. Patrick Ratti- 
ston (Metz) — 21. 2. Maxime Bos- 
sis (Nantes) — 22. 4. Gerard Jan- 
vion (St. Etienne) — 24, 5. Fran- 
cois Bracci (Olyimioue (Mar­
sylia) — 26, 6. Christian Lonez 
(St. Etienne) — 25, 7. Patrice 
Rio (Nantes) — 29, 8. Marius 
Tresor (Olympiąue Marsylia) — 
28. 9. Dominiaue Bathenay (St. 
Etienne) — 24, 10. Jean-Marc 
Guillou (OGC Nicea) — 32. 11. 
Henri Michel (Nantes) — 30, 12. 
Claude Papi (Bastia) — 29, 13. 
Jean Petit (Monaco) — 28. 14. 
Marc Berdoll (Olympioue Mar­
sylia) — 25. 15. Michel Platlni 
(Nancy) — 22. 16. Christian Dal- 
ger (Monaco' — 28. 17. Bernard 
Lacombe (Olvmnique Lyon) — 
25. 18. Dominiąue Bocheteau
(St Ftlenne) — 23, 19. Didier 
Six (Lens) — 23. 20. O)ivier 
Rouyer (Nancy) — 22. 21. Jean- 
Paul Bertrand Demanes (Nan­
tes) — 26. 22. Dominiąue Drop­
sy fStrassbourg) — 26.

Trener: Michel Hidalgo 
lat).

Średnia wieku: 154 lat.

(45

POLSKA
1. Jan Tomaszewski (ŁKS 

Łódź) — 30, 2. Włodzimierz Ma­
zur (Zagłębie Sosnowiec) — 24, 
3. Henryk Maculewicz (Wisła 
Kraków) — 28, 4. Antoni Szy­
manowski (Wisła) — 27, 5. A- 
dam Nawałka (Wisła) — 20, 6. 
Jerzy Gorgon (Górnik Zabrze)
— 28, 7. Andrzej Iwan (Wisła)
— 18, 8. Henryk Kasoerczak 
(Stal Mielec) — 31, 9. Władys­
ław Żmuda (Śląsk Wrocław) — 
24, 10. Wojciech Rudy (Zagłę­
bie) — 23, 11. Eohdan Maszta- 
ler (LKS) — 28, 12. Kazimierz 
Deyna (Legia) — 30, 13. Janusz 
Kupcewicz (Arka Gdynia) — 22, 
14. Mirosław Justek (Lech Poz­
nań) — 30, 15. Marek Kusto (Le­
gia) — 24, 13. Grzegorz Lato 
(Stal Mielec) — 28. 17. Andrzej 
Szarmach (Stal Mielec) — 27, 
18. Zbigiew Eonie’: (Widzew 
Łódź) — 22. 19. Włodzimierz 
Lubański (Lokeren) — 31, 2P. 
Roman Wójcicki (Odra) — 20, 
21. Zygmunt Kukla (Stal Mie­
lec) — 30, 22. Zdzisław Kostrze­
wa (Zagłębie) — 22.

Trener: Jacek Gmach (39 lat). 
Średnia wieku: 25,8 lat.

i

RFN
1. Sepp Maior (Bayern Mo­

nachium) — 34, 2. Ecrfi Vogts 
(Borussia “ *. ‘ ‘;
— 31, 3. Bernard JJie;z (MSV
Duisburg) — 30, 4. Rolf Ruess- 
mann (Schalke 04) — 27, 5.
Manfred Kaltz (Hamburger SV)
— 25, 6. Rainer Eonhof (Borusr
sia Moenchengladb.) — 23, 7. 
Ruediger Abramczi'.: (Schalke 
04) — 22, 8. Herbert Zimmer- 
mann (FC Koeln) — 23, 9. Klau3 
Fischer (Schalke 04) — 28, 10. 
Heinr. Floho (FC Koeln) — 30, 
11. Karl-Heinz Rumcniggc (Bay­
ern Monachium) — 22, 12. Hans- 
Georg Schwarzenboc': (Eayern 
Monachium) — 30. 
Konopka (FC Koeln) 
Dieter *' “
24, 15. 
31, 16. 
Koeln) 
zenbein
— 32, 18. Gerd Zewe (Fortuna 
Duesseldorf) — 27, 19. Ronald 
Worm (MSV Duisburg) — 21, 
23. Hansie Mueller (VFB Stutt­
gart) — 20, 21. Rudi Kargus 
(Hamburger SV) — 25, 22. Die­
ter Eurdenski (Werder Erema)
— 27.

Trener: 
lata).

Średnia

Moenchengladbach)

13. Harald 
25, 14. 

Mueller (FC Koeln) — 
Erich Feer (Hertha) — 
Bernard Cullmann (FC 
— 28, 17. Ecrnd Hoel- 

(Eintracht Frankfurt)

Helmut Schoen (62
wieku: 22,9 lat.
MEKSYK
Filar Reyes 

22. 2. Mcnucl 
— 25, 3.

21.'

(Nuevo 
N-> jera 

Alfredo 
4. Edu-

1. Jose 
Leon) — 
(Guadałajara) 
Tena (America) 
ardo Ramos (Guadałajara) — 
28, 5. Arturo Vazquez (Unem)
— 28, C. Guillermo Mendizabal 
(Cruz Azul) — 23, 7. Da Anto­
nio de la Torre (America) —
23, 8. Enriąue Lopez (Unam) — 
20, 9. Vietor F.anrel (Gualada- 
jara) — 21, 10. Cristobal Ortega 
(America) — 21, 11. Hugu San- 
chez (Unam) — 19, 12. Jesus 
Martinez (America) — 25, 13. 
Regiberto Co3meros (Toluca) —
24, 14. Carlos Comez (Leon) —
23, 15. Ignacio Florę- (Cruz
Azul) — 24, 16. Javier Cardenas 
(Toluca) — 25, 17. Leonardo
Cueller (Unam) — 26, 13. Cerar- 
do Lugo (Atlanta) — 23, 19. Hu­
go Rene Rodrigr.ez (Laguna) — 
19, 20. Mario Medina (Luca) —
25, 21. Raul Osiondia fAtletlco
— Hiszoania) — 25. 22. Pedro 
Doto (America) — 25.

Trener: 
(50 lat).

Średnia
Jorge Antonio Roca
wieku: 23,6 lat.
TUNEZJA

1. Sadak Sassi (Club Afrlcaln)
— 32, 2. Moktar Dhouib (Club 
Sportif) — 26, 3. Ali Kaabi (CO 
Transports Sfar) — 24, 4. Kha- 
lcd Gasmi (CA Bizrrta) — 25, 
5. Mohsen Labidi (S. Tunisien)
— 24. 6. Ne.iib Commidh (Club 
Africain) — 25. 7. Tem;me Lah- 
zami (FS Tunis) — 23. 8. Mo­
hammed Een Rehaien (CA 
Sfax) — 27. 9. Mohammed Ali 
Akid (CS Sfaix) — 28, 10. Ta- 
rak Dhiab (ES Tunis) — 23. 11. 
Raouf Een Aziza (ES Sahel) —
24, 12. Khemais Labidi (JS Kai- 
rouan) — 27, 13. Nejih Liman 
(S. Tunisien) — 24, 14. Slah Ka- 
roni (ES Sahel) — 26. 15. Moha- 
med Al Ben
Africain — 24. 16. Ohman Che- 
haibi (JS Kairouan) — 23, 17. 
Ridha Ellouz (SR Sports) —
25. 18. Kamei Chebli (Club 
Africain) — 24, 19. Moktar Has- 
ni (La Louviere) — 25. 20. Amar 
Jebali (AS Marsa Belgia) — 
21. 21. Laminę Ben Aziza (SE 
Sahel) 
(Club Africain) — 24.

Trener: Meiid Chetali (38 lat).
Średnia wieku: 25,3 lat

Moussa (Club

25. 22. Moktar Baili



NU 126, 23 MAJA 1378 R. ŻYCIE RADOMSKIE 7

c o
KINA

Bałtyk — ..Romana Teresy Hen- 
nert", prod. poi. lat 1S, godz. 9.30, 
13X0 i 17.36. „Dick 1 Jane", prod. 
USA, lat 15, godz. 11.30, 15.30 1
19.30.

Preyjaiń — „Avanti", prod. 
USA, lat 15, godz. 15, 17.30 1 20.

Pokolenie — „Torba inkasen- 
U", prod. ZSRR, lat 12, godz. 9, 
n 1 13. „Trzy kobiety". prod. 
USA, lal 13, godz. 15, 17.15 i 
19.33.

Odooa — kino nieczynne.
Hel — „Na tropie Wllby’ego”, 

prod. aag. lat 19, godz, 15.30, 17.30 
i 19.33. „Wielka podróż Bolka i 
Lolka", prod. poi., b/o, godz. 9. 
11 1 13X0.

Walter — kino nieczynne.
TEATRY

Teatr Fowuechny — ul. Żerom­
skiego M — „Janosik — czyli na 
ezkle malowane” sztuka z Teatru 
im. St. Żeromskiego.

WYSTAWY
Muzeum przy ul. Nowotki 13 — 

„Bogactwo głębin morskich 1 oce­
anów ze zbiorów Muzeum Górno­
śląskiego w Bytomiu 1 Muzeum 
kląska Opolskiego w Opolu, oraz 
„Motyw przyrodniczy w plakacie”

Witryny Plastyczne — „ARTU" 
— malarstwo Krystyny Barań­
skiej.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
Ekspozycje fotograficzne pn. ..Sa­
lony BWA w Polsce”. Prezentuje 
obiekty, wnęttza oraz najciekaw­
sze ekspozycje BWA w Polsce.

Klub „Relaks": Wystawa foto­
grafiki Krzysztofa Rosińskiego 
buffo,

Dom Gąski I Dom Esterki: Wy­
stawa pn. „Przedwiośnie 73”.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pl. Konsty­

tucji l i nr 13 przy pl. Zwycię­
stwa 7.

Pomoc internistyczna — ul. 
Toehtermana. Punkt pomocy do­
raźne] internistyczne] 1 pediatry­
cznej — ambulatorium Pogotowia 
Ratunkowego przy ul. Tochter- 
mana. Pogotowie Dentystyczne 
czynne codziennie w godz. 21—7 
rano przy Pogotov/iu Ratunko­
wym. Informacja Służby Zdrowia 
343-77.

TELEFONY

pogotowie ratunkowe 999, straż 
pożarna 993, posterunek MO 997. 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
296-15, pogotowie gazowe w godz. 
7—15 <317-17), W godz. 23—7 (224-30), 
w niedziele i łwięta 400-97, pogo­
towie kanalizacyjne 400-65, infor­
macja usługowa 267-85, po6tój tak­
sówek przy pl. Konstytucji 228-52. 
przy dworcu PKP 263-83. przy 
Żwirki i Wigury 418-10, informa­
cja PJCP 299-50, PKS 267-76.
BIAŁOBRZEGI

Kino „Płlica” — „Klatka”, prod.
4tane„ lat 19, godz. 18.30 1 20.80. 

Telefony: pogotowie ratunkowe 
703, pogotowie milicyjne 9S7, straż 
pożarna 999, pogotowie energety­
czne 530, posterunek energetycz­
ny 556. postój taksówek 728, za­
jazd myśliwski 311, sklep „Da­
cia" 741.
GARBATKA

Kino „Las" — „Drzwi w drzwi” 
prod. franc., lat 12, godz. 17 1 19.

Telefony: apteka 23, dworzec 
PKP 47, posterunek MO 07. ośrodek 
zdrowia 25. postój, taksówek 55, 
urząd gminy 91. straż potarga 

48R&TEC
Kina „Odra" — „Transamerican 

ekpresS", prod. USA, lat 15, godz. 
15 17 1 19.

Telefony: pogotowia mo 997, 
pogotowie ratunkowe 939, straż 
pożarna 998, apteka 21-05 lub 
21-64, biblioteka 23-56, dworzec 
PKS 14-51, dom kultu-ry 21-37. ki­
no 21-62, ośrodek zdrowia 22-21, 
postój taksówek 23-17. przycho­
dnia rejonowa 22-88, CPN 24-52.
Kozienice

Kina „Znicz” — „Czarny kor­
sarz", prod. franc., lat 15, godz.
17.30 1 19.30.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, posterunek MO 997, straż po­
żarna 998, pogotowie energetycz­
ne 23-11, apteka 23-22 i 37-01, ki­
no 33-44, muzeum regionalne 
32-71, przychodnia rejonowa 22-94 
1 22-83, urząd miasta 1 gminy 
21-23, szpital 36-36, żłobek 30-41.
jedłnia Letnisko

Telefony: apteka 48, izba po­
rodowa 33, posterunek MO 7, 
ośrodek zdrowia 23, restauracja 
„Leśna" 110, straż pożarna 8, 
urząd gminy 56. dworzec PKP 5.
JEDLIŃSK

Telefony: kierunkowy 101, apte­
ka 39, posterunek MO 77, ośrodek 
Zdrowia 17, straż pożarna 83, 
urząd gminy — naczelnik 83, za­
kład energetyczny 60, restaura­
cja „Turysta" 14.
NOWE MIASTO

Kino „Pilica” — „Akcja Sala­
mandra”, prod. ru.-wlosk. lat 15, 
godz. t5.3O, 17.80 1 19.30.

Telefony: apteka 46, biblioteka 
miejska 32. dworzec PKP 97, go­
spoda <9, kawiarnia 160, kino 97, 
posterunek MO 7. stacja kolejo­
wa PKP 5, stral pożarna 9. szpi­
tal rejonowy 55. posterunek 
energetyczny 25. postój taksówek 
93, przychodnia rejonowa 46.
MOGIELNICA

Telefony: apteka 10. gminna 
spółdzielnia 3, kino 44, ośrodek 
zdrowia 11 posterunek MO 7. sta­
cja PKP 50. straż pożarna 88, urząd 
ąmlny — naczelnik 118. ksieearnie 
<1. przychodnia rejonowa 80.
LIPSKO

Kino „Szarotka" — „Godzllla 
kontra „Gigan”, prod. Jap., lat 12, 
godz. 17 i 19.

Telefony; apteka 62. dom kul­
tury 131, kawiarnia 03, kino 184, 
komisariat MO — alarmowy 0< 
dworzec PKS 206. pogotowie ra­
tunkowe 69 posterunek energe­
tyczny 111, postój taksówek 136 
przychodnia obwodowa 194. straż 
pożarna C8. szpital — dział po­
mocy doraźnej 99.
PIONKI

Kino ^Ssarotka” — ..Ofiara na­
miętności”. prod. hlszp. lat 1», 
godz. 1ł 1 19.

ŻYCIE RADOMSKIE
„Życie Radomskie” 36-100, Ra­
dom, ul. Żeromskiego 81. Tcle- ! 
fony: 211-49. 234-50. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz 6.30-
13.30. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW ,,Prasa” Al. Je­
rozolimskie 125'127 Rękopisów 
nie zamawianych ródakcja nie 
zwraca Hruk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Kslążka-Ruch" Warszawa, ul- 
Marszałkowska 3/8.

I GDZIE
Telefony: pogotowie MO 3<n 

pogotowie ratunkowe 308, straż 
pożarna 309, aptek* 319. bibliote­
ka 552, ksiegarma 511, pogoto­
wie energetyczne 306, postój tak­
sówek 168, przychcdnla rejono­
wa 323, restauracja „Adria" 532. 
stacja PKP 313. CPN 346, Izba 
porodowa 548. urząd gminy — 
naczelnik 513. kierunkowy IX

„Adria1

SKARYSZEW
Telefony: apteka 13, posterunek 

MO 77. ośrodek zdrowia II, strat 
pożarna 39. urząd miasta 1 gmi­
ny 89.
WARKA

Kino „Przyjaźń — „Wielka po­
dróż Bolka 1 Lolka, prod. pol„ 
b/o. godz. 17 1 19.

Telefony: apteka 38, izba poro­
dowa 133, kawiarnia 264, posteru­
nek MO 7. Muzeum tm Pułas­
kiego 267 ośrodek zdrowia 21. 
pogotowie ratunkowe ». przycho­
dnia rejonowa 270 restauracja 
„Turystyczna” 83, stacja CPN 
120 stacja PKP IX stanica wod­
na PTTK 143.

Muzeum tm. Pułaskiego czynna 
codziennie opróct poniedziałków 
t dni Dośwlątecznyeh w godz od 
10 — 17. Ekspozycja zmienna — 
Kazimierz Pułaski i udział Po- 
laków w tyciu politycznym, kul­
turalnym l społecznym Stanów 
Zjednoczonych.
PRZYTYK

Telefony: apteka 36, posterunek 
‘ “ strażMO 77, ośrodek zdrowia 43, 

pr.żarna 88.
WIERZBICA

Telefony, apteka 1. Izba 
dowa 11. posterunek MO 7. 
dek zdrowia 19. pogotowie

poro- 
ośro- 

. ____ _____ ener­
getyczne 21. restauracja „Niesno. 
dzlanka" 34. urząd gminy — n». 
czelnlk 15. żłobek 3. przedszkole 
25 

„Akcja 
poi., lat

102,
MO

69.
re-

SZYDŁOWIEC
Kino „Górnik" - 

Arsenałem", prod, 
godz. 16, 18 1 20.

Telefony: aptek* 55, lub
dom kultury 245, posterunek 
07. pogotowie ratunkowe 
straż pożarna 08. przychodnia 
Jonowa 383 stacja CPN 186, PKP 
93. muzeum 233.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie In­
strumenty Muzyczne i wntęrza 
zamkowe czynne codziennie o- 
nrócz poniedziałków 1 dni po- 
śwlątrezńych w godz. od 10 — 13 
w sobpty i codziennie w godz. 
9—15.30.
PRZYSUCHA

Kino „Zachęta" — „Wezwlj 
mnie w świetlistą dal", prod. 
rada, lat 12, godz. 15 34, 17.30 i
19.30.

Telefony: posterunek MO 07
pogotowie ratunkowe 09. straż 
pożarna 09 apteka 22» bibliote­
ka 220 dom kultury 473 dwo 
rzec PKP 82 Izba porodowa 317 
kino 447. ośrodek zdrowia 406, 
Stacja PKP 244, CPN 318, Urząd 
miasta 1 gminy — naczelnik 427.
ZWOLEŃ

Kino „Świt” — „Żołnierze wol­
ności” I i It cz. prod. ZSRR, lat 
12, godz. 18 l 20.

Telefony: posterunek MO 997 
straż pożarna 998, pogotowie ra­
tunkowe 999 apteka 24-19 postój 
taksówek 27-08. restauracja „Go- 
tardzlanka" 25-52. szpital 20-37. ta- 
klad energetyczny 20-61.

Muzeum <m Jana Kochanow­
skiego' w Czarnotesle — <JaK Ko­
chanowski życie 1 zwórezość 
Punkt- Muzeum Okręgowego 1A- 
tradycje rewolucyjne ztemi • ra­
domskiej w dokumencie.
IŁŻA

Kino „Zamek" — ..Noe nad 
Chile”, prod. ZSRR, lat 13, godz. 
18 i 20.

Telefony: apteka 51, biblioteka 
266, dom kultury 108. dworzec 
PKP 271. kornisatiat MO 7. pogo­
towie energetyczne 31. pogotowie 
ratunkowe 9. postój taksó­
wek 93. strat pożarna 315. apteka 
70. szpital — chirurgia 29. kino ii. 
urząd gminy 186, restauracja . 
„Zamkowa” 22.
DRZEWICA

Telefony: apteka 23 dworzec
PKP 47. ośrodek zdrowia 26. po­
stój taksówek 53, przedszkole 19. 
restauracja .Zamkowa” 77, poste­
runek MO 07.

UWAGA: Kalendarzyk sporzą­
dzono na podstawie informacji 
lalnieresowanyeh tnstytuatl. Kie- 
rownictwa kin zastrzegają sobie 
prawo zmiany programu.

Rsgionalny program 
radiowy

Program lokalny nadawany Jest 
na falach średnich 183 , 23#, 238 m 
oraz na UKF 70,49 MHz w godz.
6.45—7.30 1 16.40—17.00 natomiast
w godz. 7.30—7.40 i 17X0—18.60 na 
UKF 70,49 MHz.

Wtorek, 33 maja
6.43 i 16.40 — Aktualności dnia 

16.53 — Z cyklu ..Bądźmy współ­
gospodarzami” — „Pierwsze do­
świadczenia” audycja M. Bendar- 
skiej 17.00 — Z cyklu „Kieleckie 
muzyczne spotkania” — Krzysztof 
Jakowicz audycja J. Wosia 17.30 
— „Zycie rodzinne” — audycja 
K. Dziekońskiej 17.50 — Muzyka, 
Uwagat od 13.30—15.00 — Ogólno­
polski Muzyczny Program stero 
(UKF 70,03 MHz).

RADIO
Program I

Wlad.: 6.00 7.00 8.00 9.9# 10.00 11.00 
12.05 15.00 19.00 20.00 21.0# 22.00 23.00 

5.05—6.CO Zielone Studio. 4.00—9.00 
Sygnały dnia. 9.03—11X0 Cztery 
pory roku. 11.25 Niezapomniane 
stronice „Zmierzch Wodzów”. 11.40 
Tu radio kierowców. 12.05 Z kra­
ju 1 ze świata. 12X5 Mozaika pol­
skich melodii. 12.45 Roln. kwad­
rans. 13.C0 Polska muzyka wojsko­
wa. 13.25 Rzeszowska kapela. 13.40 
kącik melomana. 14.00 Studio „Ga­
ma” (ok. godz. 14.05 Informacje 
dla kierowców) 14.20 Studia Re­
laks. 14X5 Studio ./Sarna”. 15.05 
Korespondencja z zagranicy. 15.10 
Studio „Gama” (ok. godz. 15.45 — 
Informacje dla kierowców). 16.00— 
—13.25 Tu Jedynka. 17.30—18.00 Ra- 
diokurier. 18X5 Nie tylko dla kie­
rowców. 18.33 Muzyka rozrywko­
wa. 19.15 Kiermasz polskiej pio­
senki. 19.40 Relacje z Mistrzostw 
Europy w koszykówce kobiet. 20.05 
Konc. życzeń. 21.05 Olimpijski 
Alert Młodzieży — Moskwa 80 oraz 
relacje z Mistrzostw Europy w 
koszykówce kobiet. 31.2$ Komunika­
ty Totalizatora Sportowego. 21.28 
Utwory St. Moniuszki. 22.00 Z kra­
ju i ze świata — wydanie Wieczor­
ne. 22X0 Tu Radio Kierowców. 
22X3 Wrocław na mtiz. antenie. 
23.00 Wita Was Polska.

Program nocny
0.00 Początek programu
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej 
Wlad. 1 informacja dla kierow­
ców 0.01 2.00 3.89

Wlad.: 1.00 4.00 5.00
0.12 1.05 2.06 3.06 — Ncc z melodią 
i piosenką z Gdańska
4.00 — Sygnały dnia — pierwsze] 
zmianie

Program II
Wlad.i 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.36

13.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik Domowy. 5.00 Muz.

5.35 Obserwacje i propozycje. 5.45 
Muz 6.00 W kilku taktach w kil­
ku słowach 6.10 Kalendarz. 6.15 
Mel. przyjaciół 6.35 Gimnastyka.
6.45—7.10 Dzień dobry. Warszawo. 
7.15 Piosenki w duecie. 7.35 Kon­
cert poranny. 8.00 Dialogi i zbliże­
nia. 9.40 Dla przedszkoli „Smok w 
Dzlwadtowie" 10.00 „2ycle co­
dzienne na Śląsku". 10.30 Gra 
Royal Rag 10.40 Sprawy codzien­
ne. 11.00 Benjamin Britten: — Wa­
riacje na temat Franka Bridge'a 
op. 10 z 1937 roku. 11.35 Skrzynka 
poszukiwania rodzin PCK. 11.46 
Muzyka. 12.05 J. Wański: - Sym­
fonia D-dur. 12.25 Rozmowa w sa­
dzie piątego sierpnia. 12.45 Polskie 
miniatury muzyczne. 13.06 Publi­
cystyka krajowa. 13.10 Zagadki 
muzyczne. 13.35 Ze wsi i o wsi, 
13.50 Konc. południowy. 14.10 Wię­
cej, lepiej, nowocześniej. 14.25 Tu 
Radlo-Moskwa. 14.45 Muzyka Te- 
lematma 15.30 Studio Plus. 16.10 
śpiew chóralny. 16.40 Na War­
szawskiej Fali. 17.00 „Operetka, jej 
twórcy wykonawcy". 17.20 Fin de 
stecle — „Rok 1900”. 18.00 Amator­
skie zespoły przed mikrofonem. 
13.25 Plebiscyt Studia „Gama”.
18.40 Krajobrazy. 19.00 Konc. wie­
czorny. 19.40 Dora 1 my. 19.55 PKO 
twój bank, twój doradca 20.00 Re­
dakcyjne Forum. 20.20 Muzyka ze 
starych płyt 21.20 Bisy w Filhar­
monii. 21.40 Franęols Mirogtle 
(Francja) „Maski" na ł instru­
mentów. 23.60 Tygodnik Kultural­
ny 22.40 KotlC. nagrań WOSPRiTV 
w Katowicach. 23.35 Co słychać w 
ŚWiecie. 23.40 Muzyka.

Program III
14.20Wlad.: 5.00 6.00 7.00 8.00 

12.00 15.00 17.00 19.30 22.00
S.OS—8.00 Między snem a dniem.

5.30 Gimnastyka. Ok. 8.30 Polityka 
dla wszystkich. 7.30 Droga do Ar­
gentyny — gawęda. 8.0Ś Co kto 
lubi 9.00 „Psyche" — ode. 9.10 Po­
wracający temat. 9.30 Nasz rok 
7Ł 9.43 Koncerty skrzypcowe.
10.35 Kiermasz płyt. 11 00 Codzien­
nie powieść — „Przeminęło z wls- 
tręm” — ode 11.30—12.25 W tons- 
cji trójki. 12.25 Za kierownica. 
13.00 Powtórka z rozrywki. 13.50 
„Miasto szczęśliwej miłości" — 
ode. 14.06 Dlyęrtlmenta — serena­
dy i kasacje W A. Mozarta. 1S.O* 
Jubileuszowy koncert kwartetu 
Dave’a Brubecka. 15.40 Rozszyfro­
wujemy nlosenkl. 16.00 Salon ra­
diowy. 18.20 Mltzvkobranie. 16.45 
Nasz rok 78-my. 17.05 Muz. poczta 
UKF. 17.40 Bielszy odcień 
bluesa. 18.t0 Polityka dla wszyst. 
kich. 18.33 Czas relaksu. 18.00 Ma­
rian Rosco-Bogdanowlez „Wspom­
nienia” /I). 1915 Przeboje czter­
dziestolatków. 19.35 Opera tygod-. 
nta — „Ifigenla w Aulldzie". lo.f.fl 
„Psyche". 20.00 Złote płyty. 20.35 
Z obu Stron kamery. 21.00 Rozmo­
wy o muzyce 21.35 Antologia pio­
senki francuskiej. 22.08 Zespół 
BeCGeeŁ 22.15 Konsonanse i dy­
sonanse. 23.00 Nowe tomik! poetyc­
kie. 23.05 Między dniem a snem.

Program IV
Wlad.: 6.40 12.00 15.00 16.00 18.00

22.SI i-.-,:;;:'.. S-.
8.00 Jęz. niemiecki. 6.15 Dla nau­

czycieli. 6.30 Rytm i piosenka.
6.45—7.40 Dzień dobry. Warszawo.
7,40 Radio dedykuje. 8.00 Zespół 
E. Spyrki. 8.10 Radlowo-TV Szkoła 
Średnia dla Pracujących. 8.25 Z. 
Piernik: — Monldłum (Stereo lok.). 
8.33 Nie tylko dla słuchaczy v/ 
mundurach. 8.00 Przed startem na 
wyłśze uczelnie. 9.30 Graj kapelo. 
9.4# Audycja dla przedszkolt. 10.00 
Przed startem na wyższe uczel­
nie. 10.30 Estrada przyjaźni. 11.00 
Dla szkół średnich (Język polski). 
1130 Gerard Souzay śpiewa Lully- 
ega 1 Rameau (stereo lok.). 12.C0 
Wiadomości. 12.05—12X5 Głos Ma- 
sowsza, Kurpi 1 Podlasia. 12.25 
Giełda płyt (stereo lok.). 13.00 Jęż, 
rosyjski. 13.15 Pieśni ludowe. 13.30 
Tu Studio Stereo (stereo ogólno­
polskie). 15.05 Matysiakowie. 15.40 
Książki, do których chętnie wra­
camy — „Miasto". 16.05 Wszechni­
ca rodzinna. 16.25 Sekrete listów. 
18.49—19.25 Program WORT 16.40 
Na Warszawskiej Fali. 17.00 
„Słuchaj nas" 17.40 TU Stu­
dio 4 (stereo lok.). 18.00 Dziennik 
„6 po południu”. 18.10 d c ..Słu­
chaj nas”. 18.25 Kraje I ludzie — 
Uzbekistan. 19 00 Rozmowy o spra­
wach rolnictwa. 19.13 Jęz. angiel­
ski. 19.30 Transmisja ( Filharmonii 
Narodowel (stereo lokalne). 20.15 
(w przerwie koncertu) „Pro­
rok*. 20.35 d.c. transmisji (ste­
reo lok.) 21.50 NURT Nowo­
czesna edukacja nauczyciela. 22.10 ' 
Manuel de Falla: — Taniec ognia 
z baletu „Miłość Czarodziej”. 22.15 
Słownik pojęć filozoficznych. 22.35 
Radlowo-TV Szkota Średnia dla 
Pracujących Historia. 22.50 J. Slbe- 
Uus: — Nokturn op. 51 nr 3.

TELEWIZJA
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Program I
10.00 „Szatan z siódmej klasy" 

film fab. prod. polskiej 
15.00 Melodie

— Estrada folkloru —
— folklor turecki — 
(kolor)

15.30 Telewizyjny Klub Seniora
— „Złoty liść”

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Studio Telewizji Młodych
17.10 „Zgadnij, kim jestem?” 

(kolor )
17.50 Radzimy rolnikom
18.00 Studio Sport — Mundial 

(kolor)
18.30 „Człowiek i przyrodo”

ode. pt. „Wojowniczy mieszka­
niec leśnej gęstwiny”
film dok. prod. ty hiszpańskiej 
(kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.16 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 „Saga Rodu Palliserów”

— ode. XX
film fab. prod. tv angielskiej 
(kolor)

31.25 „Śledztwo zostało wznowio­
ne”
— program publicystyczny (ko­
lor)

31.55 Dziennik (kolor)
23.10 Studio Sport

— sprawozdanie z Mistrzostw 
Europy w koszykówce kobiet 
(kolor)

Programy oświatowe
4.09 RTS3
Fizyka, sem 17
— Utrwalanie wadomości — cz. I i

0 przedpłatach na „malucha”

Laureaci uczniowskich olimpiad
Jest ich osiemdziesięciu ośmiu, 

najzdolniejszych i najlepszych, 
absolwentów czy jeszcze ucz­
niów stołecznych szkół średnich, 
którzy sięgnęli w br, po najwyż­
sze miejsca w olimpiadach 
przedmiotowych.

Ogólnopolskie olimpiady są 
najlepszą formą kształtowania 
uczniowskich talentów, ożywia­
ją bowiem zainteresowania mło­
dzieży, skłaniają do własnych 
poszukiwań, do samodzielnego 
wzbogacania wiadomości. Świad­
czy o tym również fakt, że olim­
pijczycy stają się potem najlep­
szymi studentami, że często z 
nauką związują swoje losy na 
zawsze. Nic zatem dziwnego, że 
uczelnie witają ich z otwarty­
mi ramionami, zwalniają ze zda­
wania egzaminów wstępnych.

W stolicy 1 województwie w 
olimpijskie szranki wstąpiło na 
początku tego roku szkolnego 
3172 uczniów. Tytuły laureatów, 
w rozgrywkach centralnych, zdo­
było, jak już była mowa •— 88. 
W Olimpiadzie Literatury 1 Ję­
zyka Polskiego lattry otrzyma­
ło aż G warszawskich uczniów. 
Języka Rosyjskiego — 4, języka 
Francuskiego i Niemieckiego — 
pa 7, Angielskiego — 3, w Olim­
piadzie Matematycznej — 4, 
Astronomicznej — 4, a w Olim­
piadach Fizycznej. Biologicznej I 
Historycznej — po dwóch ucz­
niów. Warszawskie szkoły mają 
toż laureatów w Olimpiadzie 
Artystycznej, w sekcji muzyki 
— dwóch 1 w sekcji plastyki — 
pięciu. W Olimpiadzie Wiedzy 
Technicznej zatriumfowało 8 
absolwentów, a w Turnieju 
Młodych Mistrzów Techniki — 
szesnastu.

Najbardziej popularną, do 
której przystąpili wszyscy ucz­
niowie szkól ponadpodstawo­
wych jest Olimpiada Wiedzy o 
Polsce i Swieeie Współczesnym, 
w br. nosząca hasło „Socjalizm 
przeobraża świat”. W stołecz­
nym etapie rozgrywek zwycięży­
ło 7 uczniów ze szkól średnich 
t 3 z zasadniczych szkól zawo­
dowych.

No cóż, wszystkim należą się 
serdeczne gratulacje i życzenia 
dalszych sukcesów naukowych 
w ulubionych przez nich dzie­
dzinach. Zbyt wiele miejsca za­
jęłoby tu wymienianie nazwisk 
naszych laureatów. Godzi się 
jednak wspomnieć choćby o 
tych, którzy zostali laureatami 
kilku olimpiad: Piotr Brożyna, 
absolwent XLII Liceum Ogól­
nokształcącego tm. Marii Konop­
nickiej zajął I miejsce w Olim­
piadzie Literatury i Języka 
Polskiego i X miejsce w Olim­
piadzie. Historycznej; .Marek 
Olechowski z VIII Liceum Ogól­
nokształcącego im. Władysława 
IV został laureatem Olimpiad 
Fizycznej l Astronomicznej; Ra- 
munas Wierzbicki z Technikum 
Elektronicznego im. PPR zdo­
był laury w Olimpiadzie Wie­
dzy Technicznej i w TMMT.

Osiągnięcia uczniów świadczą 
też o poziomic ich szkól, o pro­
cy i umiejętnościach nauczycieli. 
I tak np. warszawscy laureaci 
olimpiad z przedmiotów ścisłych 
są najczęściej wychowankami 
XIV Lic. Ogólnokształcącego im. 
Klemensa Gottwaida, aż G lau­
reatów Olimpiady Języka Fran­
cuskiego ma XV Lic. Ogólno­
kształcące im. Narcyzy Żmi- 
chowskiej, znajomością języka 
niemieckiego popisali się ucz­
niowie XLIX Lic. Ogólnokształ­
cącego im. Zygmunta Modze­
lewskiego I VII Lic. Ogólno­
kształcącego im. Juliusza SIo-

Oddanie krwi 
dla ratowania 
tycia ludzkiego 
jest najwyższym 

czynem 
humanitarnym

u

6.30 TTR
Hodowla zwierząt, sem. IV
— Zasady selekcji 1 doboru 

12.58 Dla szkól:
Program dla szkół średnich 

14.00 RTSS
Chemia, Sem. II

14.00 RTSS
Wskazówki metodyczne, sem.

Program II
13.55 Program dnia 
16.00 Kino Telewizji Najmłodszych

— Zestaw filmów animowanych 
— (kolor)

14.30 „Jan Kepler”
film historyczny prod. NRD — 
(kolor)

18.00 Dla młodych widzów:
18.30 Dialogi z przeszłością

— Władysław Herman 
dolny władca? (kolor) 

19.00 Program lokalny 
19X0 Dobranoc dla najmłodszych

(kolor)
19.30 Wieczór e Dziennikiem 

lor)
20.30 Inicjatywy (kolor) 
21.00 24 godziny (kolor) 
21.10 Sylwetki X Muzy

— Halina Golanko —
21.40 Wtorek Melomana (kolor) 
22.00 Opowieści niezwykle.

nleu-

(ko-

Ogłoszenia drobne
Do sprzedania domek jednoro­
dzinny murowany Radom, ulica 
Młodzianowska 106, R-726602-1
UWAGA: Klub Kolekcjonera
sprzedaj; proporczyki z Mistrzostw 

-■••-‘a w piłce nożnej 1 Inne 
sklep a pamiątkami ul. Wałowa 
20. R-726577-1 

wackicgo. Obaj laureaci Olim­
piady Historycznej są absolwen­
tami XLII Lic. Ogólnokształcą­
cego im. IUarii Konopnickiej. IV 
TMMT triumfowali uczniowie 
Technikum Elektronicznego im. 
PPR. Po kilku olimpijczyków 
wychowali też pedagodzy z VIII 
Lic. Ogólnokształcącego im. Wła­
dysława IV i z XVIII Lic. Ogól­
nokształcącego im. Jana Zamoj­
skiego.

Gratulacje i wyrazy uznania 
należą się zatem również nau­
czycielom warszawskich olim­
pijczyków.

(REM)

'4*

il.

Publikujemy dalszą część od­
powiedzi ekspertów PZU: dyr. 
Zygmunta Grzelaka I dyr. Jani­
ny Grzelewskicj, jakich udzielili 
na pytania naszych Czytelników 
podczas konsultacji pt „Rozsze­
rzony zakres ubezpieczeń”, któ­
ra odbyła się przy tel. 250-205.

— Czy można kupić dodatko­
wą (niezależnie od świadczeń a 
ZUS) rentę w PZU?

— PZU oferuje wiele warian­
tów ubezpieczeń rentowych. Mię­
dzy innymi prowadzone są ubez­
pieczenia rentowe dla osób sa­
motnych oraz dla małżeństw.

Ubezpieczenia te mogą być za­
wierane dwiema metodami: jako 
ubezpieczenie renty natychmiast 
płatnej i wówczas klient wpła­
ca do PZU całą składkę Jedno­
razowo i może niezwłocznie za­
cząć otrzymywać rentę, lub też 
jako ubezpieczenie renty odro­
czonej. W tym ostatnim przy­
padku składka płatna jest w 
ratach, a renta wypłacana Jest 
z chwilą osiągnięcia przez ti- 
bezpieczającego się mężczyznę 
wieku 60 lub 65 lat, a przez ko­
bietę 59 lub 60 lat. Jak z po­
wyższego widać, im wcześniej 
pomyśli się o zawarciu ubezpie­
czenia renty, tym składka jest 
niższa, a wypłacana przez PZU 
renta — wyższa.

Szczególnie korzystne zmiany 
dla osób zainteresowanych ubez­
pieczeniem renty w PZU wpro­
wadzono od 1.1.1978 r. Polegają 
one na tym, że wysokość renty 
w okresie opłacania składek 
przez ubezpieczającego Się i o- 
siągnięcia przez niego wieku e- 
merytalnego wzrasta corocznie 
o 6 proc, (dotychczas o 2 proc.), 
u w okresie wypłacania renty 
coroczne — • 2 proc. Przy tak 
podwyższonej rencie PZU nie­
zależnie od wypłaconych świad­
czeń rentowych, wypłaci osobie 
wskazanej w polisie ubezpiecze­
niowej również jednorazowa 
świadczenie pośmiertną w wyso­
kości 100 proc, ■ wpłaconych.. 1' 

.nie wycofanych składek. , , 1
— Jakie korzyści ma ubezpie­

czony lub jego rodzina kupując 
dodatkową rentę w PZU?

— Korzyść jest oczywista, 
gdyż ubezpieczony otrzymując 
rentę z PZU uzupełnia sobie w 
ten sposób emeryturę otrzymy­
waną z ZUS, czyli z powszech­
nego zaopatrzenia emerytalne­
go. Mając więc emeryturę z 
ZUS i dodatkową rentę z PZU, 
ubezpieczony otrzymuje swoje 
dochody v; wysokości wynagro­
dzenia z okresu czynnej pracy 
zawodowej.

Na przykład, mężczyzna 40- 
letnl zawierający umowę ubez­
pieczenia renty według nowego 
wariantu i wpłacający jednora­
zowo kwotę 20.000 zł, będzie 
otrzymywał z chwilą osiągnię­
cia 65 roku życia miesięczną 
rentę w wysokości 1270 zł, to 
jest rocznie ponad 15.0C0 zł. Na­
tomiast rodzina, w razie zgonu 
ubezpieczonego, otrzymuje jed­
norazowo świadczenia pośmiert­
ne w wysokości 100 proc, wpła­
conych i nie wycofanych wkła­
dów.

— Słyszałam, że za granicą 
zakłady ubezpieczeń prowadzą 
dodatkowe ubezpieczenia rento­
we w zakładach pracy. Czy i u 
nas przewiduje się taki wariant 
ubezpieczenia rentowego?

— Owszem, przewidujemy 
wprowadzenie takiego rodzaju 
ubezpieczenia. Są opracowywa­
ne założenia takiego właśnie 
grupowego ubezpieczenia rento* 
wego dla pracowników uspołe­
cznionych zakładów pracy. Wa­
runkiem zawarcia umowy tego 
ubezpieczenia będzie przystąpie­
nie do niego co najmniej 73- 
proc, zatrudnionych pracowni­
ków danego zakładu pracy. 
Składka byłaby jednakowa dla 
wszystkich ubezpieczonych, a jej 
wysokość określona procentowo 
od aktualnie pobieranych wyna­
grodzeń. Przewiduje się uzależ­
nienie wysokości 
sokości zarobków 
chwili przejścia 
oraz od długości 
pieczeniowego.

★

renty od wy- 
osiąganych w 
na emeryturę 
okresu ubez-

— W drodze z domu do pra­
cy uległam wypadkowi. Jestem 
ubezpieczona grupowo od na­
stępstw nieszczęśliwych wypad­
ków na sumy 50/100 tys. zło­
tych. Jakie świadczenia mi 
przysługują?

— Może pani otrzymać świad­
czenia z dwóch źródał: ustawo­
wo z Zakładu Ubezpieczeń Spo­
łecznych oraz z Państwowego 
Zakładu Ubezpieczeń, bowiem 
odpowiedzialność naszego Za­
kładu w tym ubezpieczeniu roz­
ciąga się także na wypadki za­
istniałe w drodze z domu <jo 
pracy i odwrotnie.

— Jakie formalności czy wa­
runki muszę spełnić, aby otrzy­
mać odszkodowanie z ZUS?

— Przede wszystkim powin­
na się pani udać do zakładowe­
go inspektora bhp. który spo­
rządzi tzw. kartę wypadku w 
drodze do pracy lub z pracy. 
Z kartą należy udać się do od­
działu ZUS. Po rozpatrzeniu 
sprawy zostanie pani skierowa-

Czy właściciel książeczki esi- 
czędnościowej PKO serii „F”, a 
więc na popularnego „malucha”, 
założonej w 1975 r. wpłacający 
systematycznie raty i mający 
jut na koncie kilkadziesiąt ty­
sięcy złotych, może jednorazowa 
nzupelnić wkład do wymaga­
nych 69 tys. zł.?

Jakie konsekwencje pociągnie 
ta sobą uzupełnienie wkładu do 
pełnej wysokości? Czy np. może 
mieć wpływ na przyspieszenie 
terminu odbioru samochodu 
(przydział na książeczką prze­
widziany jest w 1989 r.).

Czy fakt uzupełnienia wkładu 
trzeba odrębnie zgłosić de PKO,

na na badanie lekarskie dla 
stwierdzenia w jakim stopniu 
poniosła pani uszczerbek na 
zdrowiu, Przypomnę pani, że 
stawka odszkodowania wynosi 
500 zł za 1 proc, stwierdzonego 
trwałego uszczerbku na zdrowiu 
(trwałego inwalidztwa).

Ponadto przysługują pani 
świadczenia z PZU z tytułu u- 
bezpieczenia od następstw nie­
szczęśliwych Wypadków, nieza­
leżnie czy było to ubezpieczenie 
tzw. grupowe czy indywidual­
ne. Świadczenia przy ubezpie­
czeniu grupowym w pani przy­
padku wynoszą: 50 000 zł w 
przypadku śmierci i 100 tys. zł 
w przypadku lCO-procentowego 
trwałego inwalidztwa. Gdyby 
niezależnie od tego była pani 
ubezpieczona indywidualnie, o- 
trzyma pani dodatkowe odszko­
dowanie. Należy tylko wypeł­
nić odrębny druk zgłoszenia 
wypadku i złożyć go w naszym 
inspektoracie PZU.

— Czy otrzymam także zasi­
łek «» czas pobyła «r szpitalu 
i okres leczenia?

— Tak, a tytułu tzw, zasiłku 
dziennego, o ile do umowy u- 
bezpieczenia od następstw nie­
szczęśliwych wypadków y/laczo- 
ne było tego rodzaju świadcze­
nie.

*
— Mam następującą sprawę: 

mój ojciec, który jest rolni­
kiem i uicgl w lutym ubiegłe­
go roku wypadkowi, zaniedbał 
formalności. Czy, jeśli się tera* 
zgłosi otrzyma jakieś Odszkodo. 
wantę?

— Wszyscy użytkownicy go­
spodarstw rolnych o obszarze co 
najmniej 0,5 ha podlegają od 
1.1.1976 r. obowiązkowemu u- 
bezpieczenlu ód nieszczęśliwych 
wypadków i odpowiedzialności 

: Cywilnej. Proszę powiadomić: 
ojca', żo powinien wypełnić, 

-specjalny druk „zgłoszenia wy. 
padku z obowiązkowego ubez­
pieczenia NW/OC rolników" 
(który może otrzymać w PZU 
i Urzędzie Gminy) i złożyć go 
we właściwym ze względu na 
miejsce zamieszkania inspekto­
racie PZU.

W inspektoracie tym uzyska 
ojciec dalsze informacje jakie 
dokumenty należy przedłożyć 
w celu otrzymania odpowied­
niego świadczenia.

Pragnę jednak przy okazji 
zaznaczyć, że od 1.1.1978 r. PZU 
prowadzi jedynie obowiązkowe 
ubezpieczenie odpowiedzialności 
cywilnej rolników. W ramach 
tego ubezpieczenia PZU wypła­
ca odszkodowanie na rzecz 
tych osób, które ulegną wypad­
kowi z winy rolnika. Natural- 
nie PZU prowadzi nadal ubez­
pieczenie NW — rolników, ale 
już tylko dobrowolne.

Opracowali! 
JOZEF KRUK 

JERZY STOLAREK

KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO 
„WAWEL" 

41-100 w rudzie Śląskiej i 
ul. Szyb Walenty 32 

woj. katowickie
Jako jedna z pierwszych w przemyśle węglowym wprowa­

dziła z dniem 1 stycznia 1978 r. 4-brygadowy system pracy. 
System ten przy wysokich stawkach osobistego zaszeregowa­
nia gwarantuje

2 DNI WOLNE PO 6-DNIACH PRACY
Potrzeba podtrzymania wysokiego poziomu wydobycia ko­
palni, otwiera możliwość dodatkowego zatrudnienia pracow­
ników następujących zawodów:
• GÓRNIKÓW EKSPLOATACJI ZŁÓ2,
• MECHANIKÓW URZĄDZEŃ GÓRNICZYCH,
• ELEKTROMONTERÓW URZĄDZEŃ GÓRNICZYCH,
• PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH.

Ponadto kopalnia przyjmuje!
Ślusarzy i elektromonterów różnych specjalności, spawaczy 
oraz pracowników niewykwalifikowanych do pracy pod zie­
mią lub na powierzchni w oddziałach mechanicznym, elek­
trycznym, budowlanym oraz mechanicznej przeróbce węgla.

Wszelkich informacji o warunkach pracy 1 płacy udziela 
dział zatrudnienia kopalni „Wawel”, tel. 481-021 wew. 653 
w godzinach 7—15. R-143-0

PRACOWNICY POSZUKIWANI
ZAKŁADY PRZEMYSŁU TYTONIOWEGO w Radomiu, ul. Ty­
toniowa nr 2/6 PRZYJMĄ PRACOWNIKÓW W NASTĘPUJĄ­
CYCH ZAWODACH:

*• Ślusarz remontowy
• MECHANIK MASZYN I URZĄDZEŃ PRZEMYSŁOWYCH 

Ponadto przyjmiemy każdą liczbę kobiet niewykwalifikowa­
nych w charakterze robotników pomocniczych.

Warunki pracy i płacy wg układu zbiorowego dla pracowni­
ków przemysłu spożywczego.

Dla osób zamiejscowych zapewniamy bezpłatne kwatery na 
terenie miasta Radomia,

Szczegółowych informacji w tej sprawie udziela dział spraw 
osobowych i szkolenia naszych zakładów, w godz. 7—15.

W naszych zakładach można również uzyskać tytuł 
ka wykwalifikowanego w zawodzie mechanik maszyn 
szynista maszyn i urządzeń tytoniowych.

Wszystkim pracownikom zapewniamy możliwość 
szenia kwalifikacji w wyżej wym. zawodach.

robotni- 
lub Ma­

podwyż-
R-95-0

ezekać na 
przyjęciu

pytania sta*

aystema- 
na „ma- 
dalszym 
Możliwe 
uzupeł-

esy też cierpliwie 
powiadomienie u 
wpłaty?

Takie 1 podobne 
wiają nam ostatnio w listach 
Czytelnicy, którzy chcieliby jak 
najszybciej odebrać swój samo­
chód. Zarządzeniem ministra fi­
nansów z 14 listopada 1972 roku 
w sprawie zasad sprzedaży sa­
mochodów osobowych „Polski 
Fiat 128p", w trybie przedpłat 
przyjmowanych przez Pow­
szechną Kasę Oszczędności, 
przewiduje, że wpłaty n* ksią­
żeczki oszczędnościowe Serii 
„F” mogły być przyjmowane w 
ratach lub jednorazowo.

Oczywiście, przyjmowanie 
przedpłat zostało już dawno za­
kończone, ale wszyscy ci, którzy 
w odpowiednim terminie zało­
żyli sobie książeczki 
tyczneg* oszczędzania 
lucha” korzystają w 
ciągu g tęga przepisu, 
jest więc jednorazowe 
niente gromadzonego wkładu do 
pełnej wysokości.

Nie oznacza to jednak, że 
•gromadzenie pełnego wkładu w 
wysokości 69 tys. zł może przy­
spieszyć odbiór samochodu. Za­
leży bowiem m.in. od tego ile 
otrzyma „Polmozbyt" w danym 
roku samochodów do realizacji 
zobowiązań wynikłych z przed­
płat n* książeczki PKO. Prak­
tycznie obecnie nie ma możli­
wości szybszego odbioru samo­
chodu niż w terminie zapisanym 
w książeczce. Obowiązuje ko­
lejność przydziałów.

Uzupełnienie wkładów do peł­
nej wysokości może nastąpić w 
każdej placówce PKO lub pocz­
towej i fakt ten jest odnotowa­
ny w książeczce PKO.

Prawa 1 obowiązki, zarówno 
PKO, jak i właściciela książecz­
ki z gromadzonym wkładem na 
„Fiata 126p” określają cytowane 
już zarządzenia ministra fi­
nansów. Monitor Polski nr B2, 
po z. 281 z 1972 r. oraz postano­
wienia w sprawie wkładów osz­
czędnościowych, wnoszortych 
jako przedpłaty na nabycie sa­
mochodów osobowych „Polski 
Fiat 126p”, wydane na podsta­
wie tego zarządzenia.

Zgodnie s • pkt. postanowień 
przedpłaty są oprocentowane na 
rzeel wpłacsjącere w wysokoś­
ci 3 proc, roesnie — Jeśli ter­
min odbioru samochodu przy­
pada na lata 1978—89. Odsetki 
zalicza się na ttzupełnlenie 
przedpłaty. Ponadto wpłaty są 
oprocentowane w wysokości 1 
proc, reeznie na Fundusz Roz­
woje Sieci Handłowo-Obslugo- 
wej Motoryzacji.

PKO przelewa wkład z ksią­
żeczki na konto „Polmozbytu” 
w kwocie 69 tys. zł, tj. równo­
wartości ceny „maJucha" z sil­
nikiem o pojemności 600 etn 
Sześć. Aby ewentualnie odebrać 
pojazd z większą pojemnością 
silnika należy dopłacić odpo­
wiednią kwotę, zależnie od 
wersji „Fiata 126p”.

Na zakończenie jeszcze jedna 
wiadomość, która być może za­
interesuje naszych Czytelników. 
„Polmozbyt" kupuje samochody 
od klientów Dotyczy to „malu­
cha” z silnikiem 600 cm sześć. 
Decyzją Państwowej Komisji 
Cen z 18 llpca ubiegłego roku, 
osoby, które nabyły pojazd w 
ramach przedpłat na książecz­
ki PKO za 69 tys. zł mogą u- 
zvskai z „Polmozbytu” kwotę 
87 tys. zł, pomniejszoną o 2 
proc, marży handlowej.

Od niedawna wznowiono też 
ekspresową sprzedaż „malu­
chów". Dopłata do ceny pod­
stawowej 87 tys- zł za otrzyma­
nie samochodu w ciągu 30 dni 
wynosi 40 tys. zł niezależnie od 
dopłat przewidzianych ta po­
szczególne wersje „Fiata 126p”.

(Jur)
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Temat dnia

Wokół fontanny
Długa czekaliśmy na likwidację starego baaenu u zbiegu 

ulic Żeromskiego i Marchlewskiego. Toteż dzień, w którym 
oddano w tym miejscu do użytku efektowną fontannę był 
dniem powszechnej radości i satysfakcji. Fontanna wrosła 
już trwale w radomski pejzaż, stała się niejako symbolem 
pozytywnych zmian w estetyce centrum miasta. Ale choć 
jawi się coraz częściej na widokówkach i stronacli albumów, 
jest też równie często przedmiotem uzasadnionych, krytycz­
nych uwag radomian. Bo to najpierw „sikała” za słabo, po­
dobno z winy źle wyregulowanych pomp, zapowiadanego 
wcześniej podświetlania nikt od początku nie widział, ostat­
nio zaś, dokładnie 21 bm. woda przelewała się przez obrze­
ża Jednego ze zbiorników, płynąc chodnikiem i jezdnią ul. 
Marchlewskiego niczym górski potok.

Coś więc od początku jest nic tak z tą naszą piękną fon­
tanną. Albo błąd w sztuce, albo też brak systematycznej 
umiejętnej konserwacji. Na wodzie unosi się gruba warstwa 
zielonego szlamu, zapchane są też kraty ściekowe. Trzeba 
więc co rychlej pomyśleć o takim rozwiązaniu technicznym, 
które zagwarantuje sprawny odpływ wody, zobowiązując 
ponadto odpowiednie służby do lepszej opieki nad obiek­
tem.

Nie od rzeczy jest również skierowanie w tym miejscu 
apelu do rodziców i opiekunów dzieci o większą kontrolę 
zabaw wokół fontanny. Milusińscy biegają beztrosko po 
brzegach zbiorników wrzucając przy okazji do środka prze­
różne rzeczy. W tej sytuacji nic pomoże nawet najbardziej 
aktywna postawa stróżów czystości, (am)

Po zdrowie do Józefowa

Oferta warszawskiego TKKF
Dla amatorów dobrego wy­

poczynku mamy interesującą 
propozycję. Są nią wczasy 
rekreacyjne w lipcu 1 sierp­
niu organizowane przez Oś­
rodek Programowania i Ob­
sługi stołecznego TKKF w 
Józefowie k. Otwocka. V7 
programie zajęć: gimnastyka, 
gry i zabawy ruchowe, łucz- 
nictwo, zgadywanki terenowe, 
ogniska, a dla chętnych — 
zwiedzanie Warszawy. Wcza­
sy przeznaczone są dla ma-

Wczasy dla tłuś: fachów
Zarząd Główny TKKF 

wspólnie z Zarządem Okrę­
gu Funduszu Wczasów Pra­
cowniczych w Lądku Zdroju 
i ogniskiem TKKF „Młodzie­
żowiec” w Warszawie organi­
zują eksperymentalnie dwa 
turnusy wczasów profilakty- 
czno-odchudzających, prze­
znaczonych przede wszystkim 
dla osób z nadwagą.

Te specjalistyczne wczasy 
zorganizowane zostaną we 
wrześniu br. w DW „Słowik” 
w Międzygórzu. Pierwszy tur­
nus 14-dniowy rozoocznie się 
4 września br. Szczegółowe 
informacje, porady oraz for­
malności załatwia sekretariat 
ogniska TKKF „Młodzieżo­
wiec" w Warszawie przy ul. 
Kredytowej 9 we wtorki, śro­
dy i niatki w godz. 16,15—19, 
tel. 26-78-78. (mz)

»ze sportu*
Prowadzona od kilku lat w 

KS Budowlani systematyczna 
praca nad budową od pod­
staw sekcji tenisowej przyno­
si efekty. Budowlani dzierżyli 
najpierw pryzmat wśród mło­
dzików, a w bieżącym roku 
sięgnęli po raz pierwszy po 
mistrzowski tytuł w kat. ju­
niorów. Nowi mistrzowie wo­
jewództwa pokonali kolejno 
radomski Start 9:0, a następ­
nie Broń 5:4.

Zespół zwycięzców treno­
wany przez mgr Janusza Du- 
lińca występował w składzie: 
Jolanta Gawin, Iwona Kucz- 
kiewicz, Grzegorz Rus, Jacek 
Olewiński, Tomasz Górka, Ja­
cek Szymański, Zbigniew 
Strzelczyk.

Drugie miejsce wywalczyła 
Broń po zwycięstwie nad 
Startem 6:3.

(am)

Idziemy do kina

Zagubione dusze
Na ekranie kina „Eałtyk’’ 

wyświetlany jest obecnie no­
wy, wlosko-francuski jilm z 
gatunku psycho-dreszczowców 
„Zagubione dusze” też. Dino 
Risiego. Akcja filmu toczy się 
w Wenecji i dostarcza wi­
dzom wiele przeżyć.

IV rolach głównych wystę­
pują m. in. Vittorio Gassman 
i Ćątherine Deneuue oraz Da- 
nilo Mattei,

(mz)

Odpowiedzi redakcji
Andrzej Wierasiński. Jak 

poinformowano nas w dyrek­
cji PP „Polmozbyt” w Kiel­
cach obecnie nie przyjmuje 
się przedpłat na tzw. sprzedaż 
ekspressową „Fiatów 126p” 
gdyż wyczerpany został „li­
mit” tych samochodów prze­
znaczonych do tego rodzaju 
sprzedaży w I półroczu br. 
za pośrednictwem kieleckiego 
przedsiębiorstwa. Przedpłaty 
w wysokości 125 tys. zl będą 
przyjmowane dopiero za kil­
ka tygodni, o czym dyrekcja 
przedsiębiorstwa poinformuje 
w specjalnym komunikacie. 

tek z. dziećmi i esób star­
szych. Zakwaterowanie w oś­
rodku sportowo-rekreacyj­
nym „Wisła” położonym w 
lesie nad rzeką Świder.

Na miejscu jadłodajnia 1 
bufet, świetlica z telewizo­
rem, wypożyczalnia sprzętu 
sportowo-rekreacyjnego (ro­
wery), sanitariaty z ciepłą 
wodą, tereny zabawowe dla 
dzieci, boiska sportowo-rekre­
acyjne i parking.

Koszt skierowania 2.503 zł 
od osoby (dla dzieci do lat 7 
pod opieką rodziców — 1503 
zł.) Noclegi w pokojach 2, 3 
i 4-os3bowych. Sprzedaż skie­
rowań na turnusy 1—15 i 
12—30 łipca oraz 1—15 1 1C— 
30 sierpnia prowadzi kasa 
Ośrodka Programowania i 
Obsługi TKKF, Warszawa, ul. 
Górczcwska 62/64, tel. 3C-CO-33 
od dnia 10 maja br. Dla osób 
spoza Warszawy przewidzia­
na jest sprzedaż wysyłkowa 
skierowań, po uprzednim pi­
semnym lub telefonicznym 
zamówieniu i dokcnaniti 
wpłaty na konta Ośrodka n' 
PKO VII O/M Warszawa 
1573-941-132. (am)

Wtorkowy dyżur 
lekarza dermatologa

30 bm. jak w każdy wtorek 
czynny jest w Radomiu tele­
fon zaufania, przy którym 
dyżurują lekarze Woj. Przy­
chodni Skórno-Wcnerologicz- 
nej. Dziś w godz. 15—16, na 
pytania związane z profilak­
tyką i leczeniem chorób we­
nerycznych, udzielać będzie 
odpowiedzi dr Antoni Zahor­
ski. Tel.: 277-27. (n)

Konsultacja „Żęcia Warszawy” gościnnie w Radomiu
Zamieściliśmy już dwukrotnie relacje z wyjazdowej kon­

sultacji „Życia Warszawy”, która odbyła się 22 maja br. 
w Radomiu. Wówczas to na zgłoszone wcześniej listy i te­
lefoniczne pytania czytelników odpowiadali: JANUSZ PRO* 
KOPIAK — I sekretarz KW PZPR, przewodniczący WRN, 

ROMAN MAĆKOWSKI — wojewoda radomski. EUZEBIUSZ 
CIAŻELA — I sekretarz KM PZPR, przewodniczący MRN w 
Radomiu 1 TADEUSZ KARWICKI — prezydent miasta.

Dziś zamieszczamy dalszą część sprawozdania z radomskiej 
konsultacji.

Załoga „Waltera” porządkowała w czynie partyjnym ulicę
przylegającą do trasy nazwanej „zielona fala".

Jedna z trudnych 
spraw

— Halo, słucham Prokopiak 
.przy aparacie.

— Dzień dobry, mówi 
Krystyna Chojnowska. Mam 
bardzo krytyczne warunki 
mieszkaniowe. Mieszkamy 
w walącej się ruderze, w 
jednej izbie i posiadamy 
dwoje dzieci. Od 9 lat mam 
wpłacony wkład na miesz­
kanie spółdzielcze, jesteśmy 
na liście, ale nie wiadomo 
kiedy dostaniemy mieszka­
nie. Pisaliśmy już do spół­
dzielni i do tej chwili nie 
dali nam odpowiedzi.
— Chcę powiedzieć, że ta­

kich trudnych spraw miesz-

♦ 31 min zl w czynie społecznym > Współdziałanie 
z inwestorami ♦ Troska o ład i spokój w miejscu 

zamieszkania
Kampania spnołOaun-wpimra 
w komitetach osiedlowych

Święto młodości w Grójca

19 maja br. rozpoczęły się 
w Radomiu spotkania spra­
wozdawczo-wyborcze do orga­
nów samorządu mieszkańców
— komitetów osiedlowych. Po­
przedziły je podobne spotka­
nia w komitetach domowych, 
w wyniku których wybrani 
zostali delegaci na konferen­
cje sprawozdawczo-wyborcze 
w komitetach osiedlowych. 
Zarówno podczas zebrań w 
komitetach domowych, jak i 
pierwszych zebrań w komite­
tach osiedlowych uchwalone 
zostały programy działania sa­
morządów mieszkańców,
współpracy komitetów osie­
dlowych z patronackimi za­
kładami pracy, z wydziałami 
Urzędu Miejskiego, z organi­
zacjami społecznymi.
31 min zl wartości czynów 

społecznych
W wyniku dyskusji miesz­

kańców nad proponowanymi 
przez ustępujące władze ko­
mitetów osiedlowych czynami 
na rzecz środowiska coraz do­
kładniej kreśli się zakres te­
gorocznych prac społecznie u- 
żytecznych w Radomiu. Jak 
przypuszczano, wartość tego 
czynu ulega pewnej korekcie 
wzwyż. Potrzeby w tym za­
kresie stale rosną, większe są 
możliwości ich realizacji obec­
nie aniżeli przed kilkoma 
miesiącami, kiedy to kończą­
ce swą kadencję samorządy 
mieszkańców proponowały 
program prac społecznych w 
1973 roku.

V7 wyniku tych korekt moż­
na już dziś stwierdzić, że w 
br. wartość planowanych czy­
nów społecznych na terenie 
wojewódzkiego miasta prze­
kroczy sumę 31 min zł. W 
stosunku do faktycznego wy­
konania prac społecznie uży­
tecznych na terenie Radomia 
w 1977 roku wartość ich w 
br. ma wzrosnąć o niebaga­
telną sumę ponad 5,5 min zł. 
Przy czym, co jest szczegól­
nie istotne, wartość czynów 
społecznych o charakterze in­
westycyjnym będzie szczegól­
nie wysoka i wyniesie prawie 
7,5 min zł.

Społeczny wkład 
w inwestycje komunalne 
Jest to o tyle ważne, że u- 

dział społeczeństwa w realiza­
cji zadań inwestycyjnych po­
może w rozwiązaniu bardzo 
pilnych potrzeb komunalnych
— budowy nowych sieci wo­
dociągowych i gazowniczych, 
miejskich ośrodków rekreacji 
i wypoczynku, porządkowa­
nia gospodarki domowej, po­
dwórek itp. trwałych efektów 
pracy społecznej. Zaintereso- 

kaniowych mamy wiele, cho­
ciaż podejmujemy energiczne 
działania, by program miesz­
kaniowy był coraz większy i 
aby coraz więcej budować. 
Ale spróbujemy rozpatrzyć 
Pani sprawę. Zobaczymy jak 
to wygląda w spółdzielni, z 
punktu widzenia możliwości 
przydziału mieszkania dla 
Pani rodziny. Po zbadaniu 
tej sprawy w ciągu tygodnia 
lub 10 dni będzie Pani miała 
w tei sprawia naszą odpo­
wiedź.

Tereny budowlane
— Halo słucham, Prokopiak 

przy aparacie.
— Panie sekretarzu, mó­

wi czytelnik „Życia Radom­
skiego”. Czy jest to wlaści- 

wanie rezultatami wysiłku 
społecznego przy realizacji 
zadań inwestycyjnych jest 
tym bardziej uzasadnione, że 
w takich przypadkach front 
prac społecznych przygotowa­
ny przez inwestorów i przed­
siębiorstwa jest lepiej zorga­
nizowany, więcej jest sprzętu, 
lepsza organizacja pracy — a 
co za tym idzie wyższe efek­
ty.

Zadania dla SiCP 
i KPS

Chociaż propozycje w spra­
wie czynów społecznych, zo­
bowiązania mieszkańców do 
ich wsparcia znajdują się na 
pierwszym mieiscu debaty 
mieszkańców podczas spotkań 
wyborczych, jest wiele innych 
spraw postulowanych, nieja­
ko rekomendowanych do rea­
lizacji nowym komisjom pro­
blemowym, Społecznym Ko­
misjom Pojednawczym i Ko­
misjom Profilaktyki Społecz­
nej. To przede wszystkim du­
ża troska o ład i porządek w 
osiedlach. Stwierdza się nie 
bez racji, że stan organiza­
cyjny, ilość komisji, delego­
wanego w nich do pracy ak­
tywu jest dostateczna. Nie rrn 
potrzeby powoływać nowych 
komisji czy podkomisji do 
rozwiązywania wielu spraw 
dziejących się w miejscu za­
mieszkania. Jest natomiast 
potrzeba ich aktywizacji — 
śledzenia i rozwiązywania 
spraw służących przede wszy­
stkim kształtowaniu dobrych 
stosunków międzyludzkich, 
sąsiedzkich.

Najczęściej zwraca się więc 
uwagę na wciąż jeszcze bez­
karne fakty chuligaństwa, za­
kłócania spokoju w osiedlu, 
sporów sąsiedzkich, które nie 
zawsze trafiają do właściwej 
samorządnej komisji. Zapie­
kłe spory o przysłowiowy 
klucz od strychu, niszczenie 
substancji mieszkaniowej, nie. 
poszanowanie spokoju sąsia­
dów — o tych drobnych ale 
przecież bardzo dokuczliwych 
przypadkach mówi się z dużą 
pasją podczas spotkań spra­
wozdawczo-wyborczych do 
władz komitetów osiedlowych.

Ludzie niespokojni
To nie przypadek, a kon­

sekwencja tego właśnie nur­
tu dyskusji, że również do 
naszej redakcji częściej zgła­
szają swe pretensje zaniepo­
kojeni ludzie na brak ładu i 
spokoju. Paulina Figura, któ­
ra ma skończonych 80 lat ży­
cia, prowadzi ogródek wa­
rzywny przed swoim domem 
przy ul. Ptasiej 12, narzeka 
na niesforną młodzież i dzie­
ci, które wykorzystały poblis-

we by na ziemi wysokiej 
klasy budować osiedla czy 
lokować przemysł. Przecież 
w okolicach Radomia ma­
my piachy, nieużytki i tc 
tereny powinny być prze­
znaczone pod zabudowę.
— Chcę odpowiedzieć na 

ten temat w sposób zupełnie 
jasny. Dzielnica Golębiów, bo 
zdaje się to jest ten poruszo­
ny przez Pana przykład, wcho­
dzi w skład Radomia jako te­
reny miejskie. Niezależnie od 
tego, jak wygląda to z punk­
tu widzenia terenów przezna­
czonych pod rolnictwo klasy­
fikacji gruntów, o decyzjach 
związanych z lokalizowaniem 
w mieście budownictwa mie­
szkaniowego decydują także I 
inne czynniku Np. uzbrojenie 
terenów, konieczność budowy 
mieszkań w sąsiedztwie po­
wstającej dzielnicy przemy­
słowej. Kiedy zrodziła s'ą 
konceocja budowy osiedla 
mieszkaniowego na Golębio- 
wie wszystkie te elementy 
były .przedmiotem głębokiej 
analizy. Brano pod uwagę 
także to, że są to grunty, któ­
re do tej pory były wyko­
rzystywane dla celów rolni­
czych, jednocześnie uwzględ­
niono, że tam zlokalizowano 
ciepłownię Północ i że tam­
tędy przechodzi główny ko­
lektor oczyszczalni ścieków. 
Brano pod uwagę także i to, 
że w nowej dzielnicy Drze- 
mysłowej są już Zakłady, w 
których pracuje ponad 4 tys. 
ludzi. Chcę jeszcze zaznaczyć.

Tarctca jj.iz przedszkole Radomskiej Wytwórni Telefonów po­
trzeba w Radomiu więcej.

ką łąkę do zabaw i gier. Mło­
dzi ludzie zniszczyli jej o- 
grodzenie, warzywa, folię 
chroniącą uprawy a ponadto 
jeden z. nich uderzył kamie­
niem starą kobietę. Poskarży­
ła się dzielnicowemu, jednak 
do tej pory nic położono kre­
su złym zabawom młodych 
ludzi na ulicy Ptasiej.

Inny mieszkaniec Radomia 
— Józef Stachurski z ul. Je­
siennej 9 popadł w kor.flikt 
z właścicielem domku jedno­
rodzinnego, u którego pod­
najmuje pokój. Właściciel u- 
trudnia korzystanie mu z wo­
dociągu, energii elektrycznej, 
wspólnej kuchni. Zresztą ta­
kich spraw, jak ta ostatnia, 
zakończona wyrokiem s;do- 
wym i grzywną wymierzoną 
właścicielowi domu, jest spo­
ro. Szkoda, że większość z 
nich, jak dotąd — nie znaj­
duje najwłaściwszego rozwią­
zania vr Soołecznych Komi­
sjach Pojednawczych czy w 
Komisjach Profilaktyki Spo­
łecznej. Wcale nie jest tak, że 
archiwa spraw rozpatrywa­
nych przez komisje osiedlowe 
są przeładowane. Takich 
spraw rozpatruie się rocznie 
najwyżej po kilka w każdej 
SKP czy KPS. Pozostałe, na­
der liczne toczą się starym 
trybem — kierowane są do 
sądów, najczęściej jednak hie 
są przedmiotem zainteresowa­
nia czy działania komisji 
społecznych.

Stąd też liczne są zapiekłe 
seory i pretensje, pogłębiają 
się konflikty, wybuchają no­
we kłótnie. Dlatego też nowo 
wybrane komisje osiedlowe 
winny się nimi zająć, syste­
matycznie je rozwiązywać.

Czyny społeczne na rzecz 
środowiska nie mogą prze­
słonić innych- kierunków w 
działalności komitetów osie­
dlowych — wychowawczych, 
rozmów i perswazji, kończą­
cych się korzystną dla inter­
weniujących i zainteresowa­
nych stron ugodą, porozumie­
niem. przestrzeganiem zasad 
współżycia. (be-de)

Porady psychologa |
Dziś 30 bm. jak zwykle w 

każdy wtorek, w Wojewódz­
kiej Poradni Wychowawczo- 
Zawcdowej dyżuruje przy te­
lefonie psycholog. Udziela on 
porad młodzieży odnośnie tru­
dności w nauce i osobistych 
problemów, rodzice zaś mogą 
zgłaszać swoje kłopoty zwią­
zane z wychowywaniem dzie­
ci.

Dyżur trwa w godz. 15—17, 
nr telefonu 298-07. (bw)

że ze wszystkimi użytkowni­
kami tego terenu były prze­
prowadzone rozmowy. W su­
mie dogadaliśmy się ze wszy­
stkimi i decyzje zostały pod­
jęte. Przy czym ograniczono 
w pewnym zakresie budowę 
osiedla, aby znaleźć rozwiąza­
nie najbardziej prawidłowe. I 
na tych zasadach podjęto bu­
dowę tego osiedla.

— Panie sekretarzu, jakie 
losy będą tych kilku gospo­
darstw przy torzc kolejo­
wym, przez które przecho­
dzić ma autostrada?
— Ja tego tematu bliżej nie 

znam, ale siedzi obok mnie 
prezydent miasta Tadeusz 
Karwicki, który odpowie Pa­
nu.

— Dzień dobry, Karwicki. 
Prawdopodobnie chodzi o 
przyszłą trasę ruchu szybkie­
go, która będzie łączyła dziel­
nice Potkanów — Golębiów. 
Jeśli to Pan ma na myśli, to 
ten teren za domem starców, 
jadąc w kierunku Kozienic 
przy torach jest zarezerwo­
wany i w tej chwili nic się 
tam nie buduje. Natomiast w 
miejscu, gdzie jest ul. Gołę­
biowska budynki murowane 
zostają poza granicami loka­
lizacyjnymi. Druga droga, któ­
ra jest obecnie przy ul. Żół­
kiewskiego będzie miała tyl­
ko robiony drugi pas jezdni. 
Ulica Zborowskiego oozostaje, 
natomiast droga szybkiego ru­
chu będzie szła mniej więcej 
wzdłuż torów kolejowych o- 
bok dawnego terenu GS. ma-

Bardzo efektownie wypad­
ła inauguracja Radomskiej 
Olimpiady Młodzieży na sta­
dionie Zespołu Szkół Zawo-

300 tys. jaj dziennie 
przyjmują punkty skupu

Codziennie skupuje się 
przeciętnie 300 tys. sztuk jaj, 
które trafiają do Kieleckich 
Zakładów Jajczarsko-Drobiar- 
skich z woj. radomskiego. W 
dalszym ciągu większość sku­
powanych jaj pochodzi z go­
spodarstw indywidualnych i 
jest przyjmowana w punktach 
skupu GS „Samopomoc 
Chłopska”. Udział jaj pocho­
dzących z ferm jajczarskich 
wzrósł jednak już do około 
4Ó proc. i systematycznie po­
większa się.

Kupowane na wsi jaja ku­
rze przeznacza się do przero­
bu przemysłowego, do sprze­
daży w sklepach nabiałowych 
oraz do składowania w chłod­
niach. Dotychczas zgromadzo­
no już około 3 min jaj, które 
złożone w komorach chłodni­
czych przydadzą się w okre­
sie późnej jesieni i zimy.

(mz)

gazynów meblowych, przej­
dzie przez ul. 22 Lioca i da­
lej.

— Dziękuję, ale jeszcze 
jedno — jak wyglądają 
sprawy naszych łąk obok 
tego kolektora, który tam­
tędy przechodzi.
— Łąki są w waszym po­

siadaniu, proponuję dobrze 
uprawiać, żeby było co naj­
mniej trzy pokosy a może — 
jak się da czwarty, stosować 
nawozy i uprawiać, żeby mieć 
własną paszę.

— Dziękuję.

Potrzebne 
nowe przedszkola

— Słucham, Prokopiak przy 
aparacie.

— Gębura. Chcialem się 
zorientować w sprawie pla­
nów perspektywicznych ul. 
Marywilskicj, Gdyńskiej.
— W tej sprawie wypowie 

się prezydent Tadeusz Kar­
wicki, cddaję słuchawkę.

— Dzień dobry, Karwicki. 
Rejon ulic: Gdyńska, Mło­
dzianowska w stronę torów i 
cala część za Radomskimi Za­
kładami Materiałów Ognio­
trwałych przeznaczona jest 
dla istniejących zakładów i 
nowe obiekty przemysłowe 
nie będą powstawały ze 
względów chociażby na stre­
fę ochronną miasta. Domki 
jednorodzinne, których jest 
tam kilka wybudowane w 
ostatnich latach mają dłuższą 
przyszłość. W każdym razie 
w najbliższym okresie nie 
przewiduje miasto w tym te­
renie jakichś generalnych 
wyburzeń.

— Mnie nie chodzi o to, że 
chcę tam coś budować aie 
stan dróg Jest tam tragicz­
ny.
— Tak, wiem. Mamy w per­

spektywie budowę ulic i już 
w 1979 będziemy wchodzić z 
modernizacją niektórych u- 
lic. Jak Pan widzi robimy to 
już na ul. 1905 Roku.
Dalsze relacje zamieścimy w 
piątkowym numerze.

Opracowała: 
ANNA NOWACKA 

Zdjęcia: 
BRONISŁAW DUDA

dowych w Grójcu, która łą­
czyła się zarazem z manifes­
tacją on. „Młodzież z par­
tią”. Ulicami miasta przede­
filowały reprezentacje spor­
towców ze wszystkich miast 
i gmin województwa radom­
skiego.

Na stadionie kurator Oś­
wiaty i Wychowania — Mie­
czysław Janik dokonał otwar­
cia Olimpiady a następnie 
rozpoczęła się część artysty­
czna będąca jednocześnie pre­
zentacją dorobku sportowego 
grójeckich placówek oświato­
wo-wychowawczych.

Licznie zebrana publiczność 
gorącymi brawami nagradza­
ła efektowne tańce w wyko­
naniu uczniów Liceum Ogól* 
nokształpącego w Grójcu, po­
kazy gimnastyczne dziewcząt 
a także wystęo najmłodszych 
— przedszkolaków, (bw)

Fot. A. Żuchowski

Przygotowania do konkursu 
„Kredą na asfd.b”

Organizatorzy corocznego 
konkursu rysunkowego dla 
dzieci „Kredą na asfalcie” — 
Zarząd Wojewódzki Towa­
rzystwa Przyjaciół Dzieci, 
Wojewódzka Spółdzielnia 
Spożywców i „Życie Radom­
skie” przygotowują imprezę, 
która odbędzie się 1 czerw­
ca o godz. 16.30 na ul. Żerom­
skiego przed redakcją „Ży­
cia".

Wszystkie dzieci, które lu­
bią rysować, zapraszamy ser­
decznie do udziału w kon­
kursie. Uczestnicy podzieleni 
zostaną na dwie grupy wir 
kowe: od 6 do 9 lat i od 10 
do 15. -Ponieważ nie będą 
prowadzone zapisy, dzieci 
prosimy o wcześniejsze zgła­
szanie się bezpośrednio na 
miejsce konkursu, gdyż chce- 
my rozpocząć imprezę punk­
tualnie o godz. 16.30. Rysowa­
nie będzie • trwało 45 minut, 
potem ogłoszenie wyników i 
rozdanie nagród, które ufun- 

. dowala WSS (nagrody rzeczo­
we, pamiąt'-owe książki itp.).

(n)

KRONIKA DNIA 
j Ni trasie E-7 w Broniszewie 

Zbigniew Bielak kierujący samo­
chodem marki „Fiat 123p" wy­
musił pierwszeństwo przejazdu i 
zderzył się z samochodem cięża­
rowym marki ..Star’’ nr rej. GT- 
Cl-71, który prowadził Jan Brze­
ski. Na skutek zderzenia kiero­
wca „Fiata” doznał ciężkich obra­
żeń ciała i w dradze do szpitala 
zmarł.

*
W Modrzejowicach gmina Ska­

ryszew Józef Strojny kierując sa­
mochodem marki „Syrena” nr 
rej. RAA-2S-73 zjechał z jezdni 
i wywrócił się Co rowu. Trzech 
pasażerów z „Syreny” z ogólny­
mi obrażeniami ciała nrzewietlo- 
no do szpitala w Radomiu.

★

Na ul. Dzierżyńskiego w Ra­
domiu Marian Skurzyński kieru­
je,c samochodem marki „Fiat 
125n’’ nr rej. RAA-lt-H potrącił 
47-letniego Janusza Pesika, któ- 
rv raptownie wtargnął na Je-d- 
rię. pieszy z obrażeniami ciała 
przebywa w szpitalu.

*
W Nowym Mieicie Kazimierz 

Gaca kierujący samochodem mar­
ki „Żuk” nr rej. RAD-133C nie 
zachował ostrożności przy wjet- 
dzie na drogę z pierwszeństwem 
przejazdu i zderzył się z samo­
chodem marki „Fiat 12Sp” nr 
rej. 0793 kierowanym przez Ste­
fana Koperę, pasażerka „Fiata” 
— Teresa Kopera doznali złama­
nia ręki 1 przebywa w szpitalu 
w Grójcu, (bw)


